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fey&uch na Politechnice
w  zakładzie iecnhologii mateijałriw wybuchowych

w  sali zaKiadu terhnologji ma 
tt r ja łó w  w ybuchowych Politech­
niki W arszaw sk ie j, p rzy  ul. T o ­
polowej 18, nastąpił w czoraj w y ­
buch, który zniszczył tcałą salę i 
zran ił kilku studentów.

W  czasie doświadczeń, p row a  
dzonych w  obecności studentów  
ostatniego kursu przez inż. A - 
leksandra Topaczewskiego (S u z i­
na 3 ),  eksp loaow ala probówka, 
zaw iera jąca  związki nitroglicery- 
nowe. W ybuch  był tak silny, że 
sala została zdem olowana i w y le ­
ciały  wszystkie szyny.

W ezw an y  r.a , m iejsce lekarz

pogotowia udzielił pomocy ogól 
nie pokaleczonemu "  inż Topa- 
czewskiemu, stoaentow i Janowi 
Pilichow i, którego przew iezione  
do szpitala im. M arsza łka P iłsud  
skiego, oraz po1-. G iedroyciew i, 
który aoznal poparzenia twarzy  
kwasem azotowym -  -

O wypadku zawiadom iono na ­
tychmiast kierov nika zakładu, 
prof. Różańskiego,, który ustalił, 
iż prawdopodobnie spowodu zbyt 
szybkiego dodawania Kwasu , sla 
b e g o .. ochłodzenia nastąpił wy 
buch w  czasie' n itrow an ia  jeane-

go z m aterja lów  w  bombie mano­
metry cznej.

U3gi w  spłacie
F o f r y c z k i  I n w e s t y c y j n e j

Rozporządzenie, w prow adza ją  
ce u lgi dla pracow ników  pań­
stwowych przy spłacie 3 proc. 
Pożyczki Inwestycyjne ukaże się 
już w  najbliższych dniach. U lg i 
te polegać będą na snrolongowa- 
niu 3-ch pozostałych ra t : g ru d ­
niowej, styczniowej i lu to w e j.'
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NASZE ABC

Budżet 
miejskiego człowieka
(w ) W odpowiedzi; na projekty  

rrądcw e zm ierzające do san acji 
finan sów  p aństw a dio&ą podwyż­
szen ia  n iektórych  podatków i ob­
n iżenia uposażeń, ze strony sp o ­
łeczeń stw a  podniosły  s ię  g łosy, 
dom agające s ię  ulg, dotyczących  
rozm aitych i pozornie z sobą nie- 
rwiążartyefi spraw .

P ierw szą  z tych  spraw  była  
k w estją  k osz.ów  telefon ów , dru 
gą  spraw a biletów' tram waju- 
w ych, trzecią , rów nież i przez 
rząd poruszoną, spraw a kom orne­
go. M imochodem jakby przypom i­
nano tu  i ów dzie o sp raw ie przy 
m usow ych napiw ków  dla stróżów, 
A ktualna pozostaje c iąg le  kw estją  
cen gazu i e lek tryczności oraz cen  
wyrobów m onopolowych i w ęgla  
Zbieżność tych  w łaśn ie spraw  m e  
je st  k w estją  przvpadku. C zem uŁ  

/  .W budżecie przeciętnego, n ie ­
zbyt zam ożnego' człow ieka, na ca 
łym św iec ie  i na przestrzeni ca 
łych  .dziejów  głów ną część wy 
datków  stan ow iły  w ydatki na je ­
dzenie i odzież. Tym czasem  w 
nudżecie w spółczesn ego  człow ie­
ka m iejsk iego w yżyw ien ie i ubra­
n ie  n ie w ynosi n aw et połow y je-

Manifestacji; studenckie
po nabożeństwie żfiłobnem za  i.  n Wacławskiego

M czoraj, w  czw artą  rocznicę  
zgonu studenta Uniw ersytetu  W i­
leńskiego, ś. p. S tan isław a W a  
oławskiego, zostało odpraw ione o 
godz. 10.30 nabożeństwo żałobne  
w kościele akademickim  św. Anny  
przy K rak. Przedm ieściu. N a  na­
bożeństwo przybyło przeszło 2,0 0 0  
studentów' ze wszystkich wyższych  
uczelni w arszaw skich , Około godz. 
1 1 -ej t. j.  po skończonem nabo­
żeństwie, zgrom adzeni udali się 
licznemi g iupam i ao U n iw ersyte ­
tu WarDzawsikiego. N a  tereń U n i­
wersytetu uf townłi siię dostać rów  
niez słuchacze innych uczelni. W o  
bec zakazu rektoratu, studentów  
tych nie wpuszczono na tferen u- 
niwersytecki. N iezadow olen i z ta­
kiego zarządzenia, zebrali się ,W

liczbie kilkuset osób i zadzęH do- m adzona młodzież urządziła mu 
bijać  się do głów nej bram y uni- bu rz liw ą  ow ację, wznosząc okrzy- 
wersyteckiej. W  czasie szam otania ki na cześć rektora. W  czasie m ir
się, wskutek silnych w strząsów , 
zachw iała się jednak la ta rn ia  e- 
lektryczna, która w rezultacie  
spad ła  na g łow y studentów. Z a ­
m ieszanie zwiększało się Z Każdą 
chw ilą

Przed  niwersyteiem  zebrał Się 
tłum młodzieży akadem ickiej, li­
cznej’ o-kołe 2.0 0 0  o só b ,. do któ­
rych przem ówił jeden u  studen­
tów. Po skończonem przem ówie­
niu, tłum młodzieży akadem ickiej 
dostał się na terer. un iw ersyte­
cki i wkrótce zgrom adzona - m ło­
dzież rozbiegła się po wszystkich  
salach, N a  w idok rektora U n iw cr  
sytetu, p ro f Pieńkowskiego, ig r o -

Hic me w y k ry ła  re w izji
w  s i e d z i b i e  h a r c e r s t w a  p o l s k i e g o  w  C z . C i e s z y n i e

M O R  O S T R A W A , 9.J 1 P A T .  
Żandarm erja  czeska doKonała re­
w iz ji w  lokalu zarządu  harcer­
stw a polskiego w  Czeskim C ie­
szynie. N ie  znaleziono nic obcią­
żającego. Zarządow i w ydano do- 

ge  wydatków . M iększa część wy- lcument, stw ierdzający  negatyw nj 
datków  współczesnego m iew era  wynik rew izji, 
nina to w łaśn ie mieszkanie, gaz, 
św iatło , tram w aje, zapałki, Stró­
że, telefony, węgiel, papieros*
Ten  w  gruncie rzeczy nienorm al­
ny stan, w yw ołany  niesłychanym  
rozwojem  w ielkich miast i w spół­
czesnej techniki, sp raw ia , że u- 
zarow ien ie budżetu przeciętnego  
człow ieka w  mieście jest rzeczą 
niesłychanie trudną, bez zm iany  
całego systemu gospoda rezego.
Człow iek współczesny wpleciony  
jest w  system w ie lk ie j machlnv, 
której re form a częściowa jest w  
istocie niem ożliwa.

D latego  naruszenie budżetu  
człowieka z m iasta przez zm niej­
szenie jego  dochodów musi być  
połączone z przywróceniem  ró w ­
now agi tego budżetu przez zasad ­
nicze zm nieiszenic w ydatków  po­
noszonych przez tegoż człowieka  
przvnajm niej na rzecz instvtucyj 
użyteczności publiczne* monopo­
lów  i skstr!c!izowanvch a-tvku- 
łów  nierw szei potrzeby.

M O R . O S T R A W A , 9.11. P A T .  
Sąd w  M or. O straw ie  skazał Po ­
laka, W ik tora  Gospodarczyka, 
górnika z Frysztatu , na 10  ani 
w.ęziei ia i 200  koron grzyv 'ny za 
ag.tac ję  w  okresie wyborczym  za 
listą polską.

Preten sje czeskie odpiera
ooseł poiski na sejm czeskosłowatki

P R A G A  8.11. —  Poseł polski j państwu, zwraca się tylko prze- 
w parlam encie praskim  dr. W o lf eiw  czynnikom, które za cel po- 
w yglosił j/odcząs dyskusji naa staw iły  sobie w ynaradaw ian ie

n ifestae ji puturbowano paru  stu­
dentów -  żyaów.

Studenci opuścili teren U n iw e r­
sytetu i udali siię pochodem przez  
N ow y  Świat, A l. Jerozolimską. 
M arsza łkow ską ao gm achu P o li­
techniki. N a  N ow ym  Świecie idą­
cą młodzież otoczyły patrole po­
licyjne na m otocyklach i row e­
rach. Jednak nigdzie spokoju rue 
zakłócono i polic ja  nie intorwen- 
jow ała. Przez cały czas pochodu  
rozlegały się okrzyki antyżydow­
skie.

Pochód do Politechniki przyt 1 
o-kolo godz. 1 2 -ej, gdzie zn rjdow a  
la się grupa żydów i komunistów. 
W yw iąza ło  się starcie, gdyż żydzi 
’>s4f»wah nie wpuście po chodu i  0- 
gm aehu głównego. N a  "m ie jsce  
zajść przybył rektor Politechniki, 
prof. E dw ard  W archałow ski, któ­
ry zarządził opuszczeni-'- g -a c h u -  
Politechniki, oraz wydal zarzą­
dzenie zaw ieszające wykłady dc 
końca dnia wczorajszego

Tym czasem  w  poszczególnych  
salach Politechniki doszło dc> róż­
nych drobnych zajść ze studenta­
mi żydami. Około godz.3 popołud­
niu na terenie Politechniki zapa­
now ał spokój.

Samochody niemieckie
e f f a  P o l s k i

Niem iecka p rasa  fachow a duno- 
sj z zadowolennem, iż uKlad han­
d low y polsko - niemiecki przyznał 
Niem com  kontyngent w yw ozow i 
sam ochodów niemieckich do P o l ­
ski. N ie  w ym ien iając cyfrow o w y ­
sokości kontyngentu samo-ho-oo- 
w ego, p rasa niemiecka zaznacza 
ogólniKowo, iż jest on znaczny i

godny uw agi.
Strena niemiecka daje  v y ra z  

przekonaniu, iż niemieckie firm y  
sam ochodowe będą m ogły w  pełni 
wykorzystać przyznany kontyn­
gent, spowodu głodu sam ochodo­
wego w  Polsce, w  której sban mo­
toryzacji ustępuję znacznie , in ­
nym krajom

Z n iż k a  ta ry fy  ko le jo w e j
na i m p o r t o w a n e  s a m o c h c d y

1M mi s terstwo ko m u n i ka c j  i u- 
dzieliło w ydatnej zniżki opłat na 
Import sam ochodów przez Gdynię  
i Gdańsk. N ow e opłaty wynoszą  
pł> 15 groszy od sam ochodu i ki- 
lonicera w  razie za ładow ania je d ­
nego samochodu do w agonu o>-az 
po 1 2  groszy od każdego następ 

ąiegc.sam ochodu, załadow anego do 
lego  sam ego-,wagonu  

Dotychczasowe opłaty kolejowe  
na przewóz im portowanych samo­
chodów sbyły bardzo w7ysokie, co,

powodowało przewóz samoehooó®' 
szosą na starych oponach.

W ed łu g  nówej ta ry fy  k ,szt  
przewozu koleją pojedynczego s a ­
mochodu .z Gdyni lub  Gdańska do 
W arszaw y  wyniesie około 6? zło­
tych, każdego zaś następnego .sa­
mochodu w  tym aamyir. wagonie  
oko-Io 50 złotych.

W  stosunku du ubow-iązującycl 
dotychczas opłat * zniżka taryfy  
w rnosi oKolo 70 proc.

,

W a ż n e  t e r m i n y  d ia  b e z r o b o t n y c h
pracowników umysłowych

N a jw . T rybu na ł Adm ir.! ,ra- 
cyjny w yda l orzeczenie, mające 
zasadnicze znaczenie dla bf-zrobof

expose min. Benesza oDSzerne 
przem ówienie, w  tkórem m inn. 
podkreślił, że ludność pubka  w 
Czechosłow acji musi stanowcze 
odeprzeć zarzuty przeciwko niej 
skierowane. N ie  może D y ć  uzna­
na za zbrodnię obrona w łasnych  
p raw  i w ołan ie jiokrzywdzonego  
o zaniechanie krzywd.

System, jaki stosują czeskie 
czynniki m iaroaajne wobec lud ­
ności polskiej nie jest zgodny z 
duchem dem okracji, który ma 
być podstaw ą ustroju ■ państwa. 
W  obronie swych p raw  narodo­
wych i obywatelskich ludność 
polska nie w ystępuje przeciw

U ro c zy s ty  p o w ró t na tron
k r ó l a  J e r z e g o  n a stą p i 24 b.  m .

L O N D Y N . 9. l i .  C A T E .) P rzy ­
gotow an ia do w y jazdu  króla g re ­
ckiego Jerztgo 11 są ju ż  ukończo­
ne. D e legacja  rządu greckiego o- 
raz zgrom adzenia narodowego i 
arm ii przybędzie do Lonaynu  
dziś lub jutro . K ró l udzieli dele­
gac ji uroczystego posłuchania w 
■gmachu poselstw a greckiego.

Przed  sw/m  w yjazdem  z An- 
glji. Kroi Jerzy złoży w zytę po­
żegnalną angielskiej parze kró­
lewskiej. W ra z  z królem do kra­
ju  p ow raca ją  jego dw ie siostry  
księżniczki Irena  i Katarzyna, o- 
raz b r a t  następca tronu książę 
Paw eł Zaecydcrw ano, że starsza 
siostra króla, księżna H elena ru 
m uńskr rozw iedziona małżonka 
króla K aro la  II, zam ieszkała sta­
le w e  F lo renc ji pow róci do A ten

Polaków
' Luaneść polska zawsze była  

traktow ana jako obywatele niż­
szej klasy, a w ostatnich cza­
sach narażona jest na niesłycha­
ne p rześladow an ia i szykany, któ 
’•£ w raz ze spotęgowaniem  szczu­
cia, napaści i gróźb ze strony lo­
kalnej prasy czesi iej, wieloma

!*?■ S - . B a t c / u
b ę d z i e  r.a c z a s  o d d a n y  Polsce

Z Am basady w łoskiej otrzym a­
liśmy następujące ośw iadczen ie: 

W ielokrotnie podaw ana w iado­
mość, przedrukow ana z „R erli- 
r.er T ageb la tt", o rzekomym za­
m iarze Rządu W łosk iego  zarekwi­
row an ia statku „Batorego", który 
b u d tje  się w  stoczni Mo.nfalcone, 
aby użyć go do przewożenia

n i e j  j e s t  b e z p o d s t a w n a .  

M arynarka handlowa włoska

i zam.eszka w raz ze swym b ra ­
tem,

Pon iew aż król Jerzy rozw iódł 
się ze sw ą żoną ks. E lżbietą ru ­
muńską, księżna Helena będzie 
zastępow ała królowę na dw’otze 
greckim

L O N D Y N , 9. 11. (A T E . ) . -K r ó l  
grecki Jerzy II w  drodze pow rot­
nej do k ra ju  zatrzyma się w n a- 
ryżu i Belgradzie. W izyta  w B el­
gradzie posiaaa doniosłe znacze­
nie politjczne.

W  porcie Split król wsiądzie  
na pokład KrążowniKa greckiego  
który będzie eskortowany przez 
eskadrę kontrtorpedowcow an 
gielskich i jugosłow iańskich. 
Przybycie króla Jerzego do portu  
P ireu s  jest oczekiwane w  dn.u  

24 b, m.

zarządzeniam i natury ,ic>jnej j w o jsk  w łoskich do A fry k i W schód  
(wzm ocnienie w niebywałych roz 
m iarach posterunków polic ji i 
żandarm erji), doprow adziły  lud­
ność polską do najw yższego stop­
nia zdenerwowania.

' Szczególnie aziwnem w ydaje  
się Iuaności polskiej, która speł­
nia obowiązki obywatelskie to, 
że pozw ala się traktować je j 
członków jako obcych .którzy ma 
ją  być w y jęci z pod p raw a  i onie- 
Ki państw ow ej.

Rożne czynniki czeskie usiłu ją  
zmusić rozm aitych powołanych i 
niepowołanych reprezentantów  
Iuaności polskiej do tego, by ze 
sw ej strony w ystąp ili przeciw  
tym głosom w  Polsce, które potę­
p ia ją  postępowanie w ładz cze­
skich w’ stosunKu do Poiaków.
Ludność polska w  Czechosłowa­
cji konfliktu między obu państwa  
mi m e w yw o ła ła  i za to odpow ia­
dać nie może. N ie  można żądać, 
aby naród polski nie interesował 
sie losami ludności polskiej w  
Czechosłowacji, a lbow iem  istn ie­
ją  m iędzynarodowe umowy, za­
w arte z Po lską o wzajem nych o- 
bc wiązkach i p raw acn co do po­
stępowania wobec ludności, o 
których spełnienie oba państwa  
zainteresowane troszczyć się są 

obow iązane i uprawnione.

nie potrzebuje zrywać kontraktu  
w toku wykonania, gdyż sam a po 
siada dostateczna ilość je d n o ­
stek; skoro zaś siatek jest budo­
wany dla Folsk ., zostanie oddany  
Polsce w ed ług umowy.

Powyższa oświadczenie Am ba­
sady W łosk iej kładzie wreszcie  
kres bezpodstawnym  notatkom  
pism niemieckich w  spraw ie  rze- 
kumego , zarekw irow an ia  nrzez 
rząd w ioski statku „Batorego".

U 1 tzpleczcintó sfraclly
na b u d o w i e  o o m J w

Ogłoszone zostało druk,cm  
spraw ozdanie specjalnej komisji 
rządow ej, która pud przewodnic­
twem m ezesa P. K. O., Grubera, 
zbadała stan finansowry instytu­
cji ubezpieczeń społecznych. Do  
rew elacyjnych  wniosków  doszła 
kom isja w  spraw ie  akęj) budow la­
nej Z  U. P. U . Uznapo, iż nie­
ruchomości nie m ogą być uw aża­
ne za lokaty realn iejsze niż inne, 
gdyż spadły one znacznie na w a r­

tości Zaklaa Uoezpieczeń P ra ­
cowników’ Um yslow vch  dotknięty 
został spadkiem wartośc-i n ieru ­
chomości o 30 proc.

K om isja zaleciła, by w  przy­
szłości Ubezpieczain ie buaowaly  
domy jedynie dla w łasnego użyt­
ku i zlikw idow ały  prowadzone w 
niektórych m iastach przedsię­
biorstw a o cnaraKterze hoteli o- 
raz place przynosząc© znaczne 
straty.

D r o b n o  m o n e t y  Z u s t e c o w a fy  le g ity m a c je
w  t a jn e j  o r g a n i z a c j i  z u s t r a c h i e j

nych pracow ników - umy&iowyca 
N  T. A . orzekł, iż początkowe i 
końcowe term iny mie&iąza, prze­
znaczone d la zg łaszan ia się dc rp» 
jestrac ji bezrobotnych p racow ni­
ków um ysłowych, m ają charakter 
prekluzyjny.

Uchybien ie tym terminem u- 
praw n ia  zakład ubezpieczeń' sipc 
łecznych do pozbaw ienia 'bezro­
botnego pracow nika unijsłowegc  
w całości lub częściowo św iad­
czeń spowodu braKu pracy.

W IE D E Ń , 9.11. P A T . Po ljc ja  
wiedeńska w ykryła wczoraj .w ie­
czorem szeroko rozgałęzioną po­
tajem ną organ izację socje.-dem o­
kratyczną i dokonała licznych a - 
resztowań. N a  podstawie listy  
członków, znalezionej u jednego  
z przywódców, aresztowano i 
sprowadzono do kom isarjatów  po- 1

iicyjnych zgórą 10 0 0  osót, które 
obecnie poddawane są śledzł wu  

Jak ustalono, uczestnicy tej o r­
gan izacji mieli zamiast legitym a­
cji partyjnej drobne monety m ie­
dziane. na których wyryty byl nu­
mer, odpow iadający num erowi 
karty tożsamości.

S z o s a  w y le c i& ła
w  p o w i e t r z e

L O N D Y N , 9.11, (A T E ) .  3  O ld - 
ham w Lancash ire  w ydarzy ła  sie 
eksptozja, która pociągnęła a? sc 
bą poważne straty. W ybuch  nasta  
pił podczas napi awy szosy .« Nn  
prze sirzeni 200  m. naw ierzchnia  
w ylecia ła  w  powietrze, • W  w ie lu  
domach pow ypadały  szyby: Siła
wybuchu była tak w ielka, że prze­
chodnie, którzy znajdow ali sie \* 
pobliżu, nadali na ziemię. I I  osób 
oainoslo ciężkie obrażenia, a prze­
szło 50 jest lżej rannych.

R e k o r c  Kotu
d o  A u s t r a l j i

PO R T  D A R W IN A  9.11. (P A T i )  
Lotnik au stra l.jsk i B roadbent wy 
lądow ał tutaj, pobiwszy ustaicm* 
przez K in gsfo rd  Smitha rekord  
samotnego lotu z A n g lji  do A u ­
stra lji o 7 goaz. i 28 mm. Broad- 
beot w y lecia ł z Croydon w  d n . 'l  
lh top aóa  i przybył dc A u s t ra l j ' w  
6 dr.i 21 godz. i. 19 m in u t

F o s & f  A r c i s z e w s k i
.  u  m in .  T i t u l e s c u

B U K A R E S Z T , 9.11 P A T .  Po-, 
seł Rzplitej, Arciszew sk i, przyję­
ty by ł dzisiaj na DÓłtoragodŁ.nr 
nej rozmowie przez m in  T itu - 
Jescu.
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Laureaci Warszawy
J a n  Ł u k a s i e w i t z . — P o l a  G o j a w i t t y ń s k a . — K a r o l  S z y m a n o w s k i * — A l f o n s  K a r n y

.Ogłoszono o fic ja ln ie  wyniki ob- szawy zachęciła młodsze pokole- 
rad  sądów  konkursowych tego- me p isarzy do traktow ania tema-s ą ió w
rocm .jch  nagród  m. st. W a rsza ­
wy. N ag ro d y  te, ktcre b e lą  w rę ­
czone na uroczysiem  posiedzeniu  
R ady  M iejsk ie j 27-go b. m. przy­
pad ły  osobom następu jącym :

Ł Nagrodę naukow ą przyznał 
Sąd K onkursowy profesorow i dr 
Janow i Lukasiewdczowi.

Orzeczenie Sądu Konkursow e- 
gc  brzm i:

„Kąd K onkursowy na posiedze­
niu w dniu 6.11.19o6 r. przyznał 
nagrodę naukową m. st. W a rsza ­
w y p ro f. dr. Janów : Łukasieayi- 
czowi za to, iż przez stworzenie  
i ugruntow an ie logiki w ie iow ar- 
tościowej myśl ludzką na nowe 
pchnął tory. Przez subtelno i 
przen ik liw e badan ia  historyczne  
przyczynił się znakomicie do w y ­
św ietlen ia dziejów  logiki. W  licz­
nych pracach nacechowanych  
śmiatym kry.ycyzir.em sta l się 
pionierem  stosow ania metod na- 
ukowj ch w fiio zo fji. Sk u liw szy  
gronp uczniów i w spó łpracow n i­
ków. stw orzył na teienie W arsza ­
w y w ł a s n ą  szkolę log iczną".

Skąd Sądu- K onkursow ego : w i­
ceprezydent Jan Pohcski —  prze­
wodniczący, Leopold B ia łobrze- 
skiŁ Jan Bilek, Czesław  Jędrasz- 
ko, S tan isław  Kętrzyński, Stefan  
Pięąkow sk i.

II . N agrodę  literacką przyzna! 
Sąd K onkursowy na posiedzeniu  
w  dniu 3 l października Po li Go­
jaw iczyńsk ie j „za pow ieść p. t. 
„DżieW częta z N ow o lipek“y w któ­
re j autorka odm alow uje ze zn a ­
jom ością i p raw dą  głębokie prze­
życia „ludu W a rsza w y ". Sad p ra ­
gną ! w  ten sposób zastpsować po­
stanow ień ’*  nowego statutu N a ­
gród  m. st. W arszaw y , które na 
pierw szy  p lan  w y su w a ją  utwory  
artystyczne, zw iązane z W a rsza ­
wą, je j dziejam i oraz żyeiem mie­
szkańców. Ponadto Sąd pragnął, 
aby nagroda literacka m. st. W a r -

tów, łączących się najistotn ie j- 
szemi węzłam i z duchów em ży­
ciem W arszaw y , a tem samem  
w płynęła na spotęgowanie miło­
ści m ieszkańców stolicy do ich 
rodzinnego m iasta".

Skład Sądu K onkursow ego : 
Prezydent M iasta  S tefan  ; Sta­
rzyński —  Przewodniczący, Jan  
Biłek, Zb ign iew  Lepecki, Wael-aw  
Sieroszewski, A rtu r  Śliwiński, 
Józef U je jsk i, W ład y s ław  Zaw i- 
wistowski.

III. N agrod ę  muzyczną przy­
znał Sąd K onkursow y na posie­
dzeniu w dniu 31 października  
1935 roku K aro low i Szymanów  
skiemu za „działa lność kompozy­
torską, bezkom prom isową, arty ­
styczną i utrzym aną na najw yż­
szym poz.omie współczesnej sztu­
ki' m uzycznej, p racę w ie lostron  ią 
i w  każdym dziale kompozycji 
świetną, uwieńczoną d ługim  pocz­
tem w span ia łych  dzieł, których  
pierw sze wykonanie w  znacznej 
części było przyw ile jem  W arsza ­
wy. D zie ła  te zdobią progtam y  
muzyczne i repertuary  całego  
św iata. Im ię Jego zdobyło m iej­
sce w  pierwszym  rzędzie n a jć r e l-  
niejszych poszukiwaczy nowego  
stylu muzycznego. Tw órczość K a ­

r o la  Szym anowskigeo ma znacze­
nie odnowy d la  muzyki polskiej, 
ma ożywczy w p ływ  na szereg na- 
szj ch m lodycn kom pozytorów".

Skład Sadu K onkursow ego: 
W iceprezydent Jan Póhwskł •— 
przewodniczący, Z o fja  Berbecka, 
Tadeusz Czerniawski, F.ugenjusz 
M oraw ski, S tefan  L idzki-Ś ledzm - 
iki, K aro l Stromemger, A dam  
iVłeniawski.

IV . N ag ro d ę  artystyczną przy­
znał Sąd Konkursowy’ na posie­
dzeniu 31 października 1935 
młodemu artyście - rzeźbiarzow i 
Alfonsow i K arnem u „w uznam -j

P a d ł o  P h i l i p s a
,.547A“. "„M A ", SłtA" „ Ł U C Z N I K

* *  c t  N a  r a t y  ™  

T  r a u g u t t a  2

N ie z w y k ły  spór o puszczą
s p a d k o b  e r e ć w  g e n .  T y s z k i e w i c z a  z  L a s a m i  

P a ń s t w o w e m i

Sensacyjną spraw ę rozpatryw ał stw ierdził ze jesi kompetentny do
Sąd N a jw yższy  na tle głośnego po 
wództw a wnuka śp. gen. Tyszkie­
wicza o odszkodowanie spowodu  
niewykonania przez N acze lną D y ­
rekcję B asów  Państw ow ych  p ra ­
womocnego wyroku Sądu i nie- 
zw rócem a na czas przysądzonej 
spadkobiercom  puszczy Sw isio- 
ckieji skonfiskowanej generałow i 
przez M oskali po roku 1331.

.W żądaniu odszkodowania peł­
nomocnicy spadkobierców  adw o­
kaci Szyszkowski i W ł N adratow -  
ski, podnosząc 13 bezzasadnych  
wniosków  P roku rato rii G eneral­
nej przeciągających  spór na wiele  
lat, ośw iadczyli, że podstawą ro ­
szczeń je s t  p raw o w łasności, w y ­
nikające z porządku publicznego, 
który obow iązu je  w  Polsce, a  któ­
re było naruszone przez stronę po­
zw ana W ów czas P ro ku rato rja  Ge­
neralna ośw iadczyła, iż Sąd jest  
twewłaśeiwry do rozpatryw an ia  pre  
teneyj o odszkodowanie. Gdy Sąd  
odrzucił ten zarzut, Dyrekcja  L a ­
sów zaape low ała  do d rug ie j in­
stancji, która zatw ierdziła  stano­
wisko Sąou O kręgow ego. O rzuca- 
jąc  zażalenie P rokurato rji Sąd

rozstrzygania wszelkich sporów  o 
odszkodowanie, a w  szczególności 
zw iązanych ź niewykonaniem  pra ­
womocnego wyroku sądowego  
nrzez reprezentantów  Naczelnej 
Dyrekcji L asów  Państw ow ych, któ 
ra względem  spadkobierców  ś. p. 
Tyszkiew icza nie jest żadną w ła ­
dzą, lecz zwykłem przedsiębior­
stwem pańsrtwowerti. Toteż zasą­
dzono na rzecz spadkobierców  ko 
szty procesu.

P roku rato rja  ośw iadczyła w ó w ­
czas, źe kosztć w nie zapłaci, bo 
mogą być one zasądzone w tedy je ­
dynie, gdy strona spow odow ała je  
swem  nicsumiettnem lub n iew ła -  
ściwem  postępowaniem  O dw oła ­
no się w ięc z kasaeią do Sądu N a i  
wyżsaego, edzie skarga  L asów  
Państw ow ych została umorzona.

U staw iczne odw ołania Prokura- 
f r r j i  Generalnej • reprezentującej 
Dyr. Lasów  Państw ow ych , aż do 
najw yższej instancji wstrzym ały  
bieg procesu cyw ilnego o odszko­
dowanie przeszło na rok czasu. 
(> > a  spraw a w raca  w ięc znowu po 
rocznej p rzerw ie  do Sądu O kręgo ­
wego.

T r u p  o g r o d n ik a  w  c h ie w ie
S p r a w c y  m o r d u  s k a z a n i  n a  w i ę z i e n i e  osi 4 - 1 0  l a t

Jego dotychczasow ej tw órczości, 
która rozw inęła s ię  w  W arszaw ie  
i m a swój m ocny w yraz w  rzeżD.e 
p ortretow ej: „Noakowski", „Au 
toportret", „Kotarbiński", . „Mu­
szyński", „M łynarski". „Przyzna­
jąc tę nagrodę, Sąd Konkursowy  
wierzy, że sp otęguje ona jeszcze  
bardziej w ysiłek  artystyczny S u  
reata, oraz pobudzi tw órezrść  
m łodego poKolen-a rzeźbiarzy  
w arszaw skich  do w ie lk ic h ' zadań  
artystycznych , jakich  domaga się  
od nich stolica".

Skład Sadu K onkursow ego: 
Prezydent M iasta S te fa n ' S ta­
rzyński —  Przew odniczący, Wło- 
dz'miei-7 A ntoniew icz, 1 Klem ens 
Frelek Bohdan Pniew sk i, Tade­
usz Pruszkow ski Jerzy Sienkie- 
w .cz W ojciech Jastrzębow ski 
(n ieob ecn y).

mm * K a E E f t s k f e g o
e  n i e ł a d z i e  w .  p a ń s t w o w e j  . w y t w ó r n i  -

B A D A N IA  K O M IS J I

W  toczącym Się od kilku dni 
procesie • o nadużycia przy budo­
wie Państw ow ej W ytw órn i apa ­
ratów  telefonicznych * te legra ­
ficznych sk ładał dziś sensacyjne  
zeznania m inister Poczt i T e le ­
g ra fó w  płk. Kaliński. M in ister  
został w prow adzony na salę przez 
prezesa Sądu i zeznał źe był prze 
wodniczącym  kom isji z  ram ienia  
wojskowości dia spraw dzenia  
zdolności produkcyjnej W y tw ó r­
ni, która w owym czasie zam ie­
rza ła  zawrzeć nowe um owy na  
dostawy wojskowe.

Pon iew aż W ytw órn ia  by ła  w  
okresie rozbudowy, chodziło o u- 
stalenie, czy term iny dostaw  mo­
g ą  być dotrzym ane P race  ko­
m isji trw aty kilka dni. Zaintere­
sowano się g łów nie spraw ą kon­

troli produkcji, przyezem kom isja  
ustaliła, że W ytw órn ia  szwanku­
je, pon ieważ nie posiada labora  
torjum  technicznego oraz b iu ra  
kontroli W yprodukowanego sprzę­
tu. B rak  też byio w ykw alifikow a ­
nych pracow ników  c w yiszem  wy  
kształceniu. Stw ierdzono że apa ­
raty poiowe telefoniczne dla w o j­
ska badane by ły  na prow izorycz­
nych stolach p/zj pomocy przy­
rządów  skonstruowanych przez 
podoficera rezerwy, który prze­
prow adzał tę kontrolę, a Kierow­
nikiem b iu ra  konstrukcyjnego  
również by ł podoficer rezerwy.
, K om isja  wojskowa uznała w ów  

czas, ze ludzie ci nie nadaw ali się 
na zajm owane stanowiska. Te sa ­
me usterKi stwierdzono przy b a ­
daniu surow ców  i półfabrykatów  
służącycH ao w yrab ian ia  sprzętu  
telefonicznego. W skutek zbytnie-

I o w y  > u k o p y  p r z e c i w  c z o ł g o m
Pas Desta zastjpi drogę W ł o t o

posuwającym się naprzdd po zw y c ię s tw a  w  Gorrahai
R S Y M g  9.H-r P A T . M in. P rasy  

i P ropagan dy  ogłasza komuniKaf 
N r. 41:

Gen. de Bono telegra f i  je  t  
frontu d rugiego  korpusu arm ji, że 
oddział w yw iadow czy  rozbił i 
zm usił do poddania się grupy  ai 
m ji abisyńsk itj pomiędzy Aksum  
a Takaze.

F itau rari Zgłosił się ze swym i 
żołnierzaini do w ładz Wujskuwych  
w Se lac lan ga  i oddał się ped roz­
kazy dowództwa naszej .kolumny. 
Naczelnicy, notable i duchowień­
stwo re jonu A d iet zg łosili ule 
głość.

W o jska  gen. G razian i zajęły  
rano 7 b. m. Gorrahei. N iep rzy ­
jacie l zbiegł, pozostaw ia jąc nam  
arm aty, Karabiny m aszynowe, set­
ki karab inów  ręcznych, samocho­
dy ciężarowe oraz w ielk ie składy 
żywności i m iterja łii wojennego.

i Lotnictwo przyczyniło się b a r ­
dzo wydatnie do przygotow ania  
i przeprow adzenia operacyj o- 
statnich dni. W dwie godziny po 
zajęciu M akalle  samolot m ógł już

w y lądow ać na polach tego m ia­
sta.

N A  P Ó Ł N O C Y

N a  zasadzie in form acyj ze źró­
deł angielskich, francuskich , nie 
mieckich, włoskich i abisyńskieht. 
P A T  podaje następu jący kom uni­
kat o sytuacji na fron tach  ab i­
syńskich w  d rug ie j połow ie dn. 
8 b r

O fen syw a w łoska rozw ija ła  
się na wszystkich frontach. W e ­
d ług źródeł angielskich, po za ję ­
ciu M akalle, Dolo i A zb i Włos*i 
kontynuowali m arsz na południe  
a ich oddziały przednie stoczyły  
kilka potyczeK z mnlemi grupam i 
cofających  się ab syńczyków, bio 
rac pewną liczbę jeńców .

Placówki- w łoskie zn a jdu ją  się 
obc&nip.w  odległości około 30 
kim. na południe od M akalle . IV 
ten- sposób od początku działań  
wojennych W ło s i zajęli w g łąb  A -  
bisynji obszar około 150 kim.

N a  północ od A m ba A la g i nie 
zauważono żadnych większych  
form acyj abisyńskich. Praw e  

m a

W  m ajątku Buciki, pod B ie l­
skiem Podlaskim , w  tajem niczych  
ckohcznościach zginął ogrounik  

Ignacy  Turczuk. Gdy na zusauzie 
zam eldowania rodziny polic ja  
wszczęła dochodzenia przez dłuż 
szy czas nic nie wykryto i, dopie­
ro po trzech miesiącach, znale­
ziono trupa zakopanego w  chle- 
v\ iku. Podejrzenia padły p rzeciw ­
ko robotnikowi Stefanów . W il ­
czyńskiemu który przez Turezu- 
ka' stracił m iejsce ogrodnika. 
W ilczyński nie p rzyznaw ał się 
Jo popełnienia zbrodni, mówiąc, 
że jedynie pom ógł zakopać trnpa  
na żądanie robotników Dawidziu- 
ka i Różańskiego, którzy zagro ­
zili mu oskarżeniem przed poli­
c ją  o ile nie ukryje zwłok.

A resztow ano zatem D aw idziu -

Z I O Ł A  Z  G Ó R  H A R C U  f  L A U E R A

sq  d o b r y m  ś r o d k ie m  d la  u r e g u lo w a n ia  

żo łgd k ct, u s u w a jq  o b s t ru k c ję ,  s a  f o g e a n y m  

n a tu r a ln y m  s r e d k -e m  p r z e c z y s z c z a ją c y m

0  n o d s tę p n e  w s t r z y m a n i e  liiy ta c ji
K ł o p o t y  k u p c a  ż y d o w s k i e g o  z  t o w a r e m  a n g i e l s k i m

K upiec m anufaktury z ul. Gę­
siej Hencch G ryfe l zaw arł tran- 
zakcję z firm ą angielską na do­
staw ę tow aru  na sumę 2 1.0 0 0  
fun tów  szteriingów . T o w ar ten 
otrzymał za pośrednictwem  b iu ­
ra ekspedycyjnego, któremu i iia ! 
zapłacić należność. F irm a ang ie l­
ska dom agała się  jednak zapłace­
nia je j całej sumy, gdyż w łaśc i­
ciele b iu ra  ekspedycyjnego zli­
kw idow ali interes i w y jecha li do 
Palestyny.

Kupiec w niósł skargę do p ro ­
kuratora o podwójne żądanie za 
płaconej sumy, jednak  spraw ę u- 
morzono i skolei firm a angielska, 
po uzyskaniu wyruku. rozpocźęla  
kroki licytacyjne. W tedy  G ryfel 
w padł na pom ysł skorzystania z

ulg, ja ide p rzj s ługu ją  rolnikom i 
w yzyskując fakt posiadania ka 
walka ' p lacu “'p o d  Grodziskiem, 
w niósł prośbę do U rzędu Rozjem ­
czego o uznanie, że chodzi o d ług  
rolniczy i rozłożenie należności 
angielsk ie j na raty. T w ie rdz ił bo ­
wiem, że sumę uzyskaną ze sprze­
daży tow arów  m anufakturowych  
użył na żapłacenie reszty szacun­
ku m ajątku aiemsklego. W  ten 
sposób licytacja została w strzy­
mana,

Obecnie kupiec G ryfel za dow ­
cip z odroczeniem licytacji ma 
nowy kłopot w  postaci skargi, 
wniesionej przeciwko niemu do 
Sadu Grodzkiego, że wstrzym a! 
licytację podstępnie.

ku i Różańskiego. D aw ,dzluk  ze­
znał, że istotnie b ra ł udział w  
zam ordowaniu Turczuka w raz  z 
Różańskim , ale działał z nam owy  
W ilczyńskiego. TurcZuk w krad ł 
się w łaski w łaścic ie li m ajątku i 
w ygryz ł W ilczyńskiego z zajm o­
wanego stanowiska.

Przed  osądzeniem spraw y. Da- 
widziuka poddano badaniu  psych 
ja trów , którzy uznali go za oao- 
bn'ka chorego i nałogow ego k! im i 
ce Sąd orzekł jednak że jest on '  *
odpow iedzialny za swe czyny i, 
skazał W ilczyńskiego oraz Różań

T r u p  n a  w a g o n i e
w  p o c i g g u  w a r s z u w s k i t n

O ST R Ó W , 9.11 (te l. w l , ) .  N e  
dachu jednego z w agonów  poi in- 
gu osobowego z W arszaw y  spo­
strzeżono na stac ji w  Ostrow ic  
zwłoki mężczyzny z ranam  na 
plecach i głow ie. Ze znalezionej 
przy zm arłym  książki wojskowej 
okazało się, że był to 25-lętni A - 

z Piotrkow a T ry ­

bunalskiego. Przyczyna śmierci 
nie została narazie ustalona Jest 
uzasadnione przypuszczenie, że 
ś. p. Czyżewski jechał pociągiem  
bez biletu i siedząc na dachu w a­
gonu, ulegt śm iertelnemu w ypad ­
kowi podczas prze jazdu pod ja ­
kimś mośteln.

skiego po 10 lat w ięzien ia a Da- 
widziuka jako osobnika o zm niej­
szonej p e t  ytalności na 4 łfita 
więzienia. W yrok  teń upravm- 
mocnił się w  trzech instancjach.

Robotnicy sLzonow t o t r z y m a j  zssilk*. na zimę
lu4 dni, zamiast wym aganych u-VV skutek zabiegów  związków  

zawodowych w  M in isterstw ie O 
pieki Społecznej zapadła decyzja 
przyznania zasiłków z’rnowyeh 
robotnikom sezonowym, którzy  
przepracow ali w  ostatnim  roku

stawowo 150.
W  ten Sposób blisko 5000 ro­

botników sezonowych różnych ga ­
łęzi przem ysłu otrzyma zapo­
mogę.

skrzydło włoskie rozpoczęło 
m arsz naprzód w  p row inc ji A -  
rhahnra w  kierunku jeziora T an a

N A  PO Ł U D N IU
N a  froncie  południowym  ró w ­

nież podjętą została ofenzyw a  
prźy pomocy czołktfW 1 samocho­
dów pancernych.

W szystkie źródła in io fm acy j- 
nc podają, że po upadku Gorahc-i 
mey w łoscy  zrżucili dz.ś na D ag - 
gabur, położone w  odłdgłośm  
przeszło 200 kim. na półnóc. Lot­
nicy w olscy zrztlcili dziś na D ag - 
gabu r m asę Domb skutkiem któ­
rych zginęło w ie lu  zam ieszka­
łych w  t°m  m ,eśc;e Greków i A -  
rabów . Z g iną ł rów nież jeden 2 
wybitniejszych o f ic e ró w . aóiśyń-

go zau fan ia  dostaw com  i przyj­
m owania kiepskiego surow ca psu 
ły się  drew niane części aparatów  
polowych. K alkulacja n ie była 
zbyt gruntow na i ceny płacone  
przez w o js k o  - ’o Dyły oparte na 
jr-kiejś g łębsz , ow oczesnej kal­
kulacji handlow ej. Gdy kom isja  
zażądała od  kierow nika tech n icz­
nego W ytwórni planu organ iza­
cyjnego, ten  był zaskoczony i nie 
rozum iał o co chodzi, przedsta­
w iając plan sytuacyjn y  rozm ie­
szczen ia  poszczególnych podod­
działów  fabryKi.

F A B R Y K A  O B E C N A

Pr okutatu f: —  Czy i obecnie 
istnieją te mankamenty?

—  N ie. Są usun ięte . W ytwór­
n ia  posiada laboratorjurr, biuro  
Konstrukcyjne, biuro kontroli, do­
brą ad m in istrację i pod w zg lę­
dem organizacji poziom je s t  du­
żo w yższy. Fabryka produkuje 
aparaty te lefon iczn e i sp rzęt ra ­
djowy na eKsport. W iem  o zam ó­
w ien iach  do Ju gosław ii i ao Ło­
tw y

N a  pytani© obrońcy osk. Ję­
drzejewskiego, min. K a ’ ińskf 
stw ierdza, że Jędrzejewski zasłu ­
żył się W ytw órn i 1 ro la  jego  by ­
ła  dodatnia przy przenoszeniu  
fabryk i z Ł od z : do W arszaw j
Później bron ił p raw  fabryk i, gdy  
chodziło o sprzedaż firm ie „E- 
riesson " lub Polskiem u .R ad ja , 
które m iało um owy z „E ricsso ­
nem ".

O brońcy zapytywali, czy w  w a­
runkach łoKa^yryeh W ytw órn ia  
m ogła stać na wysokości z a d a ­
nia.

M i n i s t e r —  Przed  kiłicu laty  
była to skrom na fabryczka Bvło  
w  m ej ciasno i trudno było pra?  
cować.

A d w . N iedzie lsk i: —  P ad iy  tu 
słowa, że fab ryka  oddaw ała  
szmelc zamiast dooregc . sprzętu, 
czy to p raw da?

M inister: —  N ie  słysza łem  o 
tem . W iem, żt woj.-ku odrzucało  
nieraz sprzęt, ale po nap^aw’0-

SKieh, do .rodca  "arnizonu w Dag niu n iedokładności spowrotem  i-
gąbau r Grasm acz A fev,erk ,

R as K aśśa bronić mą D ebra  Ta  
bor, podczas gdy G ondar bronio­
ny będzie p rz°z  Dedżc-ka Uon- 
deussena Synowie rasa  K assy A -  
varra  i A s fau  bronić będą Soka 
ty W  rejon.e Tem bien skoncentro 
wanych zostało przeszło 20  tys. 
wojowników ras Sejum a.

CO  M Ó W IĄ  A B IS Y Ń C Z Y C Y .

W ed ług  w iadom ości ze źródeł 
abisyńskich ras Desta szybko po 
suw a się na froncie O gadenu w  
pobliżu gran icy z K enia i nuną  
j d i  Dblo. A rm ja  jego  składa sio 
podobno z 200.000 ludzi. Jeżel. 
wiadom ości a m arszu rasa  Desty  
Dotwieidzi się, św iadczyłoby to, 
że Abisyńczycy zam ierzają zw ró ­
cić się przeciwko W łochom  na sa­
mem południu, gdzie woj‘ska w ło ­
skie zm ierzają ku lin ji Gerlogu- 
bi —  Sasabenech —  D aggabur.

G iówny opói Abisyńczyków  na 
stąpi pod D aggabur, gdzie znaj­
duje się obecnie ras N ćsibu  i tu­
recki doradca Wojskowy W eh ib  
Pasza, który osobiście k ieru je bu 
down okopów i rowow w  celu po 
wstrzym ania czołgów  w łoskich.

Ras N as ibu  zażądał natychm ia  
Btowego przysłan ia posiłków z 
Dżidżigi. Opei a r je  ADisyńczy- 
ków na tym odcinku m ają na ce­
lu zagrodzenie W łochom  drogi do 
Dżidżig i i H a rra -u .

W aru n k i terenowe w  Ogadenfe  
są w  dalszym  ciągu trudne, gdyż  
po ostatnich deszczach drogi są 
rozmokłe.

paraty przyjm owano.

P roku ra to r: —  Jak oskarżony  
Łopuszański zaroagow ał na o p i - ' 
nję kom isji? 1

— : Uznał, że kom isja jest nie­
kompetentna i przekroczyła swe  
uprawnienia,

D a le j p. m in ister opisu.it skiad  
osobowy komisji, podkreślając, że 
bra ł w  m ej udział w ybitny fa ­
chowiec, inżynier m jr. K a c z ­
kowski, który znał si© na o rg a ­
nizacji produkeji jako  dyrektor 
W ytw ó m i W ojskow ej, a inni o fi­
cerowie byli rzeczoznawcami 
technicznymi.

C E e p i o
W czora j na wschodzie panowa­

ła pogoda chm urna, a n * pozosta­
łych obszarach w ystąp iły  rozpo­
godzenia. Tem peratura silnie  
wzrosła i o godz. 14 termometr 
w skazyw ał: 5 stopni w Dziew ie* 
n i sakach) 6 w  Tarnopolu  1 L w o ­
wie, 7 w  Wrilnie i Ko-łomyi, fs w  
Suw ałkach i Łucku, 9 w  B iałym ­
stoku, 10 w  Pińsku, 11 w  L u b li­
nie, 12 w  Krakow ie, 18 w  K ieł- 
cach, 14 w  W’arszaw ie i Pozna­
niu, 15 w  Lodzi i Bydgoszczy, 16 
w Zakopanem  i Toruniu , 17 w 

Kał.szu i 18 w  Cieszynie

Dziś —  chmurno, z rozpogo- 
dzuriifimi w  ciągu dnia. N a  z-lchO- 
dzie m iejscam i przelotny deszcz. 
Ciepło. Um iarkow ane w iatry  z 
południa. >

W e m a w s k e  g i e ł d a  p i e n i ę ż n a

w  d n i u  9  l i s t o p a d a

Dewizy: Belgja 89.90; Holm dja
360.95: Londyn 5.31 % . Paryż
35.00K-; Praga 21.97; Szwajcarja 
172.90: Stokholm 135.05; Wiochy
43.15: Berlin 213 45.

Obroty dewizami średnie, tenden­
cja mocniejsza. Banknoty dolarowe 
w obrotach prywatnych 5.31 'A ; rubel 
złoty 4 75 'A ; dolar złoty Ó.Oi-Kj 
gram czystego złota 5.9244; marki 
niem. 152.00; funty ang. 26.17.

Papiery procentowe: 3 proc. poż 
budowlana 40.50; 7 proc. poż. stabi­
lizacyjna 61.75 (odcinki po 5u0 doi.) 
63 00 (odcinki po 100 doi ) 65.50 (w  
proc.); 4 proc. państw, poż. premjo- 
wa dolarowa 51.70; 5 proc. konwer- 
syjńa 66.00; 3 proc. L. Z banku
gosp. krj.j, 94u0 (w  proc.); 8 proc. 
oblig. Banku gosp. kraj. 94.00 (w

proc.); 7 proc. L. Z. banku rosp. 
kraj. 83.25; 7 Proc. oblig. Sanku
gosp. kraj. 83.25; 8 pioc. L. Z. Ban­
ku rolnego 94.00; 7 proc L. Z. Ban­
ku rolnego 83.25; 8 proc L. Z. Tow.
kred. przem. poi. funt. 91.25 (w  
proc.); 4,5 proc.. L. Z. ziemskie 43.00; 
5 proc. L. Z. Warszawy (1983 r.)
51.25; 5 proc L. Z. Lodzi U933 r.) 
45.75; 6 proc. oblig. m. Warszawy 6 
em. 57.50.

Akcje: bank Polski 95.25; Węgiel 
14.50; Starachowice 32.25— 32.00.

D la pożyczek państwowych i li­
stów zastawnych tendencja przeważ­
nie mocniejsza, dla nkcyj przeważ­
nie utrzymana. Pożyczki dolarow” «  
obrotach pry..atnych- 8 proc poi t  
r. 1925 (DiPonowsKa) 93.00 (w  
proc.); 7 proc. poż. m. W arszawj 
(M agistrat) 68.50 (w  proc.).
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K o b i e t y  w a l c z ą  z  b e z r o b o c i e m

Rozmów a z  uroczą dyrektorką
s p ó ł d z i e l n i  k r a w i e c k i e j  m ł o d y c h  d z i e w c z ą t

dano,
Pam iętam y, ile nadziei pokla- 

a Dodaj pokłada się 
dotychczas w  szkolnictwie za- 
wodowem , w  nauczaniu rze­
m iosła i ręKodzieła. „M łodzie­
ży —  do szkól zaw odow ych! N ie  
dobija jc ie  się o m atury, o un iw er  
syteckie dypiomy, uczcie się f a ­
chu, u będziecie mieli byt zapew- 
n ion y !“ Intensyw na propaganda  
spow odow ała, że do szkół handlo­
wych, rzem ieślniczych i rękodzieł 
niczych zaczęła nap ływ ać maso­
wo młodzież męska i żeńska. W  
r. 1927 8 iość absolw entów  ezjcoł 
zawodowych w ynosiła  10.331, w  
r. 1931/32 ju ż  22.513. O dpow ied ­
nio w zrasta ła  też ilość ansolwen  
tuw sem m arjów  naucz, rzemiosł, 
ochroriarsk ich  i t. p.

W  ciągu kilau lat w ychow ali­
śmy kilkudziesięciotysięczną ar- 
n ię m łodzieży o wykształceniu  
facnow em  i stanęliśm y znowu  
btzradnie przed m urtm  bezrobo­
cia. N ad m ia r m łodych handlow ­
ców. kraw ców , modystek i t. p. z 
d rug ie j strony pog łęb ia jąca  się 
pauperyzacja  przedsiębiorstw  hau  
dlow ych i w arsztatów  rzem ieśl­
niczych w  Polsce spraw ia , że ry­
nek pracy  n ie jest w  sta rie  
w ch łonąć tych wszystkich, któ­
rzy  fach  w  lękach m ają i pracy  
p o fz e b u ją , w a lczą  o n ią rozpacz  
liw ie, zaciekle coraz częściej —  
darem nie.

IN IC J A T Y W A  —  W  R Ę K U  
D Z IE W C Z Ą T

Co ro b ić ’  Założyć bezczynnie 
ręce i czekać na lepszą konjunk- 
turę, która B óg  w ie, kiedy przy j­
dzie? N ie !  To „m e“ , pierwsze  
mocne weto, w ypow iedzia ły  dziew  
częla, szczupła garstka uczenie 
szkół kraw ieckich i absolwentów  

-6em inarjum  nauczycielek rze­
m iosł w  W arszaw ie . N ie  chciały  
czekać ,'n ie  chciały pukać darem  
nie do cudzych drzw i, prosić o 
pracę, której niema.

Założyły  spółdzielnię —  p ierw  
szą w  Polsce spółdzielnię pracy  
absolwentek szkół rękodzielni­
czych, p. n. „ In ic ja tyw a ". D z iew ­

czyn k i 16 i 18-letnie podlotki 
z warkoczam . ‘ i p tnsjonarską  
grzyw ką rzuciły  pierw sze w yzw ą  
nie smokowi beziobocia. N iem a  
dla nas p ra cy ’  Znajdziem y ją  sa ­
me!

Początek, ja k  zawsze, był trud  
ny Dyrektorka spółdzielni 22-let 
nia m iia blondynka z loczkami.

opow iada chętnie historję tej je  
dynej w swoim  rodzaju  placówki 
i oprow adza z dum ą po p racow ­
niach pachnących jeszcze św ieżą  
fa rbą  i terpentyną po n iedaw ­
nym remoncie.

—  Los absolwentek szkół za­
wodowych kraw ieckich i biel i A- 
n.arskich jest napraw dę rozpacz 
'iw y  —  opow iada. —  Praktyki na 
mieście są najczęściej bezpłatne, 
po kilka m iesiącach dostaje się 
wynagrodzenie 20 do 50 zł. m ie­
sięcznie, przytem w arunk i pracy  
6ą okropne. N ik t nie ma pojęcia, 
jak  strasznie w y g ląd a ją  p racow ­
nie sukien czy kapeluszy. N aw et  
w eleganckich m agazynach - oa 
pracownię przeznacza s*ę najgor  
szy, cem ny, czasem w ilgotny  i 
źle opalany kąt. P racu je  s ię .k il­
ka lat za połdarm o, m arnu je  zdro 
wie w  bardzo niehigjenicznycn  
w arunkach  i ostatecznie w  każ­
dej chw ili można pracę stracić.

' „ W  JEDNOŚCI S lL A "

— ■ N asza  spółdzielnia p izy jm u  
je  praktykantki na 6 -m iesięczną  
próbę, poczem każda z nich mo­
że zostać członkiem spółdzielni, 
płacąc sw oj udział w  wysokości 
50 zł. w  dzi«ięciu ratach miesięcz 
nych. Sum a ta jest traktowana  
juko kaucja  i zw rotna jest w ra ­
zić w ystąp ien ia ze spółdzielni. Z 
tych 50-zlotówek zbiera się pe­
w ien  stały kapitalik, który po­
zw ala pokrywać koszta niektó­
rych inwestycyj; mamy już czte­
ry w łasne maszyny do szycia, kil­
ka m anekinów i t. p. Każda p ra - 
cowniczka, zarówno członkini 
spółdzielni jak  i praktykantka o- 
trzym uje w ynagrodzen ie za robo­
tę w' wysokości 6u proc. należno­
ści, 40 proc. idzie na adm im stra  
cję i koszta prow adzenia spół­
dzielni

Co się robi w  spółdzielni?  
W szystko: szyje się w ytw orne su 
Knie, bieliznę, h a ftu je  sztandary  
szkolne i kościelne ornaty, w yra  
bia śliczne cacka ga lan tery jne —  
paski, guziki, torebki, sztuczne 
kw iaty i t. p. ozdoby ze skóry, jed  
w abiu, włóczki i koronek.

—  K ładziem y nacisk na pracę  
twórcza bez m echanizacji —  ob­
ja śn ia  dalej m oja jasnow łosa  
przewodniczka. —  „In ic ja tyw a "  
musi być placówką żywą, w ch ła­
niać współczesność, śledzić mo­
dę, ale Fównież stosowraó indyw i­
dualny dobór w zorów , fasonów  i

barw  do typu urody, sharm onizo- 
w-ać garderobę pani nietyko z je j 
powierzchownością, ale z trybem  
je j życia, środowiskiem., w  któ­
rem się obraca, no, i warunkam i 
finansow em i. Mam y artystkę ma 
larkę, która nadaje kierunek a r ­
tystyczny naszej pracy, rysu je  
w zory na szaliki, kołnierze, żabo 
ty.

Spółdzieln ia rozw ija  się i cie­
szy się zaufaniem, klijentek. O - 
broty miesięczne na porzątku nie 
przekraczały 200 —  300 złotych, 
teraz dociąga się do 2  i 3 tysię­
cy zł. m iesięcznie. K ażda m ło­
dziutka k raw cow a może zarobić 
od 60 do 160 zł. miesięcznie, a 
więc zawrsze w ięcej niz ns m ieś­
cie. (C hyba że m iałaby w łasny  
warsztat pracy, ale na to trzeba  
trzech lat praktyKi). Latem  spół­
dzielnia haflow ata  cała w ypraw ę  
kościelną i abażury  z m ilanow ­
skiego jedw aoiu  na statek m/s 
„P iłsudsk i", teraz kończy kilka 
większych zam ów ień : w yprew y

śluone, sztandar dla gim nazjum  
im. Skłodowskiej - Curie i t. p 
P racy  huk, a zadowolone są wszy 
stkie, w  jasnych, niebieskich po­
koikach „na swoich sm iec i-ch "  
pracu je  się dobrze i wesoło.

Piękny przykład w a rt naśla­
dowania. Spółdzielczość pracy, 
to jedna z nowych, nie dość jesz­
cze u nas rozw iniętych dróg ku 
lepszej przyszłości i jaśn ie jsze ­
mu jutru . B raw o, dziew częta’

P o m n i k  II E r y g a d y
w  S t a n i s ł a w o w i e

W  Stan isław ow ie  postawiony  
będzie pomnik ku uczczeniu za­
sług  bo jow ych drug ie j karpac- 
skiej B rygady  Legjonow . Pro jekt  
pomnika opracow ał architekt - 
m ajor M iszewski.

Koszt budow y wyniesie 140 ty­
sięcy złotych.

PL3rWyży18 
tiizattiowska 92.

Elektryfikacja całego rcojeitiśifztua łódzkiej
P r ą d  rillea m f ć s t  w s i  l o s a d

Ł ć D Ż , 9.11 (te l. w ł . ) .  W  L o d z i l i  rozwoju miast, ale również na 
trw a ją  narady  nad urzeczyw ist- 1  całokształcie życia gospodarczego
nieniem w ie lk iego p lan u : elektry­
fikacji całego w o jew ództw a łódz­
kiego. B "ak  energji elektrycznej 
w  w ojew ództw ie łódzkiem odbija  
się ujemr.ie nietylko na kulturze

nie pozw ala jąc  na rozwój małych  
w aisztatów  mechanicznych, które  
najlepiej funjccjonują w  oparciu  
o tanie i niekłopotliwe motorki 
elektryczne.

Istn ie je  pro jekt powołania  
m iędzykom unalnego łŁwiązku e- 
lektryfikacyjnego, obejm ującego  
1 0  pow iatów  w ojew ództw a. \V po­
szczególnych ośrodkach w oje ­
wództwa pow stałyby  elektrownie, 
które rozprow adzałyby energję e- 
lektryczr.ą na cały obszar w o je ­
wództwa.

W  tej chw ili b ran a  jest pod u- 
wagę E lektrow nia Łódzka, elek­
trownie w  Zgierzu , Częstochowie, 
Piotrkowie, W łocław ku  i Kaliszu. 
Praw dopodobnie nie sprostają  o-

J a k .  p r a c u j e  a b i s y ń s K a  p o l i c j a

i nocnym rontem pod m t m i  Harraru
C e s a r z o w a  M e n e n  chce w y ^ c n a c  na f r o n t

Jeden ze specjalnych w ysłan ­
ników paryskich pism, p rzebyw a­
jący obecnie w  H arrarze , w zią ł u- 
dział w  nocnym obchodzie miasta, 
organ izow anym  przez m iejscowe  
władze policyjne i wojskowe. 
Ront kontrolujący posterunki, 
składał się z o ficera  - cudzoziem­
ca, d rugiego  o ficera  -  tubylca i 
tłumacza. Eskortę o ficerów  tw o­
rzyło 1 2  żołnierzy, trzym ających  
karabiny gotowce do strzału Z ,po  
czątku ront udał się w  jedną z 
małych, wąskich i krętych uli-

O & i K a e i r i a  a «  1 1  l i s t o & d a
O d z n a c z e n i a  o r d e r e m  

„ P o l o n i a  R e s t i i u t a 11
W  dniu 1 1 -tym listopada r. b. u- 

każe sie zarządzenie Prezydenta 
Rzeczypospolitej, nadajace —  jak co 
roku w  tym dmu —  odznaczenia Or­
derem „Polonia Restituta".

Wielką Wstęgą „Polonia Rcstitu- 
ta * odznaczeni zostali:

Gem dr Felicjan Sławoj-Skład- 
kowski, II. wiceminister spraw woj­
skowych; August Zaleski, b. mini­
ster spraw zagranicznych; Henryk 
Florar-Kajchman, b ministe- prze­
mysłu i hardlu; sen. dr. Mikołaj 
Kwaśmewski, b. wojewoda.

Kizyzem Komandorskim z Gwiaz­
dą „Polonia Restituta“ odznaczeni 
zostuL:

Ks* di. Teodor Kubina, biskup die- 
cezj' rzymsko - katolickiej w  Ozę- 
sbschowie; W ładysław Zygmunt Be- 
lina-Praimowski, wojewoda lwow­
ski; ks. dr. Bronisław Żongołłowicz, 
podsekretarz stanu w  Ministerstwie 
Wyznań Religijnych i Oświeć** a 
Publicznego; dr. Witold de Michelis, 
L prokurator Sądu Najwyższego; dr. 
Stan sław Swieżawski, dyrektor kan­
celarii evwilnej Prezydenta Rzeczy­
pospolitej.

Krzyżem Komandorskim „Polonia 
Kesututa" ocznaczeni zostali:

Sen. dr, Emil Bobrowski w Kra­
kowie, dr. Oskar Józef Halecki w 
Warszawie, sen. Wojciech Jastrzę­
bowski w Warszawie, Rajnold Przeź- 
dziecki w  Warszawie, dyr. Aleksan­
der Rutkowski w Warszawie, dyr. 
Adam Piasecki w Warszawie, Adam  
Brauicki w  Wilanowie, prof inż. W la  
dysław Jan Takliński w  Krakowie, 
ur. Zbigniew Stanisław Madeyski w 
Warszawie, inż. Wiesław Bączalski 
w Warszawie, min. pełnom. Miro-

D o c h o d y  p o c z t y
Przed ębiorstwo państwowe  

..Polska p -y t a ,  te leg ra f i te lefon " 
uzyskało w e w rześniu r D, nad­
wyżkę w p ływ ów  nad rozchodami w 
sumie 5,8 m iljonów  złotych.

staw Arciszewski w Bukareszcie, 
min. peln. Kazimierz Roman Dębicki 
w Belgradzie, gen. bryg. Stanisław 
Miller, gen. bryg Wacław Teofil 
Stach iewicz,, dyr. Tadeusz Krychow- 
Łki, wo jeweda Artur Maruszewski w  
Poznaniu pos. Bolesław Jerzy Świ- 
dziński, Jan Handze], wiceprezes Są­
du Apelacyjnego w  Katowicacl sę­
dzia dr. Franciszek Dominik Ryba- 
rzewski, Stefan Zaborowski, wice­
prezes Sadu Apelacyjnego w  W ar­
szawie, dr. Franciszek Potocki w  
Warszawie, dr. Zygmunt Skowroń­
ski, zast. dyrektora kancelarji cywil­
nej Prezydenta . Rzeczypospolitej, 
Edward Szturr. de Sztrem, dyrektor 
Głównego Urzędu Statystycznego.

Krzyżem Oficerskim ..Polonia Rc 
sfituta" odznaczeni "ostali:

Dr. Piotr Igieł ski w  Warszawie,, 
nacz. Mieczysław Myśliński w  W ar­
szawie, nacz. Antoni Robaczewski w 
Warszawie, starosta Mieczysław Sy 
ska w Łomży, płk, Ludwik Buczek, 
płk. Marjan Adam Ch"owski, płk. 
dypl. Marjan Paweł Czemiewski, 
płk. Władysław Filip Dragat, płk. 
Jan Drejman płk. dypl. inz. Zyg­
munt Dzv. onkowski, płk. dypl Jerzv 
Seweryn Ferek-Bleszyński, płk. inż. 
January Grzędziński, płk. Aleksan 
der Hertel, płk. "Wincenty Jasiewicz, 
płk. dypl. Jan Karcz, pik. dr Auum 
Karol Kiełbiński, płk. Romuald Ko- 
hutnicki, płk. dr. Andrzej Auam Koi, 
czai ki, płk. Ott m  Krisch, płk. dypl 
dr. Stanisław Kunstler, ołk dyp: 
Tadeusza Piotr Parafiński, płk. dypl. 
Wacław Piekarski, płk. Leonii i Sa n 
br.rski płk, Albin Skroczyńild płk 
Witold Tyszewicz, płk Kazimierz 
Walczak, płk. Roman W itcn rt ‘ic, 
płk, Jan Zientarski, dyr. Witold 
Kumbowicz w Warszawie, ,n okuta-, 
tor dr Józef Kazimierz Chirowski 
we Lwowie, wiceprokurator K irol 
Mikołaj Kowalski we Lwowie, T idea 
Michał Daszkiewicz - Czajkowski w

Warszawie, wiceprezes Kazimierz 
Józef Adrjan Kościesza-Strzegocki, 
w Warszawie, dyr. Mieczysław 
Szczepkowski w Warszawie, c.yr. W i 
tcld Kulesza w Poznaniu, dr W a­
cław’ Piotr Borowy w  Londynie, Bo­
lesław Leśmian w Warszawie, dyr. 
Wiliam Horzyca we Lwowie, Józef 
Węgrzyn w’ Warszawie, Stanisława 
Wysocka w  Warszawie, inz. prof 
Stanisław Łukasiewicz we Lwowie, 
kpt. Konstanty Matyjewicz-Macieje- 
w-icz w- Gdyni, kpt. Mamert Stankie­
wicz w  Gdyni, Jar. Kiepura w  Kry­
nicy, dr. Józef Michałow-ski w Rzy­
mie, avr. d r  Jozef Pasternak w  W ar  
.szuaie, dyr. inż. Józef Przedpełski 
w Wojkowicach, wiceprezyde.nt dr. 
Stanisław Klimeck' w  Krakowie, ks. 
kanonik Wiktor Franciszek P o trz a ­
ski w Grodnie, rektor ks. Michał Ste­
fański w Warszawie, wiceprezes Mak 
eymiljan Waiewski w  Białej Podla­
skiej, ś. p. Feliks Przysiecki dzien­
nikarz. Marja Johanne Wieionolska, 
sen. Feliks Gwiżdż, pos. Jan "Walew­
ski.

O d z n a c z e n i a  

z ł o t y m  K r z y ż e m  Z a s ł u g i

Zai ząd-mruem Prezy denta Rzeczy­
pospolitej z dni" 1J-go b. m. „Zło­
tym Krzyzem Zasługi" odznaczeni 
zostali m. in.:

Ferdynand Anton, Ossendow- 
ski w  Warszawie, Feliks Nowowiej­
ski w  Poznani , prof. Bronisław Rut­
kowski w  Warszawie, prof. Józef 
Smidowri.cz w  Warszawie, prof. Mie­
czysław Szaleski w Warszawie. Mar- 
jusz M iszyńel.i w Warszawie, nacz. 
Jan Łebkiwski w  Warszawie, konsul 
Aleksander Klntz w Morawskiej O- 
strawje, dyr. ar. Karol Romer w- 
W ar3zawie, Michał Szereszewsk, w 
Warszawie, nacz. Stanisław Sasorski 
w Warszawie.

Stanisław Czosnowski. naczelny re-
, daktor sjirawnzJań parlamentarnych,

Warszawie inż. Anto,.i Heli >dor. Stefan Michalski, sprawozdawc: parła-
Czajkowski, dyr. Emil Kobecki, acz. v entarny, Witold Kmdler. edaktor
inż. Henryk Otton Karol r-alomon de; P AT-a, Jakób Be.ilin, kierownik 
Fliedberg, inż. Ignacy Czerniewski Kazimierz Dobija, dyrektor II. Kur.
w Radomiu, iyr. E r y K  Antoni Jul- Codz. w Krakowie, Henryk Tetzlaff, re ' strzeleniu hjeny, wśród ciemno
jan Pudzyńs! . w  Gdańsku, dyr. inż. daktor naczelny „Dnia Pomorskiego” w j tvlkn i '  i -i , u ,
Włodzimierz Kozubek w  Bydgoszczy, Torunih, Marja Ludkiewicz - Lewau- 1  | j 11 służbowego lub roboc zego
dyr. dr. Tadeusz Garbuwński w Jnwska w Białymstoku. mams księżyca w ysuw ającego się [ N iezbędnym  warunkiem  istnie-

czek, gdzie doszediszy do jak iejś  
naw pół zapad łej w  ziemię bram y, 
zatrzym ał się, przyczem jeden  z 
żołnierzy eskorty uderzył trzy­
krotnie w  bram ę kolbą karabinu, 
w o ła jąc : „ P o lic ja !" .

B ram a otworzyła się, odsłan ia ­
jąc dość d ługi przedsionek, za któ 
rym znajdowało się podworze, o- 
świetlone srebrzystem św iatłem  
księżyca W  podwórzu, na przeciw­
ległym  murze w sp ina ła  s.ę p ra ­
w ie prostopadle dra~ina, s .ęgą ią - 
ca p ierw szego piętra. Gdy oficer, 
prow adzący ront, zaczął na nią  
wchodzić, okazało się, że drabina  
ledw ie się trzym a i ze nie ma pra  
wie stopni. W reszc ie, gdy w szy ­
scy w eszli do ciasnej izby. ukry­
tej w  murze, znaleziono tam czło­
w ieka, który robił w rażenie a rab ­
skiego rzezimieszka.

Jak wytłum aczono korespor.den  
towi, był to fo togra f. K ilkakrot­
ne doniesienia oskarżały go o po­
ważne przestępstwo Doszło m ia­
nowicie do w-iadomości policji 
H arra ru , że fo to g ra f ma ze sobą 
klisze i przy Dory fotograficzne, 
dzięki którym może odbijać  i roz 
pow-szechniać fo to g ra fje  księcia  
M enelika, syna dawnego negusa, 
L idż Jassu. Pon iew aż obecny ne­
gus zdetronizował i uwuęził L idż  
Jassu, agitacja na rzecz jego  sy­
na jest ocz.w-iście nawoływaniem  
do buntu przeciw  w ładzy. R ew izja  
nic nie w ykryła, wobec tego po­
staw iono tylko w-artę na podwó­
rzu, i ront poszedł dalej.

K ilkakrotnie natrafiono na nie 
sumiennych strażników, którzy 
bądź oddalili się nieco z w yzna­
czonego sobie m iejsca, albo też 
zasnęli. D ecyz ja  i wyrok są pro­
ste i szybkie. Następnego dnia 
żołnierz zostanie okuty w  dyby.

Po  obejściu bram m iejskich, 
ront w-yszedł z mi?sta. Spośród  
pagórków  rozlegały  się echa w y ­
strzałów . To nowozaciężni ochot­
nicy, zw erbow ani przez dowodcę 
H arra ru , ra sa  N asibu , i zaopatrzę 
ni w- nowe karabiny, nie mogą po 
wstrzym ać swej niecierpliwości i 
zam iast strzelać do W łocnow , z 
którymi nie mieli jeszcze sposob­
ności się spotkać, strzela ją  do 
księżyca.

Księżyc w łaśnie ośw ietla most 
pod H arrarem  i rzuca swój srebr  
ny blask  na hienę włóczącą u 
stóp mostu jakąś padlinę. Po za-

spoza chm ur, oddzialek idzie da­
lej. p iln ie p atro lu jąc  najbliższe o- 
kolice m iasta. N ie  jest to bynaj- 
mnic, zbytek ostrożności, ponie­
waż przed ośmiu dniami ront zna 
lazł zwłoki kobiety z poderżnię- 
terr gardłem . K iedyindziej trzech 
pijanych urzędników abisyńskich  
napadło na pełniącego służbę  
strażnika i poDiło go tak ciężko, 
że prawdopodobnie nie wyleczy  
się ze swych ran. Sprawcom  na­
pada grozi rozstrzelanie.

Całe życie w  H arra rze  można 
porównać,, jeśli idzie o przykład  
z życia europejskiego, do sytuacji 
panującej w  mieście, w  ktorem  
zaprowadzono stan oblężenia.

W iadom ością, jaka  ostatnio ro ­
zeszła Siie w śród  ludności, budząc 
entuzjazm  żołnierzy, jest wieść, 
że obok cesarza na iron t wojny  
wyruszy także i cesarzowa. Żona 
negusa, cesarzow a Menen, posta­
now iła towarzyszyć wojskom , ma 
jącym staw ić opór W łochom  na 
drodze do stolicy. Napróżno  oto­
czenie cesarzowej stara się je j wy  
tłumaczyć, że w arunki w o jn y  naj 
zupełniej się zm ieniły i że obec­
nie wskutek ataków  lotniczych 
niebezpieczeństwo może grozić  
także naw et i w  znacznej odległo  
ści od lin ji ogn ia i bezpośredniej 
walki. M imo to, ces. M enen bie 
rze pod uw agę przedewszystkiem  
przykład cesarzowej T ai • Tai, żo 
ny M enelika, zwycięzcy W łochów , 
która w raz  z mężerr w-yruszyła w  
r 1896 na spotkanie w rog ie j a r ­
mji.

Jeśli chodzi o ostatnie w iado­
mości z A dd is  - ALeby, to po­
śród korespondentów pism  zagra  
nicznych pajw iększą sensację wy  
wołało zarządzenie rządu abisyń- 
ekiego, zakązujace w- A dd is  - A be  
bie czterech pism europejskich. 
Są to:

„Action F ranęaise" oraz nary- 
ski tygodnik „V o ila“ Trzecim  za­
kazanym dziennikiem jest pismo 
DrukselsKie „ L ‘lndependance Bel 
ge“ i również w  Brukseli wycho­
dzący tygodni „Pourąo is  Pas? ".

nc zapotrzebowaniu i trzeba bę ­
dzie koizystać również z usług e- 
lektrow-ni m r ;ejszych, jak np. ist­
niejących w  prywatnych fa b ry ­
kach.

Elektrow-nia Łódzka, w ed łu g  o- 
gólnego projektu, m iałaby zasilać  
prądem  najbliższe powiaty do 
Zduńskiej W o li z jednej i cio Ko­
luszek z d rug ie j strony.

Podkreślić  należy, że plan e- 
lektryfikacji w o jew ództw a łódz­
kiego systemem gospodarczym  o- 
pracow any został na podstaw ie  
danych, dostarczonych w  swoim  
czasie przez daw ne M inisterstw o  
Robót Publicznych  i obecny U - 
rząd E lektry fikacy jny  przy M in i­
sterstw ie Przem ysłu i Handlu, 
które nakreśliły  dokładnie teren , 
jakim  ir.a być .objęty jodzk. okręg  
elektryfikacyjny.

E lek try fik ac ja  całego okręgu  
ma być przeprowadzona w  ciągu  
okresu' trzechletniego kosztem ;4 
m iljonów  złotych.

Jest to ka lku lac ja  obliczona na 
zużycie 6 m iljonów  kilowat-go- 
dzin. ZaD<ftrzebowanie na prąd w 
okręgu po upły-wie kilku lat, jak  
przew idu ją  projektodawcy, zwięk­
szy się trzykrotnie.

Zblokowanie 8 zw ią zk ó w
pracow niKów  t r a m w a j .

N a  terenie tram w ajów  i autc 
buaów m iejskich w  W arszaw ie  
czynnych jest osiem n ra .ow n i-  
czych zw iązków ' zaw odow Tch,L w  
tej liczbie jeden jednoczący pra  
cowników umy-słow-ych.

Obecnie po długich pertrakts  
cjach wszystkie t~ związki zblo­
kowały się dla obrony słusznych  
postulatów pracow ników  tram ­
w ajow ych  i autcbusowrych i po­
stanow iły w ystępow ać naze 
wnątrz tyiko łącznie. Podpisanie  
odpowiedniego protokułu nastąp? 
ło wczoraj. Spraw y, k tó ^ c b  bro ­
nić ma blok, dotyczą przeszło 500»i 
pracowników- tram w ajow ych  i au­
tobusowych. .

P ierwszym  krokiem zblokowa­
nych zw iązków  byio uznanie  
wszystkich postulatów  przedsta­
wionych cfyrekeji przez poszcze­
gólne związki za. wspólne i 
wspóine zażądanie od dyrekcji 
odpowiedzi na złożone dezydera  
ty, doty-czące św iadczeń lekar 
skich, w p isów  szkolnych, umun­
durow ania, zapłaty  za godziny  
nadliczbowe etc

S z y n k i  p o z n a ń s k i e
i d ą  a o  A m e r y k i

P O Z N A Ń , 9.11 (te l. w i.). Szy­
ki poznańskie zdobyw ają sobie 
coraz now-p rynki zoytu. ,W nie­
dzielę pow rócił na M/S „Piłsu.1 
sk i" z A m e ry k i  jeaen  zc w spół 
w łaścicieli frrm y bracia  D aw i 
dow-scy w  Poznaniu, który baw ii 
p^zez kilka tygodni za oceaneir, 
gdzie zaw arł szereg poważnych  
tranzakcyj.

W  zw iązku z tem wysiano jesz­
cze w  tym tygodniu 2t»0 skrzyń 
szynki konserwowane, statkiem  
„P iłsudsk i" do Am eryki.

P o b ie r a n ie  pensii m e  je s t d o w o d e m
s t o s u n k u  s ł u ż b o w e g o

Sąd Najw yższy  orzekł, że samo 
pobieranie pensji nie j'est w ystar  
czającym  dowodem istnienia sto-

nia stosunku służDowego lub ro­
boczego jest zależność służbowa  
od pracodawcy, obowiązek pod 
porządkowania się jego  w o li i w-y 

konywania um ówionej pracy

i



AB dodatek tygodniowy

M E L C H I O R
W A Ń K O W I C Z

W.i

R E P O R T A Ż E  R A D J O W E  

Z  P R  (JS W S C H O D N I C H  
W KAŻDA SOPOTĘ O GODZ. 17.00

C e c b e n i ^ e  k r a n i k ó w  r a ^ j o w y n l t
o f ś ^ f a E n y m  p r z e p ^ a w ^ i M

Produkcja  odbiorników  rad jo - rezygnu je z korzystania z odbior 
wych w  Polsce, oprócz kilkunastu ników, sądząc, ze w ynalazek H er- 
większych solidny ch w y tw ó rn i ' tza i M arconiego nie stoi jeszcze
rozproszona iest, w  olbrzym iej i*  
lości, w  małych warsztacikach, 
lub w ykonyw ana przez chałupni­
ków W  tej produkcji oprócz w y ­
robów  doskonałych zdarza ją  się 
niestety dość często produkty tan  
detne. Z tego powodu cierp ią słu­
chacze rad ja , cierp i solidny prze 
mj sł rad jow y  i cierpi rad jo fon ja , 
bowiem  zły, w ad liw ie  dzia ła jący  
odbiornik zniechęca do słuchania  
rad ja , częste nap raw y  są pow o­
dem n iespraw ied liw ie  zwiększo­
nych kosztów eksploatacji i w  re 
zultacie w ie lu  p rzy jació ł rad ja

R a d j o  p r z e z  t e l e f o n
I d e a l n y  p r o g r a m  d l a  g r y m a s z ą c y c h

Chuć najnowsze modele aparatów 
iddjowych pozwalają na dobrj od­
biór bardzo duże, ilości stacyj, więk 
szość słuchaczy zaunwala się z konie­
czności odbiorem najbliższych stacyj 
i ogranicza się do wyboru miedzy 
programami kilku najbardziej dostęp 
nych stacyj. Dlatego też w  Anglji, w 
Belgji, w  Szwajcarji stworzono rozą, 
ległą organizację —  użyjemy fran ­
cuskiego słowa „tćlediffusion", ponie­
waż niema jeszcze polskiego odpo­
wiednika — dostarczającą abonentom 
ideamy odbiór kilkunastu wyDranych 
progran ów.

„Telćdiffnsion** (nadawai e progra 
mów na odległość) posługuje się dwo 
ma zasadniczemi metodami. Pierw­
szy system wymaga specjalnych ka­
bli, drugi Jest prostszy, gdyż Korzy­
sta z istniejących linij telefonicznych 
i porv ala każdemu aDonentowi sie- 
sieci telefonicznej włączyć się do 
centrali nadawania programów ra­
djo wych.

Oto pare szczegółów obrazujących 
funkcjonowanie tej, nieznanej jeszcze 
u nas w  praktyce, „radjofonji przez 
telefon14.

Pierwsza metoda. Centrala posiada 
idealną sieć anten, tak założonych, a- 
żeby żadne wpływy poboczne nie za­
kłócały odbioru —  najdroższe, naj­
doskonalsze odbiornik, chwytają pro 
jjmamy wielkich stacyj europejskich i 
amerykańskich, które następnie po 
przejściu przez ampLifikatory są prze 
syłane abonentom.

Abonent połączony jest z centralą 
zapomogą specjalnego kabla, a raczej 
sysfemu kabli, dzięki czemu abenent 
może wybrać sobie jeden z kilku pro 
granów , nadawanych w  danym mo­
mencie przez centralę rozdzielczą. 
Cała czynność polega tylko na połą­
czeniu, znajdującego się w  naszen: 
mieszkaniu głośnika z odpowiednim 
Kablem. Oczywiście w prasie ogłasza­
ne są programy, podaja.ee szczegóło­
wo o jakiej godzinie jaką audycję z 
jakiej stacji i na jakim Kablu będzie 
transm-tować centrala.

W  centrali znajduje się bardzo po­
mysłowo pomyślany przyrząd, wyka­
zujący automatycznie stan obciąże­
nia każdego z kabli, co pozwala czu­
wającemu nad transmisją technik owi 
odpowiednio regulować pracę ampLifi 
katorów.

Druga metoda, powszechnie stoso­

wana we Francji, nazywa się „telepro- 
gramme", co najleDiej przetłumaczyć 
przez zwrot „program telefoniczny", 
polega na tem, że rolę kabla specjal­
nego spełnia zwykła iniejska oieć tele 
foniczna. Praca centrali rozdzielczej 
przedstawia się taksamo, natomiast 
abonent posiada u siebie bardziej 
skomplikowane urządzenia.

Składają się one z odpowiednio 
przystosowanego głośnika, z te’efo- 
nu, ze specjalnego aparatu umożli­
wiającego normalną rozmowę telefo­
niczną mimo odbierania programu ra 
djowego i z przyrządu, łączącego a- 

'bonenta z centralą programów radjo 
wych. Przyrząd ten, opatrzony jest 
w ruchome koło numerowe, podobne 
do tarczy, jaką widzimy na każdym 
telefonie automatycznym.

Gdy abonent połączy się z centra­
lą rozdzielczą, nakręca na swej tar­
czy odpowiedni numer i stosownie do 
nakręconego numeru, jego przewód 
telefoniczny zostaje połączony w cen 
trali z radjoodbiomikiem, odbierają­
cym właśnie żądany program stacji 
zagranicznej.

To urządzenie pozwala na liczne u- 
rozmaicenia programów; centrala np. 
zawiadamia, że na linji A  będzie na­
dawać wyłącznic wybrąną z zagrani­
cznych programów muz'’k< avr"foni­
czną, na linji B —  muzykę taneczną, 
na linji C —  słuchowiska i t. p

na należytym stopniu udoskona­
lenia i nie um ożliw ia ju ż  dziś od 
bioru zupełnie w ie rn ego ,'  czyste­
go i silnego.

Zastanaw ia jąc  się nad tą zna­
ną dobrze pos:adaczom odbiorn i­
ków bolączką rad jo fon ji, o rgan i­
zacje zrzeszające radjotechników  
oraz przedstaw iciele przem ysłu ra  
dj iw ego doszli do wniosku, że 
sprzęt wykonyw any w  w aru n ­
kach, gw arantu jących  dobre jego  
działanie, sprzęt zasługu jący  na 
zaufan ie  —  w in ien  być znaczony 
specjalnym  znakiem, któryby u- 
m ożliw ił każdemu zorientow anie  
się, że nabyw a przyrząd lub  apa ­
rat dobry i stanow iący przedm iot 
starannej i fachow ej produkcji, a 
nie tandetę, w ykonaną przez la i­
ka, niezdającego sobie sp raw y  z 
zasad p io jektow an ia  odbiorn i­
ków O pracow an ie  zarówno tego 
znaKu, jak  i w arunków  technicz­
nych, którym pow inien odpow ia­
dać sprzęt rad jow y, aby dostąpić 
zaszczytu noszenia ow ego zna­
ku —  powierzono Stowarzysze­
niu E lektryków  Polskich.

Stowarzyszenie E lektryków  
Polskieh (popu larn y  S E P ) zorga- 
n.zowało t. zw. B iu ro  Znaku Prze

pisowego oraz ustaliło  w yg ląd  o- 
wego znaku W  najbliższym  cza­
sie będzieniy, nabywając odbior­
nik rad jow y, szukali owego zna­
ku przepisowego, aby wiedzieć, 
żo kupujem y odbiornik wykonany  
pod kontrolą i odpow iedzialno­
ścią Stowarzyszenia E lektryków  
Polskich. Znak przepisow y S E P -u  
ma kształt okrągłej pieczęci z li­
terami S.E .P. w  środku, oraz z 
napisem w otoku; „W ykonanie  
przepisowe, pod kontrolą". Znak  
ten będzie się znajdow ać na pod­
staw ie m etalowej w  odbiorniku  
(C h a ss is ), albo także i na tycn 
częściach, które w  owym  odbior­
niku będą pochodziły z w y tw ó r­
ni p racu jących  pod kontrola  
SE P -u .

U dzielan ie znaku firm om  i w a r  
sztatom, produkującym  odbiorn i­
ki rad jow e  będzie się odbywać po 
dokonaniu prób przez Państw o ­
w y Instytut Teie-Techniczny i po 
zbadaniu nietylko odbiornika, do 
3tarczonego w  tym celu, przez pro 
ducenta, ale uikże i przez próbę  
,,na w y ryw k i". Pozatem  każdy na 
byw ca sprzętu może zażądać od 
b iu ra  znaku przepisow ego cofn ię­
cia owego znaKu niesum iennego  
w ytw órcy, jeś li sprzęt nie odpo­
w iada  warunkom , na jakich znak  
został firm ie udzielony. W reszc ie

l i ł a t w f e n i s  dla ra^joaittonartfilw
Dwadzieścia sześć elektrowni re­

gionalnych w  Polsce rozpoczęło or­
ganizację ratalnej sprzedaży odbmr 
ników radjowych, ponosząc nawet 
trud rejestrowania abonentów w u- 
rzędach pocztowych, zakładania an­
ten przez fachowców, a przedewszyst 
kiem inKasowanie rat za odbiorniki 
przez inkasentów elektrowni przy 
płaceniu za prąd. Przeprowadzają ta 
następujące elektrownie: Bielsko —  
Biała, Brześć n/Bugiem, Białostockie 
Tow. Flekcr. w Bielsku Podolskim, 
Podkarpackie Tow. Elektr. w Bory­
sławiu. Związek Elektr. Chełmno —  
świecie —  Toruń, Elektr. Okr. w

Cieszynie, Tow. Elektr Okr. Często­
chowskiego, Miejskie Elektr. w  Gdy­
ni, w Cnieźn;e, w Krakowie, w  Lesz 
nie, w  Kielcach, Elektr. Okr. Lwow­
skiego, Elektr. w  Piotrkowie, liadom 
skie Tow, Elektr, Elektr. Miejska w 
Siedlcach, Elektr. Okręgowa w Za­
głębiu ICrekcwskiem (Siersza), Elek 
trownia AiiejsKa w  Skarszewacn, 
Elektr. Okr. w Zagłębiu Dąbrów - 
skiem, Elektr. Miejska w świeciu 
nfWislą, Elektr. w Tczewie, Elektr. 
Okr Warszawskiego, Kujawska Elek 
Ir iwma Oki. we Włocławku. Elektr. 
Miejska w Stanisławowie i Elektr. 
Mjęjska w Wołominie.

używanie znaku przepisowego bez 
upraw nien ia  grozi su row ą karą  
niesumiennemu producentowi.

W p ro w a d z a n e  znaku Drzepiso 
wego odbyw a się ju ż  stopniowo  
Niektórzy wytwórcy ju ż  umiesz- 
czaią znak przepisow y na awo- 
ich wyrobach, inni jeszcze nie 
zdążyli go w prow adzić . W  ciągu  
kilku m iesięcy należy oczekiwać 
przyjęcia tego znaku przez 
wszystkie w ytw orn ie  krajow e.

N ależałoby  jeszcze wym agać, 
aby do każdego zaopatrzonego  
znakiem S E P  odbiorniKa dofączo  
no zagw arantow any  opis (zrozu ­
m iały d la la ik a ) czego się pc da 
u.ym aparacie mużna sriodziewać.

C H O R
A K A D E M I C K I

KONCERT RADTOWT *  KŁAKOWA 
W NIEDZIELĘ 10. XL O OODŁ I '  .W

O d c z y t y #  k t ó r y c h  s i ę  s ł u c h a

1  z a p a r t y m  t c h e m
Już wczoraj lozpocząi Meiciijor 

Wańkowicz cykl sensacyjnych repor 
taży z Mazurów Pruskich odczytem 
.< g- 17-tej p. t. „Kraj za ścianą".

Melchior Wańkowicz wyDitny pu- 
blicysta, znakomity literat, dał się 
już poznać radjosłuchaczom wystę­
pując p^zed nukrolonem jako nie­
zrównany gawędziarz Obecny cykl 
jego prelekcyj zaleca się nietylko 
nazwiskiem autora i wykonawcy, ale 
również odkrywczą sensacją tematu, 
tymi Mazurami wschodnio - pruski­
mi, tak nam bliskimi, a tak egzotycz 
nymi odcięciem od Macierzy i wza­
jemną nieznajomością.

Kraj Mazurów Pniskich leży za­
ledwie o 1 1 0  km. od W arszaw*. 
Mieszka w nim 350.00C ludności wy­

znania ewangelickiego, mówiącej pe 
polsku Kraj ten ma z gorą dwa ty­
siące jezior od maiych do tak wiel­
kich jak Sniardwy (dwukrotnie więk 
sze od Naroczy), albo Mantry, na 
których stoi latarnia rr.oruka.

W  ciągu pięciu tygodni pobyto, 
Melcnior Wańkowicz przej scha! akia 
dakiem w  poprzek całą ziemię Ma­
zurską i wodiiĄ drogą wrócił do Pol­
ski. Nadto zrobił 2.000 Kilometr rw 
r.utem.

WańKOwicz bedzie mówił . przed 
mikrofonem rozgłośni stołecznej 16 
(sobota), 26 (wtorek) i 30 (sob.) li­
stopada oraz 14 (sob.) i 21 (sob.) 
grudnia, zawsze o godz. 6-tej pó  
południu.

Pi lm radjowy n a  powodzenie. 
Film, osnuty na historji radja wę­
gierskiego „Hallo Bucmpest", został 
w tych dniach po raz pierwszy wy­
świetlony w obecności przedstawicie 
la rządu, p. Horthy. Mial duże powo- 
jzenie, oo też i , wartość artystyczna

J a k  p a n  A n t o n i  s ł u c h a ł  t r a n s m i s ji  z  m e c z u  p i ł k a r s k i e g o
PIĘĆ „K LA T E K  * F ILM U  R Y S U N K O W E G O  W E D ŁU G  PROJEKTU, \ ZFTŁRA

„Center, dalej... wal... podawaj... 
Główką... szpurtem... a bodaj was .. 
Dobrze... w brany5— komer?... a

masz...
Sędzia kalosz!... Sędzia kamasz!!!

Z  t y g o d n i a
P rzed  trzem a tygodniam i, zda­

jąc  sp raw ę  z za inaugurow an ia  
środow ych odczytów dyskusyj­
nych, zaznaczyłem, że osiągn ię ­
cie istotnego ich celu, jakim  po­
w inno być wzbudzenie żywego za 
in teresow an ia  w śród  słuchaczy, 
zależeć będzie od doboru tem a­
tów, sposobu ich podania oraz u- 
śtalenia tez dyskusyjnych. O bec­
nie, gdy  mamy za sobą p ierw szy  
cykl, poświęcony zagadnieniom  
„człow iek w  społeczeństw ie", moż

w iedziane w  cyklach następnych  
na tematy społeczno - w ychow aw  
cze, m ają  charakter abstrakcy j­
ny, teoretyczny —  profesorski. 
Jak słusznie podniesiono w  tygo­
dniku „A n tena", narzucałyby się 
tu tematy, m ające aktualność ży­
ciową, zw iązane z kłopotam i dnia  
powszedniego, z codzienną troską  
.naszego życia. M am y w p raw ­
dzie w śród  projektowanych puga  
danek także jedną o przyszłości 
bezrobotnej młodzieży, ale już  ze.

na ju ż  pokusić się o pew ną syn- streszczenia, jakie podano we
tetyczną ocenę tego eksperym en­
tu.

Odczyty dyskusyjne m ieliśm y i 
w  ubiegłym  roku. jednaKże me 
zorgan izow ane w  sposób należy­
ty i tematowo* ograniczone, g łow  
nie ao zakresu zagadnień pedago  
gicznych. W  tym sezonie przepro  
wadzono reorgan izację, przystępu  
jąc do rzeczy w  sposób sum ien­
ny, pow iedzia łbym ; profesorski.

w spom nianej broszurze, w idać, że 
nawet i ten temat potraktowany  
tylko od strony : jak  bezrobocie
młodzieży w p ływ a  na zanik ocho­
ty do pracy.

To są wszystko razem  tematy 
jakby  homeopatyczne. Jeśli cho­
dzi o szeroki ogół słuchaczy, jest 
dla niego serdecznie obojętne, n i  
czem polega np. różnica między 
ryciem  „szarem " a „barw nem "

Jak więc każde sem inarjum  uni-J Zapew ne —  jeś li się menia nic 
wersyteckie poprzedza się zazna- 1 lepszego do roboty, można dysku- 
jom ieniem  słuchaczy z metouolo- tować o wszystkiem, tak jak  przed

dwustu laty w  szkołach jezuic­
kich w praw iano  się w  oracjach i 
dysputach po łac nie. A le  m ija  
się to z wytkniętym  celem, którym  
było zdaje się wzm ożenie życia 
intelektualnego w śród  słuchaczy, 
zwłaszcza na p row incji, gdzie po­
zbaw ieni są ku lturalnych kontak 
tów, oraz zacieśnienie stosunkuw  
między nimi a  radjem .

Co do opracow ania tematów za

gją , tak i tu objaśniono na w się  
pie, jak  organ izow ać i prowadzić 
kółka dyskusyjne, jak  łyskut .- 
wać. W ydano  także specja lną bro 
szurę ze wskazówkam i i wykazem  
tem atów. A le  w  doborze tych te­
m atów  w łaśn ie leży s łaba  stro­
na.

Bo zarówno wygłoszone dotąd  
pogadanki o „szarym  człowieku' 
i „ciężkim człow ieku", jak  i zapo-

i'ak, tak, terdz, . w lewo... w pr-wo... 
Gol, gol, Brama! brawo, brawo!!!** 
Mapróżńo pani Eugenja 
Chce mu trafić dc sumienia.
Antoś ślepy, Antoś głuchy,

kończonego w łaśn ie  p ierwszego  
cyklu, to Stary  Doktor uczynił to 
w  sposób w ysoce  inteligentny. 
M ożnaby copraw da mieć pewne  
zastrzeżenia co do „ te legra fic z ­
nego" stylu z niedokończonemi 
zdaniam i, który u tego p re legen ­
ta staje  się m anjerą, m ogącą ń la  
iongue razić. W ażn ie jszy  jednak  
defekt leży, jak  się zdaje, po 
stronie samych organ izatorów  
oto pogadanki dyskusyjne pojęto  
jako referaty , m ające zachowy­
w ać  m aximum objektywizm u, by 
słuchaczom żadnych opin ij nie na 
rzucać, wszystko pozostaw ia jąc  
ich w łasne j in icjatyw ie. Tym cza­
sem zaś dośw iadczenie z »a l  od­
czytowych i różnych zebrań, a 
zresztą naw et z codziennego ob­
cowania między dziennikiem  a je  
go czytelnikam i uczy że wszelka  
dyskusja w ym aga podniety. Pod ­
nietą zas‘ na js iln ie jszą  jest —  
w yw ołan ie  sprzeciwu. Pe łen  p a ­
radoksów  fe ljeton  w ięcej budzi 
re fleksy j i bardziej podnieca do 
dyskusji, niż najuczeńsza, ale  
zbyt akadem icka prelekcja Jak do 
tąd zaś —  odczytom dyskusyjnym  
brąk tej podniety. M ożna po ich 
w ysłuchaniu  odejść spokojnie od 
głośnika, nie odczuwając żadnej 
potrzeby dyskutowania z prelegen  
tem.

Z grzechu pierw orodnego w y ni 
kają dalsze. Toteż i tezy, m ające  
stanow ić ram y dyskusji, są rów ­
nież obarczone dziedzictwem  zbyt 
niego teoretyzowania. Jest ich za 
dużo, a  do samej pogadanki docze 
pione są dość luźno. Lep ie j jedna

V gwałtowne jego ruchy 
W  ikoło zniszczenie sieją. 
Wreszcie, kiedy się tak przejął, 
Że sam zaciął piłkę kopać 
I.. źle trafił... już na chłopa

lub dw ie tylko tezy, byle mocne, 
niż poł tuz.aa  bladych i w g ru n ­
cie rzeczy niezdolnych wzbudzić  
praw dziw ie  żywego zainteresowa  
nia.

O statnią p rem jerą  słuchowisko  
w ą był „Zega rek " Szaniawskiego. 
W ielk i mistrz teatru kam eralnego  
m e zaw iódł ra d ja  ta drobna no­
w elka sceniczna, jaką  nam dał, 
pełna jest prostoty i subtelności, 
operuje poitonami, w yw o łu je  e- 
fekt bardzo m iły. Jest to jakby  rni 
sterny, w span ia łą  techniką nama 
low any pastel. Jednakże i tym ra  
zem, podoDnie jak  to było ze słu ­
chowiskiem  N ałkow ksie j, choć w  
innym sensie, pokazuje Się, że w  
zetknięciu z radjem  naw et w y ­
traw ni pisarze sceniczni nie po­
tra fią  się uchronić od pewnych  
błędów. W  tym w ypadku błędem  
było zbyt proste, nowelistyczne, 
potraktowanie tematu, który w  
ujęciu rudjowem  w ystarczał na 
kw adrans, a nie na pół godziny.

Znana jest niezwykła eKonomja 
i zwartość słow a, jak ą  operuje  
Szaniawski na scenie, zn a jdu je ­
my ją  i w ..Zegarku". Jednakże w  
transpozycji rad jow e j ekcnomja 
słowa, frazesu , sceny, m usi iść o 
wiele jeszcze dale j. 1 ’ozbawione- 
mu w rażeń  wzrokowych słucha­
czowi radjow em u potrzeba słow a  
zw artego, mocnego i krótkiego, ra  
czej szkicowania sytuacyj, niż icli 
dokładnego tłum aczenia. Jako 
przykład k  rebours może posłu­
żyć „Łań cuch ", M oraw skiej, św ia

Rozeźliła się niewiasta.
I z okrzykiem: „Bodaj was tam!.." 
Ocknął się z miotłą na twarzy 
Ze swoich sportowych marzeń

G ąsKa.

żo w ystaw iony  w  teatrze Nowym , 
na którego przykładzie pokazało  
się, ja k  autorka, znana na tere­
nie rad iow ym  ze słuchow isk b a r ­
dzo dobrych, może się potknąć na 
gruncie scenicznym dzięki temu, 
że przenoś do teatru rad jow ą  
technikę operow ania raczej scp- 
narjuszem  i skrótami w  m alow a­
niu p rzejść psychologicznych. N a  
odw rót zaś p isarze sceniczni, pó­
ki się nie osw oją  z odrębnością  
w ym agań teatru rad jow ego , błą­
dzą traktowaniem  m ikrofonu w  
sposób zbyt sceniczny, gdy jest  
on tylko —  skrótem sceny.

W  wykonaniu doskonały był Ja 
racz, natom iast zaw iódł Znicz, 
który jest doskonaiym  aktorem  
charakterystycznym, ale w łaśn ie  
—  charakterystycznym  Jegc 
glos, wciąż jedną i tą sam ą tona­
cją operujący, doskonały osiąga ł 
efekt przy kreow aniu  Charlie  Cha  
plina, a le  w  tym wypadku b iak lo  
mu giętkości w m odulacjach, był 
niepotrzebnie jak iś  przygaszony, 
bezbarw ny —  nie daw ał antytezy  
w  stosunku do Jaracza, który w ia  
śnie odznaczał się m odulacją bar  
dzo DOgatą.

*

Jednym z lepszych skeczów ra ­
diowych był nadany ze Lw ow a  
„Chiński w ach la rz", tłum aczony z 
angielskiego. A k c ja  zw arta, skró­
tami szk icow ana: oto w łaśn ie
przykład, czego w ym aga tekst słu  
chowiskowy w  radjo . Inna rzecz, 
że poza fab u łą  nic tu w łaśc iw ie  
niema A le  od w esołego skeczu

fi'mu jest duża.
Radjo na usługach regmacjj ruchu 

ulicznego. W  mdianopolis (Staa-r 
Zjednoczone) władze uciekają się Oo 
oryginalnej metod; uświni amiajml 
ludności, jak unikać wypadków na U- 
licy. Radjostacja miejs :owa co tygo 
dnia transmituje rozpiawy sądowe 
w instancji, o.-zeznaczonej d< rozpa­
trywania wyiadŁ ów ulicznych przy- 
czem sędzia epecjamą uwagą zwra­
ca na mikrofon: przy każdym w yrt- 
ku na niedbałego szofer lub deu- 
ważnego przechodnia sędzia tłumu 
czy, jak można było uniknąć wyoad- 
ku, gdyby wszyscy uczestnicy zacho­
wywali aie zgodnie z zasaasm! regr 
lacji ruchu ulicznego. 1

Transmisje z obozu koncentraeyf- 
nego dla żebrano*. Pow izechne za­
interesowanie wzbudza i owy obóz
eksperymentalny kolt Linz (A u ­
strja). w Którym władze austriackie 
koncentrują żebraków i włóczęgów. 
Ravag zorganizował szereg trarsm- 
syj z obozu, które są utrwalani na 
płytacn. Do 'bozu tego wysyłani sa 
na czas nieokreślony niepoprawni że 
bracy i włóczędzy. N ie wolno im o- 
puszczać oóozu i pozostają tam pod 
nadzorem śanaarme*-ji, ais są jed­
nakże uważani za więźniów.

nie w ym aga się z regu ły  niczego  
więcej.

Skoro o Lwow ie mowa, trzeb*  
zanotować znakomity naDytek, ja  
ki m a stacja lw ow ska w  osobła  
nowego speakera p. Kunstm ana. 
W yprany  po szeregu proo elenu- 
naeyjnych spośród 60 kandyda­
tów konkursowych, nowy sn r»k e r  
lwowski odznacz? 3 ię nietylko Aa 
der miłym głosem, dźwięcznym  i  
ciepłym, ale wnosi z sobą ao m i­
krofonu także coś więce.i: w nozl 
młodość i szczere zainteresow a­
nie pracą, która mu p rzypad ła  w  
udziale. To się czuje z a&tdego  
słowa, jakie wypow iada, . toteż 
audycyj lw owskich słucnj te­
raz z jeszcze większem  zaintęreso  
waniem.

Spowodu poniedziałkowej mino 
ty poezyj zauważyć w arto , że chw 
ciaż recytacji, sta ła  tym razem na 
należytym poziomie, to jednak nia 
jest zbyt w łaśc iw e  powierzanie 
deklam owania w ierszy  lirycz­
nych, w yrażających  uczucia męż­
czyzny —  kobietom. Troszeczkę 
rów noupraw nien ia  dla męzczy* 
ny... ’ '

P ro f. D ąbrow sk i zakończył sw ój 
ciekawy cykl odczytów o kolonino 
wam u A fry k i przez państw a euro  
pejskie Szkoda jednak, ie  zam­
kną! go pytajniKiem, uchylając  
się od w y jaśn ien ia  przyczyn, k U r  
re spow odow ały  tak ortry  aprze- 
ciw  A n g lji  przeciw  p lanom  w ło ­
skim A  to w łaśnie byłoby najcie  

kawsze.

, łVfaijan Grzegorczyk.
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B o h a t e r z y  n a  u n i w e r s y t e t a c h  p o l s k i c h
W  Zeszłym roku akadetn ckim 

Koło Socjalogiczne przy U . J. P. 
rozpisało wśród wbzystkich stu­
dentów w arszaw skich  anonimo­
w ą ankietę, m ającą w y jaśn ić  z 
czego się studenci utrzym ują, ja ­
ku m ają  w arunk i m aterja lne i 
m ieszkaniowe, co ich interesuje  
i t. d.

Ogólnych wvników  ankiety 
jeszcze nie og ' iszono. A le  pozwo ­
lono mi przejrzeć sto odpowiedzi. 
N a  pytani , z czego się studenci 
utrzymują, 53 nap isa ło , z pomo­
cy rodziców, w zg lęan ie  rodziny, 
czy opieki, 43 z pracy zarobko­
w ej, 3 z przyznanych im stypen- 
ajow . a j'eden n ap isa ł: „Szukam  
pracy. N a raz ie  nie mam żadnycn  
środków do życia". Poaobno tak; 
procent utrzym uje się w śród  in- 
oycn odpowiedz,. W yn ika  z tego, 
ie  1 proc. spośród oKoło 18.000 
studentów w  W arszaw ie , zatem  
1 x0 studentów m arznie na zim­
nie, nie m ając gdzie się senro- 
nić, sypia B óg  w ie  gazie i przy­
m iera głodem.

Rozm awiałem  z jednym  z ta­
kich bezdomnych, p. W ład y s ła ­
wem N , studentem drugiego  ro­
ku p raw o.

K O L P O R T E R  G A Z E T

—  Rodzice moi —  zaczyna  
sw o ją  sm utną h istorję  —  m iesz­
ka ją  pod Łom żą Pochodzą z K u r  
piów  M ój ojciec jest robotnikiem  
w  m ajątku. Po ukończeniu gim ­
nazjum , przyjechałem  do W a r ­
szawy, by  zapisać się na pta.1to. 
Tu dowiedziałem  się, iż trzeba  
zaraz na w stępie zapłacić „m a­
n ipu lacy jne" i za badanie lekar­
skie 30 zł- Zdecydowałem  się za­
płacić, mimo iż zostało mi nie­
pełne 2 zł. na życie. Dc domu nie 
m iałem  poco pisać, bo i tak ro­
dzice -nie m ogliby n r mc p izy - 
słać. N ie  m iaiem  na nocleg, więc 
sypiałem  na D w orcu  Głównym , a 
w dzień chodziłem oJ domu do 
aomu, oa m ieszkania ao m ieszka­
nia, szukając pracy wzam ian za 
m ieszkanie z utrzymaniem. N*- 

.g d z ie  nir. m ogłem  hic dostać. 
B ra li m nie może za z łodz ie ja7...

Zrezygnowałem  wreszcie z u- 
trzyniania, chciałem  mieć bodaj 
tylko dach nad g łow ą. A le  i to 
się nie udaw ało , 3G dni chodzi­
łem, 36 nocy spędzałem  na D w o r­
cu, na ławkach w  A le jach  i w 
krzaka^a Saskiego O grodu. W  
końcu, gdy  ju ż  zupełnie siły mmc 
opuszczały, tra fiłem  na poczci­
w ą dozorczynię kamienicy przy  
ulicy D ług ie j, Która za pomoc 
przy uprzątaniu demu i trotua- 
ru pozwoliła mi zamieszkać u sie 
bie i, choć o to nie prosiłem  —  
i aw a ła  mi jedzenie.

Potem zaw isło  nade m ną jak  
miecz Dam oklesa —  czesne. Je­
śliby m m e z opłat nie zwolnili, 
straciłbym  rok. Bo skad wziąć  
J35 złotych7 T a  niepewność by- 
ia  dla mnie straszna. Ostatecznie  
15 listopada odetchnąłem : zwoJ 
niono mnie z opłat.

W* zimie zdołałem  się przenieść  
do bursy B ratn ie j Pomocy, na ul. 
M arszn łkow ską 127. Dostałem  
darmc obiady, z których korzy­

J a k  i y j r  u a ; l i ł e d n i e j s l  s t u d e n c i  w  W a r s z a w i e
stam i dzisiaj, a za mieszkanie 
płacę 3 złote miesięcznie. Po tej 
zm ianie życiowej zdaw ało  mi się, 
że dostałem  się do raju...

—  Z czego płaci pan te trzy 
złote na bursę?

—  Sprzedaję gazety, „W ieczór  
W arszaw sk i"  i inne. D z ien n e  
sprzedaję przeciętnie 2 0  nume­
rów . I to jest mój zarobek. Jesz­
cze nie mam w p raw y  w  tvm fa ­
chu, ale jest w ie lu  chłopców, któ 
rzy um ieją sprzedaw ać po 50 nu­
m erów dziennie. W  przyszłości i 
ja dojaę do tej w praw j\

Częstuję rozm ówcę papiero ­
sem.

—  Dziękuję. Tak dobrych nie 
palę, bo potem inne w ydaazą  mi 
się św iństwem .

(M ia łem  „R ary ta sy " ).

—  W szystko byłoby dobrze, gdy  
oy nie to czesne! Złożyłem  peda- 
nie, taksam o jak  w  zeszłym roku,
0 zwolnienie mnie z opłat, ale od- 
pow itdź otrzymam —  dopiero 15 
lii topada. Jak pan myśli, czy 
mnie zwolnią?

Zatrzepotało we mnie serce. Od  
powiedziałem , że chyba napew ­
no, bo cóż innego mogłem pow ie­
dzieć7 Rozm owa w yczerpała  się. 
N ie  pytałem  o jego  zainteresow a­
nia, gdyż i tak w iedziałem , że ży­
je  tylko myślą, czy będzie m ógł 
dalej studjow ać. N ie  pytałem  go  
rów m eż o zdrow ie, bo p rzeraźl.- 
wa. chudość, cegłaste wypieki i 
ustaw iczny suchy kaszel m ówiły  
dość w yraźnie, że ten żelazny  
K urp  —  cierpi poważnie....

K A N D Y D A T  N A  D U C H O W ­
N E G O .

Inny student, J. B., Poleszuk  
spod M ankiewicz, praw osław ny, 
j u i  od najmłodszych lat utrzymu 
je się sam:

—  Gim nazjum  skończyłem —  
opow iada —  w  Kobryniu  i zjecha  
łem do W arszaw y , by zacząć stu­
d jow ać teologję p raw osław ną Po  
zapisaniu się na U n iw ersytet zo­
stało mi tylko 10 złotych. Z a  15 
zł. w ynająłem  kąt przy biednej ro 
dżinie rzem ieślniczej na Pradze.

Rozm ówca mój —  podobnie jak
1 poprzedni, nie m ógł znaleźć pra  
cy, w ięc dał ogłuszenie do jedne­
go z dzienników „student, siero­
ta bez dachu nad głową, szuka ko 
repetycji wzam ian za m ieszka­
nie".

—  W  ten sposób —  Ciągnie B  
swoją opowieść —  dostałem się 
do pewnych pułKowniKoetwa M ia  
łem dwóch chłopców ; jeden cho­
dził do p iątej k lasy gim nazjalnej, 
a d rugi do szóstej szkoły powrze  
chnej. Dczyiem ich cztery godzi­
ny dziennie. Z młodszym chodzi­
łem codzień na spacer, a rano o 
godz. 6.30 gim nastykowałem  się z 
nim? pod rad jow ą  komendą kpt. 
DoDrowoiSKiego. Po  dwóch mie­
siącach poprosiłem  panią pułkow ­
nikową o śniadania i kolacje za 
moją pracę. Spotkałem  się z od 
mową, wobec czego zwróciłem  się 
do je j  męża, ałe usłyszałem  tylko, 
że je ś li dach nad g łow ą  uważam  
za zbyt małe wynagrodzenie, to 
sobie mogę poszukać czego inne­
go.

Rzuciłem posadę, bo dostałem  
się do bursy. Zaciągnąłem  w  
„B ratn iak u " pożyezgę i zap łac i­
łem mieszkanie do końca roku 
N a  w akacje dostałem kondycję, a 
zaoszczędzone pieniądze azylem  
na spłacenie długu. M ieszkanie  
zapłaciłem dzięki nowej pożyczce. 
Żyję z darm owych ob irdów , jak ie  
codziennie dostaję w bursie. Ko- 
lacyj zasadniczo nie jadam , cza­
sem tylko, jak  mi głód  zbyt doku 
cza „ rek w iru ję " kaw ałek  chleba  
któremuś z kolegów

Chciałem  się dowiedzieć nazwi 
ska pułkownikostwa, którzy od­
m ówili śn iadań studentowi, lecz 
dyskretny J. B. nazwiska nie wy  

jaw ił.

L o Ża O O B O K  Ł Ó ŻK A .

O dw iedziłem  bursy, stanowiące 
schroniska d la  'n a jb iedn ie jszych  
studentów. Jtst ich d w ie : jedna  
Stowarzyszenia , B ratn ie j Pom o­
cy" S. U. J. P , a d ruga  Akadem ie  
kiej „B ratn ie j Pom ocy". B ursa  
S B P  mieści się w  gm achu o iia ro -

wanym  przez ś. p. Tripenbaeha, 
przy ul. Ceglanej. Jest to spora  
Kamienica, m ająca sto kiiKadz.ie- 
siąt poKoi m ieszkalnych, urządzo  
nych bardzo praktycznie. W  po­
koju może mieszkać maksimum  
czterecn studentów, minimum  
dwóeh. O p łata  wynosi 15 zł. mie­
sięcznie z obiadam i. N a jb iedn ie j 
szym przyznaje sie u lg i i pożycz 
ki na komorne. D ru ga  bu rsa  m ie­
ści się na piątem piętrze o lbrzy­
miej kamienicy przy ul. M arsza ł 
kowskiej 127. Idę po schodach: 
20 stopni, 40, 8 C, 114 —  stop. 
Dziew iąty  numer, b ia ły  szyldzik  
Dzwonię. Bronzow y obdrapany  
prostokąt arzw? uchyia s ię :

—  Pah  do kogo?

—  Czy mogę się w idzieć z kie­
rownikiem  bursy, panem  Jagie ł­
łą?

—  Proszę, jestem

W chodzę do przedpokoju. P rzy  
ścianach stoją łóżka. Pow ietrze  
ciężkie. D o w iadu ję  się, że bursa  
ma 5 poKojów i kuchnię. Z  mie-

powaiaje skutkiem złej prze- C r t O L F K I N A Z A  
ml .n\ materii Stosujcie zioła u . N lem ojew sklegO  

Warszawa *towy-Świat 5. Zadajcie bezpłatnych broszur w aptekach i drogeriach
A R T R E T Y Z M

N a  e k r a n n c h
„ A N N A  K A R E N IN A "  

(„ B A Ł T Y K ')
Na czoło ostatnich premjei — je­

żeli pominąć „Pen nocy letniej Rein- 
nardta, o którym napiszemy osobno —  
wysuwa się zdecydowanie „Anna Ka 
ren.na” —  film amerykański, reżyse­
rowany z dużą maestrją techniczną, 
a wykonaniem swej roli tytułowej 
przez Uretę Garba zasługujący w zu­
pełności r.a nagrodę, jaką zdobył na 
iestivalu filmowym w Wenecji.

„Anna Karenina” jest już Uzecią 
wersją filmową powieści Tołstoja. Je­
śli pairzee na ten film o wysokich czy­
sto ulmowyeli walorach, jako na prze 
robkę powieści, to niewątpliwm wszy 
scy mający kult dla dzielą Tołstoja, 
doznają zawodu.

Istotnie fUm w swym „klimacie we­
wnętrznym” daleko odbiega od po­
wieści, —  z drugiej strony, samo za­
łożenie robicma przeróbek filmowych 
z powieści jest fałszywe. Albo łeżysei 
niewolniczo trzyma się pow .esc,owej 
akcji i marnuje nim aibo przetwarza 
powieść na język filmu i nataża na 
zawód tych. którzy oczekiwali ilustra 
cji do przeczytanej książKi. Nie jestem 
zwoienn-kiem takich pożyczek nuędzy 
rożnem, dziedzinami sztuki, „le skoro 
już się to stanie, lepiej w filmie .wi­
dz,eć lilm, a nie dopatrywać się róz- 
irtc między tą, a tą sceną, a tym i 
tym rozdziałem. ;

Z temi zastrzeżeniami —  „Anna Ka 
renina" stoi wysoko ponad poziomem 
przeciętnej produkcj.. Trzy izeczy za­
sługują na podkreślenie: gra GriUy
Garbu, kompozycja poszczególnycn 
zdjęć i staranność reżyserii.

Fum daje wiele przyjemności wzro­
kowej: gdyby w aow'olnym momen­
cie zatrzymać ruch taśmy, otrzyma­
libyśmy na ekranie ąrtystyczną foto­
grafię, skomponowaną, jaJ:o obraz. 
Talent Grety Garbo wzb"dza podziw: 
kreacja nowa, peiru świeżości - suo- 
telnego urmaru. Kto lekceważy nino, 
niech pójdzie zobaczyć grę tej aktor­
ki I Reżyser Clarence Brown, mający 
na sumieniu kilka nieudanych filmów, 
teraz dał w.ele trafnych ujęć (świetna 
scena przed samobójstwem), zmiesza 
nych z kilkoma typowemi gafiami (po 
czątek i zakończenie).

Partner Grety — Fredric March ne 
usprawiedliwia swej reklamowej sła­
wy. Rolę synka Anny Kareniny grał

F-eddie Bartholomeu —  ujrzymy me 
długo tego zdolnego chłopca jaico Da- 
wiua Cooperficlaa.

„RAPSODJA B A Ł T Y K U ’ 
(„ E U R O P A ')

Dobremi chęciami piekro wybrc - 
kowano. Film,zrealizowany przez L. 
Buczkowsk.ego potresze daj° teg > 
przykład, ale, że w poLlum f.lmie 
tak mało jest owych dobrych chęci, 
więc trzeba tej dancingowej „Rap- 
sodji Bałtyku" wiele wyoaczyć. Do 
wybaczenia więc jest: mylna ODsada 
ról, nieudana rola Łaśki Orwid, mon 
ta i gubiący tempo filmu, sztywność 
postaci, brak ruchu —  ale tu lista 
się urywa i nie sposob wybaczyć 
pretensjonalnego paru otyzmu, aiu 
szablonowej erotycznej intrygi.

Powiew morskiego wiatru nic roz 
pędził dusznej, zatęchłej atmosfery, 
w jakiej się nasze filmy obracają 
Akcja mogła doskonale rozgrywać 
się na tle Duduaru, a nie na tl< mo­
rza. . Morze jest sztucznym dodat­
kiem, zato ów dodatek tak pociąga 
pubhczność, że z zapałem wita 
zdjęcia polskiej floty i polskich ma­
rynarzy i przymyka oczy na bzdurną 
intrygę. , ,

Plenery Wywerki są bardzo ładne, 
niektóre momenty efektowne i żywe, 
ale nie odrazu można pozbyć się sta 
rych u rzęchów, to tei np. sceny z ba 
Iu na statku, sfilmowane w ciasnem 
atelier i z paroma zaledwie statysta 
mi rażą banałem i niedołęstwem. Mu 
zyka nieudana.

W  zakończeniu —  namawiamy 
Buczkowskiego na nov.ą próbę i z r »  
dośeią będziemy ją  oklaskiwTać, gdj 
się lepiej uda.
„S Z A N G H A J ' Z CHA UL. BuYER .

Wsi ód wiad inności ze świata fil­
mu warto zwrócić uwagę na zapo­
wiedź filmu „Szanghaj" z interesu­
jącym tercetem aktorskim. Główną 
rolę gra w  nim Charles Boyer, Swiet 
ny partnei Claudette Colbert z fil­
mu „świat urojony1. rartnerną tego 
prawdziwie inteligentnego i kultu 
ralnego aktora będzie L iretia Young 
—  ostatnio dała ma piękną kreację 
w „Wyprawach Krzyżowych", jako 
żona Ryszarda Lwie Serce. , Trze­
cim z tej trójki jest aktor charak­
terystyczny Warner Gland.

Z. B.

szkania korzysta 25 —  30 studen  
tów W  jednym  pokoju śpi 8 P ła  
cą po 3 zł. m iesięcznie. N iektórzy  
korzystają z darm owych obia­
dów W  jaKi sperób zdobywają  
studenci pieniądze, by móc jeść  
kolacje i śniadania, płacić bursę, 
jeśl? z domu nic im nie p rzysy­
ła ją?  Rozm uwiałem  r a  ten temat 
z kilkoma z nich.

GONIEC.
A. S., student p ierw szego  roku  

praw a, m ający posadę gońca u- 
rzedu skarbowego. wysoKi chudy  
blondyn opow iada :

Roznoszę listy płatnicze urzę­
du skarbowego. Z a  odniesienie  
jednego listu otrzym uję 7 g roszy ' 
Dziennie za łatw iam  ich 25 —  30, 
co daje  mi m iesięcznie około 60 
zł. A le  po każdym dniu jestem  tak 
zbiegany, że nogi pieką mnie, jak  
ogień. Stale, codziennie na piętro  
i z p iętra, w  górę  i w  dół. A  od­
biorca, jaK zobaczy nakaz płatni­
czy, to jeszcze nieraz wym yśla. 
Czasem cziowiek się uśmieje z te­
go, a czasem szeweka p as ja  ogar  
n ia !

W chodzi do pokoju  ̂ inny stu­
dent i nag le  cofą się. M ój znajo ­
my w raca  go pykaniem :

—  P rzy n io s łe ś7
—  Tak -
Przy  mnie rozw ija  zawiniątko. 

Są io dw a Kawałki grubej sKóry:
—  N ie  mam pieniędzy, więc  

sam sobie robię zelówki.
—  Jaka jest najw iększa bolącz­

ka panów?
—  Gzejne.
—  O czem panow ie najczęściej 

rozm aw iają?
—  O stypendjach, o czesnem i 

o tem, co będziemy jed li na ko­
lację.

N ow oprzybyły w trąca:
—  N iep raw da , zawsze w iem ; 

co będziemy jedli. —  Rano chleb, 
w południe pieczywo, a w ieczo ­
rem razowiec

B iedni studenci nadrabia ją  w i­
sielczym humorem...

Student R. S. z Kieleckiego, na 
pytanie, z czego żyje, odpow iada:

—  Z  nadziei.
  ?
— , M am  nadzieję, że dostanę 

stupendjum  w  wysokości 1 2 0  zł. 
miesięcznie

—  Coby pan zrobił, gdyby do­
stał to stypend jum 7

—  Zacząłbym  żyć po studerc- 
ku •—  odpow iada z błyskiem  w  o- 
czach. W ynają łoym  sobie pokój za 
jakieś 30 zl. m iesięcznie, jeździł­
bym codziennie ao Domu A kade­
mickiego na gim nastj-kę i chodził 
bym do teatru.

—  A  teraz, z czego par się u- 
trzym uje —  przerywam  brutaln ie  
pajęczynę marzeń.

—  Mam korepetycję na Żolibo­
rzu ; p łacą mi 20  zł. miesięcznie.

—  Czy należy pan do jak iejś  
organizacji?

—  D aw n ie j należałem  do „Le ­
gjonu M łodych". D s is la j nio na­
leżę do żadnej.

—  A  koledzy pana z bursy?
—  K ilku należy do obozu naro­

dowego, którego w p ływ y  j ą  u nas 
najsilniejsze.

P R Z Y  P O M P IE  Z B E N Z Y N Ą .  
Rozm awiałem  jeszcze z akwizy  

torami, którzy używ ają  na jróż ­
niejszych sztuk, aby tow ar komuś 
wepchnąć. N a jw ięce j ich, bo aż 
trzech, sprzedaje książki, bądź po 
m ieszkaniach bądź po pod lej­
szych kaw iarniach i restaura  
cjach. W szyscy  robią  w rażenie  
topielców, których fa la  p rzeciw ­
ności życia zalewa, a którzy wszy  
stkich sił dobyw ają i zdrow ie swe  
ru jn u ją , byle dotrw ać io  końca 
studjów.

Oprócz nich są i tacy, którzy  
za rab ia ją  w cale  nieźle. Jeden  
pracu je  przy stacji benzynowej 
w okolicach A le i U jazdow sk ie j 

Jest zajęty 6 godz.n dziennie i za 
ra b ia  150 zł. m iesięcznie:

—  Cziowiek zabrudzi się od 
stóp do g łow y  i w  zimei przy jdzie  
trochę m arznąć, a le  pozatem. ro­
bota nie jest ciężka. Cała rzecz, 
by umieę zachęcić szoferów , by u 
nas kupow ali benzynę. Inne sta­
cje ro z lew a ją  po kilkaset litrów  
dziennie, a my parę  tysięcy.

—  ja k  to robicie?
—  O, to nasza ta jem n ica!

K O N D U K T O R  T R A M W A J O W Y .

Inny jest konduktorem  tram ­
w ajów  m iejskich i często jeździ 
na lin ji N r . 6 ,

—  Zgłosiłem  się —  mówi sym­
patyczny tram w ajarz  —  do tram ­
w a jó w  m iejskich. Byłem  na prak  
tyce, potem jeździłem  jako  dm ów  
kowy, dostając 3 zł. 80 gr. za 
dzień pracy, a obecnie jestem  kon 
duktorem i mam przeszło 2 0 0  zło 
tych pensji. M ogę kończyć U n i­
wersytet i pom agać matce.

—  Czy tc ciężKa praca?

—  Pracu ję  46 godzin tygodnio­
wo. Początkowo p raca  w y daw a ­
ła nr się męcząca, gdyż w ym aga  
3tałej uw ag i i jest jednocześnie  
bardzo monotonna, a le po roku  
przyzwyczaiłem  się. Znam  Dar- 
dzo w ie lu  stałych pasażerów .

Student z uśmiechem opow ia­
da, jak  kiedyś robił p ierwszy, czy 
drug i kurs popołudniowy i miat 
jeszcze mało pieniędzy w  torbie, 
gdy nagie w siad ł jakiś pasażer i 
chciał p łacie za bilet 2 0 -złotów - 
ką. Gdy usłyszał, że konauktor 
nie m a reszty, naw ym yśla ł ordy­
narnie wszystkich tram w ajarzy  
od głupców  i tępaków.

DOZORCZYNI DOMU.

■Jedna studentka trzeciego roku  
romanistyki jest dozorczynią do 
mu przy ul. WspóJnej w  pobliżu  
K ruczej. NTe chciała powiedzieć, 
ile zarabia.

Kończymy na tem nasz repor­
taż. M inęły  czasy kiedy m łodziez  
śp iew ała  „choć głodno i chłodno, 
żyjem sebie sw obodno". Swobodn  
z życia pryska... N a  młodzieńczą 
lekkomyślność m iejsca w  życiu  
coraz m niej. T w a rd a  w alka  o ży­
cie i o wiedzę, jednocześnie u nie 
których m łodych ludzi graniczy z 
wielkiem  lm haterstwem  Cisi tc  
bohaterowie, o których m a ło  kto 
wie, któremi mało kto się intere­
suje...

Takie czasy!
P. J an se r ,

2f j i  astg&i

W  Z a c h ę c ie , u B a r y c z k u w  i w  I .P .S .- i e
W  Zachęcie, poza w ystaw ą ju ­

bileuszow e B. MadeysJciego, za­
s łu gu je  na uw agę tylko kolekcja  
Pitfw Edm unda Jerzego K an iew ­
skiego K aniew ski jest uczniem  
p ro f Pruszkowskiego, nałeży do 
„Loży M a la rsk ie j"  i niektóre z 
jego obecnie w ystaw ionych dzieł 
wiazieliśm y na w ystaw ach  IP S U :  
„Loży". O brazy  K aniew skiego to 
kompozycje o pokroju romantycz  
nym, który się u jaw n ia  g łów nie  
w doborze odpowiednich potemu 
pejzażowych m otywów. A wiec  
mamy tu skały, rom antyczne zwa  
lmka, dekoracyjne zakątki gdzie 
s góry po kam ieniach sp ływ ając, 
szem rzą kaokady, a w  sm ugach  
wrody m ajaczą jak ieś nim fy Drze  
w a są pogięte, sękate, przez łąkę  
kroczy p a rr  kochanków7, zapew ­
ne z W yspy  Szczęśliwości. Przez  
wszystko p rzew ija  się echo mo­
tywów7 kazim ierzowskich.

Pe jzaż o podobnym temacie sta 
le? się d la K aniew skiego preteks­
tem do efektów  fakturalnych,

czyniących nawierzchnię płótna  
plastyczną i chropawą- W  tej le- 
pionce i gruzłach  fa rby , o kilku  
naw arstw ien iach , kolory przepla  
tają się ze sobą, prześw .ecają je  
den prze zdrugi, w zbogacając w  
ten sposób koloryt oorazu. W y ­
daje mi się, te Kaniewski w  sw o­
ich, zresztą interesujących, płót­
nach często ucieka się do tyvh sa 
mych efektów

M alarstw o  A . G rabarza  zn a j­
duje się w  obecnej chw ili na rów  
ni pochyłej. Coraz bardziej bez­
m yślna ekw ilibrystyka pendzla, 
coraz w iększa przyjem niaczkowa  
teść i zez w  3 tronę gustów  n a j­
mniej w yrobionej publiczności, 
świadczą o chęciach niegodnych  
aoważnego artysty. W  ten spo­

s ó b  daleko się nie z&jedzic, Co 
do mnie, wolę ju ż  widoki .K rz e ­
m ieńca) Trzebińskiego. Skromne  

| to, bez pretensyj, ale p rzyna j­
mniej uczciwe.

Dobrze zapow iadający  sac w 

swoim  czasie. J. M ary isk i nie ro­

bi obecnie żadnych postępów.
W y staw ia ją  pozatem p. A nna  

Chamiec i F r  S ługowski, rzeź­
biarz. Zaw ód p. Cham iec jest m? 
bliżej nieznay. w iem y tylko na­
pewno, na podstaw ie je j w ysta ­
wionych prac, że ze sztuką nic 
wspólnego nie ma. O dow iazek re 
cenzenta każe mi jeszcze wym ie­
nić kolekcję rysunków R. Zery - 
cha Po takiej sam ej, Kiedyś w y ­
staw ionej, lecz znacznie lepszej 
serji, pozostały teraz resztki so­
su, Zerych częstuje nas tem. 
resztkami i robi przytem taką m 
nę, jakby  to by ła pieczeń.

*

Przypom nijm y oobie, uTządzo- 
ną przed rokiem, z dużym nakła  
dem kosztów, w ystaw ę Jana W a ­
łacha, u Baryczków. „O dkrycia "  
dokonał p. W arch ałow sk i Gdy c- 
gół poważnych artystów  w ypo­
w iedział się, co należy o tem od­
kryciu sądzić, nie pozostawało —  
zdaw ałoby się —  p. W arch a łow -  
sk7emu nic innego, jak  przyznać  
się do omyłki, Stw ierdzenie, i i  po 
pełniło się, tym razem, błąd, by ­
łoby ładnym  gestem z* strony 
„odkryw cy", dobrze świadczącym

o jego  odwadze cyw ilnej. N ie ste ­
ty, p. W arch a łow sk i uparł się i 
postanowił brnąć dalej Co tam  
opin ja jednolita św iata  artystycz  
nego i osób do w ydaw an ia  sądu  
powołanych —  on w ie lep ie j!

Gdy w  katalogu w ystaw y W a r -  
cbało j ski straszył nas w yda­
niem obszernej m onogra fji o W a  
łachu, m yśleliśm y, że na tych 
strachach się skończy, a do nie­
rozum nego wydatku, m arnujące-^  
go grosz publiczny, taK 3ikąpo 
dziś szł uce wydzielany, jednak  
nie dojdzie. N ic podobnego: f a ł ­
szywe am bicje kazały p W nrcha- 
łowskiem u trw ać  przy swojem  i 
m onogra fja  już leży w  oknach  
księgarni.

N ie  mamy oczywiście nic prze 
ciwko i temu, by W ałachow i, w  
m iarę jego  zasług i zdolności po­
m agać , ale w ydana o nim mono­
g r a f ja  w  niczem mu nie pom aga  
m aterjaln ie, szKodz. m oralnie (t. 
zw. n iedźw iedzia p rzysługa ) i 
je st poprostu wyrzuceniem  pie­
niędzy w  bioto Dość powiedzieć, 
że takiej i tak w ydanej m onogra- 
f j i  nie ma nietylko nikt > n a jlep ­
szych, najbardz ie j zasłużonych

dla sztuki artystów . N iem a takie­
go dzieła o Chełmońskim, niema  
o W yczółkowskim  ale jest o... W a  
łachu, bo tak „ię p W arch a łow - 
SKiemu podobało. I podobało mu 
Się nio&tety z pieniędzy nie sw o­
ich, bo jako nakładcy nubsydju- 
jący  książkę f ig u ru ją  w  n ie j : 
Fundusz K u ltu ry  i Sejm  Śląski 
Nadużyto  dobrej w ia ry  obu tych 
instytucyj, z  których pierw7sza 
często z żalem musi odm awiać  
pomucy na najbardz ie j godziw e  
cele ku lturalne, spowodu swego  
ograniczonego budżetu  

«

W  czwartek ubiegły  otwarto w  
IPS ie  w ystaw ę pośm iertną m ło­
dego, przedwcześnie i tragicznie  
zm arłego artysty, Larischa . Jego 
ostatnie, w ystaw ione obecnie, 
prace zapow iadały  w ie lk iej m ia­
ry  m alarza. Koledzy zm arłego  
w y da ją  o nim książeczkę, opa­
trzoną 40 reprodukcjam i jedno­
barwnem u N a  reprodukcję w ie ­
lobarw ną, chociażby jedną, pie­
niędzy nie m ieli (potrzeba 300 
zl ) ,  a ta dopiero m ogłaby dać 
pewne pojęcia c m ożliwościach  
m alarskich Larischa . Zaorak ło

aż... 300 zł., ale nie zabrakło  
10-000 na W a łacha . Jest to do­
praw dy naszem przekleństwem , 
,ż o w7yd&tkach na sztukę, decy­
dują tak często u naa ludzie nie­
odpow iedzia ln i!

P rzeg ląda jąc  w  k s ięgam i nie­
szczęsną m onografję , zauw aży­
łem ze zdziwieniem, iż w ie le  r t -  
prcdukcyj rysunków  W ałacha,
blad j -h i delikatnych, zaopatrzo­
no rameczkami, z cienkich, czar­
nych lin ij. Czyżby to by ła ża­
łobna obwódka, d la  uczczenia
zgonu dobrego smaku p. W arcn a -  
łowskiegc ?

W  zakończeniu przedmowy do 
k: iążki par. W . pisze, żc zalety 
W ałach a  są ukryte. Co rac ja , to 
rac ja . Szkoda tylko, że nie uaa- 
ło się również ukryć, przed W a r -  
chałowsłum , pjeniedzy na książ  
kę

W ik tor Podoski

P . S. Do poprzedniej m ojej re - 
cenzj w krad ł się błąd , a  m iano­
w ic ie : szpalta 3, w iersz  12 od gó­
ry powinno być —  czyjego, a nie  
czy jego  Om yłka ta zmienia zu­
pełn ie sens zdania.
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SPÓŁKA AKCTINA

C E N T R A L A  -  W A k S Z A W A
KRAX.-PRZEDMIESCIE Nr. 59.

TELEFON Nr. 551-34.

P R O W A D Z I  D Z I A Ł Y  U B E Z P I E C Z E Ń  
O G N IO W Y  KRADZIEŻOWY TRANSPOR­
TOW Y ODPOW IEDZIALNOŚCI CYW ILNE! 
NIESZCZĘŚLIWYCH W Y PA D K Ó W  A uT O -  
C A SC O  M A S Z Y N O W Y  I G R A D O W Y .

O D D Z I A Ł 'i - T i a i M B  IB— n  m a i— g —
CIESZYN, KATOWiCE, KRAKÓW. LWÓW, LÓPŻ, POZNAŃ I WILNO. 
A] ENTUR I WE  WSZYSTKI CH MI ASTACH RZECZYPOSPOLITEJ.

S i K N I E  P t A S I C Z E  n l * l l K A N D E ” Centrala: Marszałkowska 152, tel. 6.19 s 1 
F i 11 a: C h m i e  I n a  14,  tel. 6  56 93

W y s i e d l e n i e  1 2  l o k a t o r ó w
z  d w ó c h  z a g r o ż o n y c h  d o m ó w

Ka skutek stw ierdzen ia zagro ­
żenia dwóch domów przy ul, N o -  
wom iejskiej 4 i Stare M iasto 40. 
zaszła konieczność usunięcia ns 
pewien czas lakatorow z tych do­
mów Lokatorów  tych usunięto w  
ciągu dnia sobotniego na okres 3 
do 4 dni, niezbędnych d la wyko­
nania potrzebnych robót t

W AR SZAW A  
Niedziela, 10 listopada. 

Zarządzenie to dotyczyło tylko j 9.00 Sygnr.1 czasu i pieśń „Nie 0- 
części lokatorów tych domów w  puszcz aj u a s '. 9.03 .G.zetka roln.“. 
lirrhip 19 : 9,15 Muzyka (pł.; 9.45 Dzien por.

9.55 Progr. na dz. bież. 10.05 Naboż. 
Pozatem starostwo grodzkie -  Kościoła Metropolitalnego w Po-

północno - w arszaw skie zwróciło  
się do w ydziału  Opieki Społecz­
nej Z a rządu M iejsk iego z proŚDą 
o zaopiekowanie się tym czasowa  
usuniętymi lokatorami.
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Jutro : Sw M arcina.

i t A im
T E A T R  YYLELKI: Dziś 3 przed­

stawienia: o- goaz 12-ej —  dla dzie­
ci — „Wieszczka lalek* i  „Przekor­
na Lizetta” ; o 3.30 „Rose Marie ; o 
8-ej „< armen" z występem gościn­
nym Czaplickiego. W  poniedziałek 
proczyste przedstawienie „Halki".

TE A T R  N A R O D O W Y : Dziś o
godz 3.3u pop. „Stare wino •. W  
poniedziałek o godz. 3.30 pop. „Pan 
Dam? Ty*. W  niedzielę i w  ponie­
działek „Przepióreczka" w  reżyserji 
i z udziałem Osterwy i Modzelew­
skiej.

T E A TR  PO LSK I: Dziś o godz. 3 
pop. „Król Lir W  poniedziałek o 
godz. 3 pop. „Kordjan". Dziś o g. 
7,30 wiecz. „Kordjan* Słowackiego.

T E A T R  NOW Dziś i w ponie­
działek o godz. 3 pop. „Powrót ma­
my . Dziś sztuka współczesna „Łań­
cuch*'.

T E A T R  N O W Y ; Dziś „Łańcuch" 
Morawskiej. W  niedzielę i poniedzia­
łek o godz. 3 pop. „Powrót mamy ‘.

rE  \TR L E T N I: Dziś i w ponie­
działek o godz. 4 pop. „Muzyka n; 
ulicy". Dziś „Dom otwarty" Bału­
ckiego.

TEATR  M A Ł Y : Dziś i w ponie­
działek o godz. 4 pop. „Żołnierz i 
bohater". Dziś komedja Shaw‘a „Żoł­
nierz i bohater".

STO ŁE CZN Y  T. PO W SZE C H N Y : 
Dziś i w poniedziałek „Balladyna na

Przed Świętem  Niepodległości
w  W a r s z a w i e

W szyscy  posiadacze t zw. kart 
uczestnictwa, którzy przybyli do 
W arszaw y  koleją na uroczysto­
ści zw iązane z obchodem Święta  
Niepodległości będą m ogli ko­
rzystać z bezpłatnego w yjazdu  z 
W arszaw y  do m iejsc zamieszka 
nia dopiero w  dn. 11 b. m. od 
godz 12 w  południe. Podróż po 
w inna być ukończona najpóźniej 
12 b. m. do godz. 24 K arty u- 
czestnictwa m uszą być przy od- 
jezdzie ostem plowane w  Kasie Di- 
Ietowej.

Jak wiadom o, kart uczestr 
ctwa na przyjazd do W arszaw y  
wydano ogółem 20.000

U R O C Z Y S T O Ś C I N A  P R A D Z E  ?0ietl

Komitet praski obchodu Sw.ę- 
ta N iepodległości, niezależnie od 
udziału w  uroczystościach ceń -• 
tralnych, organ izow anych  przez  
Komitet stołeczny, o rgam zu je  
specjalne uroczystości na Pradze  
i je j dzielnicach W  niedzielę, o 
godz 9 m. 30. nastąpi zbiórka  
um undurowanych jednostek o r­
ganizacyjnych (P .  W . i W  F .)  
w raz ze sztandaram i i ork iestra  
mi w zdłuż' ul. G rochowskiej 
przed kościołem M atki B osk ;ej 
Zwycięskiej, w  którym o godz. 10 
uroczyste''' nabożeńtwo odpraw i 
ks. biskup Gawlina-.

Po nabożeństwie obecni uda­
dzą się na cmentarz kościtlny i 
złożą w ieńce na grobach pole 
glych w  r. 1650, 1794 i 1831, po 
czem nastąpi przem arsz ul. Z a ­
moyskiego i iTargow ą, gdzie po­
chód _ rozw iąże się. O godz. 12

demję dla uczczenia Św ięta N ie ­
podległości. N a  p rogram  aka­
dem ji złożą s ię : koncert w okal­
no-muzyczny, popisy chóru klubu  
„ L a u r "  i deklam acje w  wykona­
niu pierwszorzędnych sił arty ­
stycznych.

TA K SO M  K I P R Z Y B R A N E  
C H O R Ą G IE W K A M I

Zarząd związku w ła śc ic ie li do­
rożek sam ochodowych wzywa  
w szystk ich  w ła śc ic ie li taksówek,

aby w  dniu 11 b. m. udeKonrwali 
swe wozy chorągiewkam i o ba r­
wach narodowych i w  m iarę moż- muzykalnym domu" —  w progr.

znaniu. Chór Katedralny śpiewać bę­
dzie pod dyr. ks. dr W . Gieburow- 
skmgo. Kazanie p. t. „Nie sobie ży­
jemy" —  wygł. ks. prof. H. W ery li­
ski (K r.) Po Nabożeństwie muzyka 
(pl ). 11.57 Sygnał czasu. 12.03 Prze­
gląd teatr. 12,15 Por. muzyczny 
Poznania). W  przerwie o godz. 13.00 
Fragm. słuchowiskowy z aramatu 
Słowackiego „Lilia Weneda". l4.0u 
Fragm. z powieść’ J. Kadei rsan- 
drowskiego „Piłsudczycy". 14.20 Muz. 
lekka (p ł.). 14.55 „32 miljony zło­
tych dla ubezpieczonych" —  po^au. 
15.00 „Godzina rolnika". 16.00 „W oj- 
sko idzie" —  obrazek dźwiękowy dla 
dzieci młodszych (z Poznania). 16.15

ności wzięli czynny udział w  Do­
chodzie

B IU R A  E L E K T R O W N I  
N IE C Z Y N N E

Spowodu uroczystości, zw iąza­
nych z obchodem Św ięta N iep o­
d leg łości, w szystk ie biura elek­
trow ni w arszaw skiej będą w po­
niedziałek n ieczynne.

utwory W . Łabuńskieg >, R. Palestra, 
P. Perkowskiego, A. Greczaninowa, 
A. Coselli i innych. 16 45 „Ca.a Pol­
ska śpiewa" — konc. w wyk. Tercetu 
Wokalnego, H. Azarewicz —  sopran

n d l . n  i w a  mm
n n  o d ę l iF U T k Ula M e " J a s n a  1 2

vis a vis F ilharm on ji 

tel. 615-87

W A R S Z A W S K I E

T O W A R Z Y S T W O

U B E Z P I E C Z E Ń
S P Ó Ł K A  A K C Y J N A

CENTRAL/,.-W ARSZAW A. JASNA 4 TEL. 556-60.

ul. Młynarskiej Nr. 2, o godz. „7 -e j, odbędzie się w  sali kina ęrzy  ul. 
i 20-ej. Bilety do nabycia w kasie, T argow e j 71 uroczvsta akademja, 
teatru i wcześniej w Sekcji Kultury, | 0
Hipoteczna 8. ł N A  Ż O L IB O R Z U

T E.A J ił A TE NE U V I: J >'lko <J") Du f Stow. żoliborzan organ  żuje w  
ledzmłku Wiecznie „Marcowy kawa-\  i j  bi m. „ g  ,Z. -  -niedz ałku 

ler" i „Majster i czeladnik* z Jara­
czem w rolach głównych. W  środę, 
13 b. m.. premjera „Turonia* S. Że­
romskiego z Jaraczem w  roli Szeii.

T E A T R  K A M E R A L N Y : Dziś dra­
mat Żeromskiego „Ponad śnieg". Naj 
bliższą prcmjerą będzie „Budowniczy 
Solness ‘ Ibsena z Adwentowiczem.

IN S T Y T U T  R E D l T Y : Codzien­
nie komedja Cwojdzińskiego „Teor­
ja  Einsteina* w  reżyserji Osterwy. 
Ostatnie —  338 przedstawienie w 
dniu 17 b. m.

T E A T R  M ALIC K IEJ . Dziś i jut­
ro „Epoka tempa" z Malicką.

CYRULIK W AR SZAW SK I: Aktual­
na satyra „Z przedziałkiem". Co­
dziennie dwa przedstawienia o godz. 
7.15 i 9.45 wiecz.

W IE L K A  REW JA , Dziś nowa 
rew ja wiedeńska p. t. „Teatr na 
sprzedaż" z Gruenbaumem i barka­
sem na czele. Początek o godz. 7.15 
i 9.15.

H O LLY W O O D : Dziś i jutro re­
w ja „Wesoła jesień*. Początek 7.20 
i 9.45.

O PER ETK A  N A  CHŁO DNEJ: 
Ostatni dzień operetka „Czardaszka*. 
Jutro premjera „Hrabiny Maricy".

TE  YTR D LA  DZIECI: Dzisiaj
o godzinie 12.15 i o godz. ł pp. w 
teatrze „Cyrulik Warszawski" ( Kre­
dytowa 14) ulubiony teatr dla dzie­
ci T. Orty ma wystawia zachwycają­
ce przedstawienie, na które złożą się 
cudowne bajki „Czerwony Raptu 
rek", „Trzy świnki" oraz „Śniąca 
królewna" i „Lotnik".

C YR K : Program otwarcia, z Lc: 
nertem, człowiekiem-rakietn ra  czele.

sali kina przy ul. Suzina
12 w 
aka-

l l } y p a d ń i  l k i u d z i e z e

Opieczętowanie hotelu za nierząd. 
Przed kilkoma miesiącami za upra­
wiani* nierządu został zamknięty 
hotel, należący do Jana Cieplińskie­
go przy ul Targowej 25 Ciepliński 
w dalszym ciągu prowadził jednak 
swój niecny proctder wynajmując 
pokoje różnym parkom, za co też 
lokal opieczętowano i oddan„ do 
dyspozycji władz prokuratorskich.

.Samobójstwo z braku pracy. Ja­
dwiga Puławska, (Pustelnik), ro­
botnica vr cegielni, -  rozpaczy, iż qc 
4-ch tygodni zostawała bez pracy, 
otruło * się kwasem solnym w miesz­
kaniu siostry swej, Kaźm iery, w 
Pustelniku. Wkrótce po przewiezie 
niu do szpitala Przem.enienia Pań­
skiego, Puławska zmarła.

Okradła i uciekła. Lucjan Sikor­
ski. (Górczewska 73), :awiadom.ł 
policję, iż żona jego, Stanisława za­
brała mu 770 zł. gotówką i uciekła 
do Poznania. Zrozpaczony Sikorski 
prosi policję o odebranie od •'.bieglej, 
skradzionej gotówki, żona zaś —  jak 
twierdzi —  jest mu już zbyteczna.

Krwawy napad na Puławskiej. Na
rogu ul. Puławskiej i rforyszewskiei, 
na Romana Staszewskiego, (Bory  
szewska 13), napaah uzbrojony w 
dwa noże Ryszard Dominik Toma 
szewski, (Puławska 71) i zranił go, 
w lewy policzek, poczem lzucił sie 
do ucieczki. Policjant zatrzymał 
sprawcę i przeprowadził do 16-go 
komis, gdzie zgłosił się. Staszewski, 
i złożył zameldowanie o napadzie.

KOK U L .

1 8  7 0

ZA W IERA  

o d

U B E Z P IE C Z E N IA ;
o o o 1 a

od kradz ieży  z 
i rabunku

tran i p c t l & y *  
i morskicn

od gradobicia
ckdntaga  — 

orzerwy w 
olonttwa z

włamaniem

l ą d o w y c h

od skutków 
ruchu praeddig- 
powodu ognia

o r a z  p r o w a d z i  d z i a ł  u b e z p i e ­
c z e ń  p o ś r e d n i c h  ( r e a s e k u r a c j a ) .

■
O D D 2 I A L Y :  B I A L T S T G A .  G D Y N I A ,  EA T OWI CE .  
K R A K Ó W ,  I W C  W,  L Ó D Ż ,  P C Z N A Ń ,  W I L N O

S  z  ? b  k. a  i  s o l i d n a -  l i k w i d a c j a  s z k ó d  

N a t y c h m i a s t o w a  w y p l a t a  o d s z k o d o w a ń

Z  m i a s t a

Vi ZROST LICZBY  
K O N SUM E NT Ó W  G A ZU  

W  ciągu ostatnich dwóch miesię­
cy, t. j. września 1 paździorTima, 
liczba konsumentów gazu w War 
szawie wzrosła c 1,522 i wynosi o- 
becnie 92.526. Ten znaczny wzrost 
liczby abonentów jest tembardziej 
wymowny, że w tym samym czasie 
r. z. liczba konsumentów gazu spa­
dla o 49. Dane te świadczą, że wpi >  
wadzona z dniem 1 września r. b. 
obniżka ceny gazu była celowa.

ILE  JEST RADJO APARATÓ W  
W  końcu sierpnia r. b. czynnych 

było w Warszawie 64,161 cadjoapa- 
ratów. W  miesiącu sprawozdawczym  
przybyło 1,193, ubyło 851, wzrost 
wynosi więc 342 aparaty.

K A Ż D E M U  P R Z Y P A D N I E  N A G R O D A
kto nadeśle trafne rozwiązanie

a c a g a b z w  a k e i w o ł z c  —  a c a r p  i  ć ś o n d e i c r s o
7a dobre rozwiązanie wymienionego wyżej przysłowia prze-naczyliś- 
celom zdobycia klijentcli następujące nagrody:

EABP 1 Hfco-l-AftM „APJ.DwALSH-,"WARSZAWA

my
1 .
o
3.
4.

Nagi. Maszyna do szycia 
„ Rower męski 
„ Patefon 
„ Aparat radjowy

Aparat fotografa zny 
Kilim 150X200

7. Nagr. Narty 
R —15. „ Obrazy olejne

10— 20. „ Swetry męskie
2 1 — 25. „ Pullowery damskie
2t>- -35. „ Zegarki meskifc
.‘!6— 50. ., Kasety toaletowe,

Prócz tego wiele innych nagród oraz wielka ilość nagród pocieszenia. 
Rozdzielanie nagród odbędzie się pod nadzorem notarjusza w terminie 
o któ-ym zawiadomi się na piśmie. Nieznaczna oplata przesyłki na koszt 
odbiorcy. Rozwiązanie należy przesłać jaknajprędzej zataczając ewent. 
znaczek pocztowy na odpowiedź, którą się w każdym razie ctrzymc jc.

Adresow ać:
Dom Wysyłkowy M E - R O D Z I A N K  Kraków Krowoderska 56 18.

TODROźENTE M ASŁA  
Komisja notowań cen nabiału po­

stanowiła notować następujące o^jen 
tacyjne ceny masła: wyborowego w 
opakowaniu —  3 zł. 20 gr., (dotych­
czas 3 zł. 10 g r ,), w drobnem opa­
kowaniu firmowem —  3 zł. 30 gr. 
(dotąd 3 zł. 20 gr.), w blokach —  3 
zł 10 gr. (3 zł.), miec-arrid' go so­
lonego —  2 zł. 80 gr (2 zł. 70 gr.), 
śmietankowego II gat. —  2 zł. 60 
gr. (2 zł. 5u g r ,) i osełkowego 2 zł. 
40 gr (2 zł 30 gr ), wszystko za 
kg. w  sprzedaży hurtowej.

REJESTRACJA  
YVe środę, 13 b. m., w kolejnym 

dniu drugiej powszechnej rejestracji 
rr.iżczyzn ur. w r. 1915. winni zgło­
sić się w Wydziale Wojskowym Za 
rządu Miejskiego przy ul Florjan-

skiej 1C w godz. od 8 m. 30 dc 13, 
poborowi zamieszkali na terenie IX  
komisarjatu P, P., których nazwisk a 
rozpoczynają si" od liter A. do K, 
włącznie.

w y c i e c z k a  d o  d a w n y c h  
KOSZAR M IROW SKICH

Sekcja Historji Warsz. Tow. M i­
łośników Hist. organizuje dziaiaj wy 
cieczkę do gmachu dawnych koszar 
Mirowskich. Wycieczkę prowadzić x»okVora' 
będą prof. Tokarz i inż. Wolrnav 
Zbiórka o godz. 11 rano koło wieży 
Str, Ogniowej na ul. Chłodnej. U - 
dział w wycieczce bezpłatny.

W A L N Y  ZJ YZD ZW O FK  ERÓW 
RE ZER W Y

Ogromne zainteresowanie wśród o- 
ficerów rezerwy budzi Wainy Zjazd 
Delegatów Związku Oficerów Rezer­
wy, który odbędzie się w  dniach 24 i 
25 listopada b. r. w Warszawie i w  
Krakowie,

Z Z Y K L A D U  B -C l A LB E PT Y N óY »

Zakład Wychowawczy Braci A l ­
bertynów nie mając możności zaspo­
kojenia wszystkich potrzeb wycho­
wanków, zwraca się jak Każdego ro­
ku z prośbą o łaskawe składanie na 
rzec2 wychowanków znoszonych u- 
brań, obuwia, bielizny osobistej i po­
ścielowej, niepotrzebnych w  domu 
książek szkolnych, bibliotecznych, in­
strumentów muzycznych i t. p. Zgło­
szenia pisemne lub telefoniczne przyj 
muie Zakład Grochowska 121, tel.
1(1-26-21.

C z y  z a p r e n u m e r o w a ł e ś  j u ż

JiJ.TlA
ACR O N: „Brzeor Kordecki" i

^Kopciuszek".
A DP I Y  „Folies Bergeres". 
A N T IN E A  „Damr i bokser" oraz 

„Synowie Pustyni".
A S : „Człowiek o stu maskacn" i

„Zmiana serc".
AM OR: „Roześmiane oczy" i

„1 rzy świnki".
A PO LLO : „Panipnka z Poste Re­

stante".
B A ŁT Y K : „Anna Karenina". 
C APITO L: „Wacuś".
CASINO. „Dziewczę z Buaapesz 

tu".
COLOSSEUM  (D U ŻA  S A L A ) : 

„Mężczyźni wolą mężatki" i rewjr 
COLOSSEUM  (M A I A S A L A ):  

„Pat i Patachon jako bezdomni".
CORSO: „Mord w Trimdad* i re 

w ja.
E LITE  „Skandale milionerów" i 

„Legong".
E R A : „Zaproszenie do walca" i

„Tajemnice salonu piękności". 
E U R O PA . „Kapsodju Bałtyku". 
FO RUM : „Powrót Frankensteina* 

i „Burza w szklance wody”.
(T A L IA : „Pani i Szofer" oraz „Po 

jedynek ze śmiercią*'.
KOMETA: ..Golgota". - 
K IN O T EA T R  M IEJSKI: „Kapi-

tan „SorreH".
PAR. ŚW. A ND R ZEJA : „W  80 mi 

nut naokoło świata" i „Dolina trwo-
gi“-

LOS. „F. P. 1. nie odpowiada" i 
dodatki.

TOIN „Kobieta szuka miłości" i 
„Tajemnica Zoo'.

M U E S T I C  „Oczy  O.rne",
M ARS: „Kaprys Hiszpański* i „Za 

czarowany flet".
M ASK A : , Malowana Zasłona" i

„Wielkom.ejskie Symfonie". 
M IEJSKIE :„Ivapitan Sorrell". 
M EW A  : , Zemsta Pana X i „Wozi 

der Bar".
M UCH  t „Kobieta z rejestru" i 

„Rozkosze małżeństwa".
METRO: „Bar miewe”.
N O W A  TOM BO LA : „Uwielbiana" 

i „Cienie Broadwayu".
OKO PRASK1I „Bengali” i dodat­

ki.
P A N : „Dwie Joasie".
PET IT  TRI A NO N : „Miłość dla po 

czątkujących" i „Roześmiane oc/j 
PO PU LA R N  Y: Miłość Freub ir.

i rewja.
P R AGA :  „Mężowie do wyboru" 
RAJ: „Śluby ulańslde” i „Dajcie im 

żony”.
RE N A :  „Noc Cudów" i dodatki 
REALTO: „6 lat miłości*. 
STY LO W Y  , Sen Nucy Letniej". 
SF IN K S : „Mężowie do wyboru" i 

rewja.
SOKÓŁ: „Dziewczęta w mundur­

kach" i „Dajemy rewję". 
Ś W IA T O W ID : „Bonambo"
ŚW IA T : „Katiusza i „Wrogowie 

małżeństwa".
TO N : „Wesoła Wdówka". 
(JĆIECJLA: „Seąuoia"
U N J A : „Czerwony sułtan" i rewja

f n z i / n

D r .  Z .  F a j n c y n " S!“ 35
W eneryczne, p łc iow e, skbry 

oraz w Ltcznicy Hoża 7

f  Ppłoszenia drobne j

M. Maklakiewicz - Szalińska —  so­
pran T Skonieczna St-mieka —  elŁę 
17.00 Muz. tan. w wyk. zespoiu F r  
Witkowskiego (ze Lwowa). 17.40 
„Migawki regjonalne* ■ —  „Rynek, 
lwowski" —  aud. muzyczno-slowna 
(ze Lwowa). 18.00 Muz Łekka (pt.). 
18.15 Słuchowisko W olfa „Czy Mr. 
Brown jest winier?" 19.00 Progi, na 
dz. nast. 19.10 Konc. leki. 19.25 
Wiad. sport. 19.30 „Barkarole" (pł.). 
19.45 „Co czytać" — nowości litera­
ckie. 20.00 Fraąm. Konc. Jubileuszo­
wego 50-leeia Krakowskiego Chóru 
Akademickiego (z Krakowa). 20.45 
„Wyj. z pism J Piłsudskiego". 71.50 
Dzien. wiecz. 21.00 „N a wesołej 
lwowskiej fali" (ze Lwowa) „Rydzy 
ki 2. rusztu". 21.30 „Kajakiem —  w 
drodze do Indyj" —  felj. 21.45 Wiad 
sport. 22.00 Muz. ian. w wyk. M. 
Ork. P. R 23.00 Wiad. meteor, dla 
kom. lotn. 23.05 Muz. tan (pł.).

Poniedziałek. 11 listopada.
'.00 Sygnał czasu i pieśń „Boże 

coś Polsk*1**, 9.03 Konc. w  wyk. M 
Ork. P. R. 9.40 Dzien. por. 9.50 Pro­
gram na dz. bież. 10.00 Naboż. z K a­
tedry św. jana  w Warszawie. Chór 
Katedralny pod kier. ks. prof. H. 
Nowackiego. 10.45 Koncert (p ł.) (w  
progr. Wieniawski, Czajkowski, Men 
delssohn i in.). 11.00 Transmisja re- 
wji wojskowej z pola Mokotowskie­
go. 11.57 Sygnał czasu. 12.03 Przegl 
teatr. 12.15 Uroczysty Poranek Mur 
Y/yk.: Ork. Symf P. R. pod dyr. J. 
07.imińskiego z udz. E. Mossakow­
skiego (śpiew). Przy fortep. prof. Ł. 
Urstein. W  progr. Hymn Narodowy, 
F Rybicki Pieśni żołnierza Polski 
Niepodległej —  wyk. orkiestra St 
Ytoniuszko: Śpiew Stanisława z op 
„Yerbum NoDile" —  odsp z tow 
ork, F., Mossakowski, St. Moniuszko- 
Cielewicz: Trządka, YV. Macura: Ta 
niec śląski —  wyk. orK., Z. Noskow­
ski; Stach, St. Moniuszko: Pieśń wo 
jenna — idśp. E. Ylossakowski, J. 
Zaręmbski —  J, Maklakiewicz: Polo 
ncz, Marsz Pierwszej Brygady —  
wyk. ork.

13.00 Teatr Wyobraźni: Fragrr. 
słuchowiskowy y J Słowackiego „Hor 
sztyński" (ze Lwowa).

13.20 Polska Kape'a Lud. F. Dzier­
żanowskiego przyśpiewki: A. Bogucki 
i 11. Korfówna. 14 00 Fragm. z pow. 
Z. Kisielwskiego: „Dni Listopado­
we p, t. „Wypieranie okupantów". 
14.20 Muz. salonowa (pl ). 15.00
„Nie idźmy po ornacku“ —  pogad.—  
wygł. J. Ciern.ak. 15.15 „Rytmy po! 
skie w obcej muzyce". Konc. Ork 
Karne.alnej A. Hermana (z Krako­
w a ), P. Czajkowski: Polonez z op
„Eugenjusz Onegin", J. Denbes: 
Preludium i mazurek z baletu „Cop- 
pelia”, M. Jaffe: „Cracovienne" —  
tempc di Mazurka, A. Rubinstein 
Impresja i taniec polski (krako­
wiak), I’. Czajkowski: Mazurek z
suity międzynarodowej, A. Skriabin- 
II mazurek, L. Delibes: Obertas z ba 
letu „Kasia". 16.00 „Dzisiejsze świę­
to w Polsce" —  wiadomości ze wszy­
stkich rozgłośni P. R. 16.15 Konc. 
Chóru Zw Strzeleckiego pod dyr 
M. Mierzejewskiego 16.45 „Otrajsi 
ny  —  aud. pióra i reżyserji A, Po 
lev ki —  w wyk. zesp. młodzieży a- 
kademiekiej (z Krakowa) 17.00 „Czy 
teatr może wychowywać" —  poga 
dnnka —  wygi. J. Strzelecka. 17A5 
„Minaia poezji” : „Hymn Zmar
twychwstanin —  Listopad 191S 
Marji Grossek-Korycldej. 17.20 Kon­
cert Reprezentacyjnej Orkiestry 30 
p, p. pod dyr por. A. Chrapczyń 
skiego. W progr. muz. polska. 17.50 
„Z pogranicza Abisynji" —  pogaijan 
ka na podst. własnych spostrzeżeń 
wygi. jrof. Mich-.ł Siedlecki (z K -a- 
kowa). 13.00 Recital skrzypc. II.
Czaplińskiego. Przy fortep. hr. E.
Steinnorger (ze Lwowa). D. Chaus- 
son: Poemat, N. Paganini: Caprice
a-moll, Caprice Es-dur. 18.30 „Was
jeszcze wtedy nie było" —  pogad
dla dzieci starszych —  wygł. K. koź 
miński. 1«,45 „życie kult. ; art. sto­
licy". 13.50 Muzyka (pł ). 19.10 Pro­
gram na dz. nast 19.20 Konc. reki. 
19.35 W ’adom. sport. 19 50 Red K. 
Wrzos o działalności niepodlegiościo 
wej pik. Walerego Sławka. 20.00 
Konc. solistów. Wyk : M. Mokrzyc­
ka —  śpiew, ,1 . śmidowicz —• forte­
pian. Akomj prof. L. Urstein, R. 
Schumann: Wieczorem, Wzlot, D la­
czego, świerszcze —  wyk. J. śm i­
dowicz, R. Schumann; Przez sen pła­
kałem, F Schubert: ż.wiedle kwiaty, 
Tyś ciszą mą —  odśp. M. .Mokrzyc­
ka, I. Paderewski: Legenda, Inter­
mezzo polskie —  wyk. J. śmidowicz, 
T. Paderewski Gdy ostatnia róża 
zwiodła W . żeleński: Leci piosenka, 
St. Malinowski: Dwie pieśni wojen­
ne- Spokojnie nam tu, Pognała 
mnie zawieruchą —  odśp. M. "Mo- 
kr7.vcka. Fr. Liszt; Etiuda f-moll —  
wyk. J. śmidowicz. 20.40 Dzien. 
wiecz. 20 50 „Obrazki z Polski współ 
czesnej".

21.00 „Raport pracy" -y- pióra W . 
Budzyńskiego. Audycja okoliczno­
ściowa z wszystkich rozgłośni I R. 
22.30 „Nasz.a Marynarka gra" —  
konc. w wyk. Orkiestry Marynarki 
Wojennej pod dyr. kpt. A. Dulina (z  
Gdyni przez Toruń). W  przerwie o 
godz. 23.00 Wiadom. meteorolog, dla 
kom. lotniczej.

A) Z ’M> tygodniowo, Żyrandole
Radjuodiiiorniki, Eatefony, Wy  

żj mączki. Naczynia aluminiowe. 
Chłodną 42/13 679-17, Pańska 40/FŻ.

N o w in y  C o d zie n n e ?  w  " ku

O  fr V  *  o
o s ł a b i a

&  €
s e r c e

I siat sztuk. Dobra 14

S U K N I E  i P Ł A S Z C Z E  E .  K A M I Ń S K A
P .P . Urzędnikom  Państw ow ym  ’ W o jsk o w y m  udzielam y k reaytu bez żadnych ogran czeu

Zfoła Magistra Wolskiego „Degrusa‘\ ra­
zi. kilkadzie- wierającc jod organiczny, rnajdujacy

w morskiej roślinie Yahanąa, ktńr> pobudzi* 
organizm do spalania nadmiernego tłuszczu. 
Stusuje się je przeciwko otyłości I nie wy ma­
ga id specjalnej djety.

W i l c z a  3 5  r n .  3  ( f r o n t  l - p l c ; l r c  Zioła ze Kit. . Hr. „DEUROSA" do nab>-
1 An K II 7 >1 -nujskle* te( S3C-7J cla w aptekneh 1 „kładach aptecznych,rog roarszał O W  Kie,  Wr.wórnia Magister E, WOL? .1,

Włrszawu, Złota 14 m. L.
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isKrćif: c z y n u "  V  <S e i k o p o l s k i
Po?ska zachodnia składa hołd pamięci ks. W awrzyniaka

Cala YY ieikopoiska składa hołd 
Pamięci swego w ielk iego syna 
księdza patrona W aw rzyn iaka, 
Prawdziwego wodza i w ychow aw - 
c? narodu polskiegu w  zaborze 
niemieckim.

Był z krw . i kości W ie lkopo la ­
ninem. U jrza ł św iatło  dzienne w  
r 18-19 pod chłopska strzechą we  
w»i W yrzece w  powiecie kościań­
skim. Ukończywszy studja zało­
żył w  Śremie Bank Ludowy. Po 
Pewnym czasie bierze udział w  
2-alożeniu Zw iązku Spółek Zarób  
kowych w  Poznaniu. B iorąc u-

dział w  założeniu, kieru je następ­
nie w ielom a organizacjam i, ja *  
Tow arzystw a Poniocy Naukow ej, 
KatolicKich Tow arzystw  Robot­
ników Polskich, Kółek W łośc iań ­
skich, Zw iązku Fabrykantów  Po l­
skich, Tow arzystw a W ydaw ców  
Polskich, D rukarn i i K sięgarn i 
św. W ojciecha, Zw iązku K ap ła ­
nów „U n itas " np. Dzięki nie­
zm ordowanej pracy i fenom enal­
nym zdolnościom organizacyjnym  
staje się centralna postacią pol­
skiego życia gospodarczego i spo­
łecznego w  byłej dzielnicy p iu - 
skiej, a Niem cy nazyw ają  go z

Zn ó w  zag ro żo n y dcm
Podstemplowanie murów ne ite re m  t e ś c ie

Jeszcze nie ucichły odgłosy ka 
nastrofy budow lanej na Sta-cir. 
Mieście, w  której poniosło śmierć 
kilka osób i obaw y przeć kataetro 
fą  przy ul. N ow y  św iat, a j-^ż 
Wczoraj w strząsnęła  opinję w ia ­
domość o nowem nieszczęściu.

P rzy  ul. Now om iejsk iej N r. 1 
n-a rogu ul Wąsiki D unaj słoi sta 
ry dom w ielopiętrowy, zamieszka 
ły przeważnie przez ludność ro- 
botm ezą. Jeszcze w środę zauwa- 
3onc głębokie rysy na zewnętrz­
nej ścianie domu. Zaalarm ow any  
gospodarz zbagate lizow ał to i do­
piero w czoraj wieczorem  kiedy za 
czai od frontu sypać się juz tynk. 
Przystąpiono do napraw y.

W ezw an y  budowniczy nakazał 
niezwłoczne ostem plowanie fron ­
tu karmenicy, P rzy  św ietle r e fL k  
torów7 przystąpiono do pracy i do 
późnej nocy trw ały  roboty przy  
zabezpieczeniu m urów fron to ­
wych.

W iadom ość o f-ypadKu rozeszła 
się lotem błyskaw icy po Starem  
Mieście na m iejscu robót grom a­
dziły się do późnej nocy ttumy 
ludzi

Dziś w  godzinach południo­
wych przybyć ma na m iejsce w y ­
padku specjalna kom isja budo­
w lana, która /.bada całokształt 
sprawy.

Zabójstw o i samobójstwo
n a  t le  m ś S o s r t a m

Znow  rozegra ł sie w W arsza ­
w ie Krwawy dram at m.łosny, za­
kończony ciężkiem zranieniem  jed  
nfej osoby i śm iercią sam obójiżą  

bohatera ponurego dram atu.

Do zakładów  kąpielowych p. n. 
„Po lon ia", przy ul. Pańskiej 4. 
których w łaścicielką je s l Jozefa  
Orlikowska, przyszedł w-czoraj 
Wieczorem, około godz. 7-ej, jakiś 
mężczyzna w  tow7arzvstw ie kobit- 
ty Po opłaceniu biletów  wstępu, 
oboje zajęli łazienkę N r . 2.

lAstesoMANU;
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L i s t  do re dakcji
Kielce Szanowny Panie Redaktorze!

W  związKU ze wzmianką zamiesz­
czoną w poczytnem piśmie Szanow­
nego Pana Redaktora o procesie wy­
toczonym Dyrekcji Opery przez p. 
lYragę o należność za transmisję 
radjową opery Szopsmego „Wije" 
żądaniem przez p. W ragę za udział
*  tej transmisji Zł 1.000 — , pozwa­
łam sobie celem uniknięcia falSa^we 
Ro informowania opinji publicznej, 
stwierdzić lasty  następujące:

1) Dyrekcja Opery Warszawskiej 
chcąc uczcić działalność kompozytor 
sk ą i  70-letnią rocznicę urodzin p. 
**zopskiego, urządziła w por" zuTii*- 
hiu z Dyrekcją Radja Polskiego 
Gan^n.isję opery jego „Lilje“. 2 ) Cał 
k°wite wynagrodzenie w wysokości 
4! 1.500. —  wpłacone za tę transmi- 

przekazane zostało kopozytorowi. 
W  transmisji brał" udział 6 soli 

ftów Opery Warszawskiej, orkiestra 
*łozr>ns t 62 osób, chór złożony z 64 
°sóo oraz kapelmistrza. 4) Umowy 
ńomiędzy Dyrekcją Opery a zespo- 
!em nie przewidują żadnego dodat­
kowego- wynagrodzenia artystom za 
hdział w transmitowanych operach. 

Nikt z zespołu biorącego udział 
tej uroczystości w liczbie 131 osób 

cprócz p W ragi z żądaniem dodat- 
wego wynagrodzenia nie wystąpił, 

“ł Gdyby żądanie p. W ragi mogio 
“deć jakiekolwiek podstawy logicz­
ne proszę obliczyć jaka sumę Radjo 
tulskie musiałoDy zapłacić w stosan 
r j  żąaania p. W ragi kapelmistrzo- 
0 * 6 solistom oraz 126 członkom or­
kiestry i chóru. 7) Wniosek, jak w 
Ybi świetle wygląda żądanie p. W ra

* jest chyba najzupełniej jasny .

h Broszac Wrielce Szanownego Tana 
f a k t o r a  o łaskawe zamieszczenie 

i Jego poczytnem piśmie tych kil- 
n Sl,,w sprostowania, łączę cyrazy 

Prawdziwego szacunku.

J. Korolewicz-YYaydowa

Po upływ ie poi godziny rozle­
gły się w  łazience dw a w ystrzały  
rew olw erow e, po chw ili numero­
w y usłyszał trzeci huk w ystrzału  
D rzw i do łazienki zdołan" otwo­
rzyć po dłuższym czasie, gdyż za 
tarasow ały  .je zwłoki mężczyzny, 
który upadł pod drzw iam i, utrud ­
niając wejście. N a  kanapce w 
łazience leżała ciężko ranna w 
klatkę p iersiow ą i brzuch kobieta 
niewiadom ego nazwiska

Zaalarm ow ano pogotow ie ratun 
koWe, p o l ic ję  i w ładze p roku ra ­
torskie. Lekarz stw ierdził śm ierć 
mężczyzny wSKutek rany postrza 

j ło w e j  w skroń Kobietę, ciężfo  
ranną, przew iozło p o g o to w ie  rft- 
tunkow e do s zp ita la  Dz. Jezus.

Dochodzenie, prow adzon* przez 
prokuratora, ustaliło wkrótce, iz 
zabitym mężczyzną jest Kar mon i 
sta z zawodu, 45-letni Konstanty  
Tarczyński, zam ieszkały jako sub 
lokator u Ludw ika  W łoszczyzny  
przy ul. Chm ielnej 104. Ciężko 
ranną kobietą okazała się 38-let- 
nia Franciszka Paehowska, z za­
wodu służąca, zam ieszkała przy 
ul. Koszykowej 13.

Z dalszego dochodzenia ustalo­
no, iż Tarczyńsk i był skazany za 
bigam ię na 9 m iesięcy więzienia. 
Żenił się już dwukroLnie po śmier 
ci sw ej p ierw szej żony. Przed  ro 
kiem poznał Pachnow ską i posta­
nowił się z nią ożenić. N iedaw ne  
zm usił ją do porzucenia praty  
służącej. Od tego czasu Pach- 
nowska nocowała kilkakrotnie u 
Tarczyńskiego, w  mieszkaniu 
przy ul. Chm ielnej 124.

Opuszczona przez TarczyńslCc- 
go d ruga jego żona, robiła mu nie 
jednokrotnie ostre wym ówki. Za 
kochany Pa eh newski powziął
przed kilku dniami szalony’ plan 
zgładzenia kochanki i odebrania  
sobie życia

W czora j, w  godzinach przedpo 
łudm owyeh, Tarczyński był na pl. 
Kercelego, gdzie sprzedał swą  
harm onję, a za otrzym ane p ienią­
dze nabył rew olw er i naboje. W  
kilka godzin później Tarczyński 
udał się z Pachnow ską do łazien ­
ki przy ul. Pa  ń ski aj i gdzie roze­
gra ł się straszny dram at.

Przesłuchana ciężko ranna Pa  
chnowska zeznała, iż nie spodzie­
w ała się strasznego czynu ze st.ro 
ny Tarczyńskiego. Po pierwszym  
strzale, któiy zran ił ją  w klatkę 
piersiow ą, wyskoczyła z w anny i 
rzuciła się na kanapkę, gdzie ją  
dosięgnęia d ruga  kuła. Po chwili 
Tarczyński wystrzałem  w skroń  
pozbaw ił się życia.

Zw łoki Tarczyńskiego odwieź.o  
no do gabinetu medycyny sądę- 
w ej, gdzie będą poddane szczegó­
łow ej sekcji sądowo - lekarskiej.

przekąsem „niekoronowanym  kró­
lem Po lsk i", rodacy zaś po śm ier­
ci da ją  mu w spaniały  tytuł „kró­
la czynu".

Ks. W aw rzyn iak  w ziął się do 
pracy w  chwili bardzo ciężkiej 
dia społeczeństwa polskiego. 
W iększa w łasność rolna wskutek  
nieum iejętnej gospodarki prze- 
cnodziia często W’ ręce niemiec­
kie, chłop polski tkw ił w  szponach 
lichw iarza. Przem ysłu w ielkiego  
nie było, rzem ieślnik odznaczał 
się partactwem . Robotnik'-polski 
należał do p ro letarjatu .

W ielkość księdza W aw7rzyuiaka 
przejaw ia się w zmyśle o rgan iza­
cyjnym Był motorem w  wykona­
niu wszelkich zamierzeń, zakro­
jonych na w ielką skalę. W ielkie  
poczucie rzeczywistości przy bra  
ku romantyzmu predestynowało, 
ks. Piotra W aw rzyn iaka  na w y ­
chowawcę narodu przedewszyst­
kiem w  dziedzinie gospodarczej. 
Uczył on lud zarabiać na chleb, 
fworzyć w łasne w arsztaty  pracy, 
umiejętnie posługiw ać się kapi­
tałami i kredytem. D latego takie 
doniosłe znaczenie nietylko ' fi- 
tansuw e, ale phzedewozystkiem  
m oralno-społeczne posiadały  o r­
gan izowane pizez niego Banki 
Ludowe. One to stały się wym a- 
”zonemi na ówczesne ę jasy  zżiorT 
nikami polskich kapitałów, a tak­
że i dysponentami kredytów w  
w alce o byt społeczeństwa pol­
skiego.

Gdy W ielkopolska oddaje dziś 
powszechny hołd pamięci swego  
wielk ego syna w związku z 25- 
letnią rocznicą jego  śmierci, nr 
fń&woK nasuw a się re fleksja , iż 
oDecna sytuacja kraju  w ym agała ­
by ludzi na w ie lką m iarę .króla 
czy nu " społeczeństwa w ielkopol­
skiego... ' 1

A b i s y ń s k i e  m e t o d y
k a r a n i a  d o r fż U t i n ó w  n a  W i l e ń s z c z y ź n i e

W IL N O , .9.11. (te l w i. ) .  Po ­
twornej zemsty dokonały dziew­
częta w iejskie na donżuam e spod 
wiejskiej strzechy, Grzegorzu Sa- 
dzieju. Fracow7a ł on w  stodole we 
wsi Jabłonowiec u gospodarz, 
.Marcina Czekawicza.

Cztery dziewczyny, ofiary  uwo­
dzicielskich praktyK S idzieja, 
wpadły znienacka Jo stodoły, na­
rzuciły  chłopcu koc ną głowę. 
związały7 i na obezwładnionym  
dokonały nożom straszliw ego za­
biegu chirurgicznego. Sadzieja, 

-W

półprzytom nego z bólu, znaiazł w  
stodule gospodarz Czekawicz- 
W ezw ano lekarza, który odtrans­
portow ał rannego na leczenie do 
szpitala.

Zemstę zorgan izow ała niejaka  
H elena M akarczykówna, uw ie­
dziona przez Sadzieja, powołując  
do w spółpracy inne o fia ry  w ie j­
skiego dcfnżuana.

Po lic ja  osadziła cztery sp raw ­
czynie ciężkitgo okaleczenia w  
więzieniu.

Ż o ł n i e r z  S z l a m a  G i l b a r t
z a s t r z e l i ł  k o l e g ę  S t a n i s ł a w a  K u s i a k a

R A D O M , 9.11 ( tel, w ł.). 7.
wielkiem  ' zaciekawieniem  opinja  
publiczna oczekiwała na proces 
Szlam y G elbarta, który podczas 
ćwiczeń wojskowych zastrzeał z 
Karabinu sw egc kolegę, ś. p. Sta­
n isław a Rusinka. W ypadek zda­
rzył się na strzelnicy podczas 
ćwiczeń rekrutów  w  72 pułku pie­

choty. Rusiak  na drug- dzień po 
postrzale zm arł.

Prócz Gelbarta  stanąć m iał 
przed Sądem wojskowym  plutono­
wy Chojnacki, oskarżony o niedo- 
zór, lecz rozpraw a nie odbyła cię, 
okazało się bowiem, że G ełbart  
złam ał nogę i przebyw a obecnie 
w szpitalu, wobec czego do sądu  
stawi'6 się nie m óg’

L S M I E C H  Z D O B Y W A  

S Y M P A T J Ę  U  L U D Z I

gay ods>ania białe , zdrowo zęby

zaniedbane _ęby azj cą kzićą twarz. 
Ujmujący uśmiech I oiałe błyszczące 
zęby zapewnie pasta Co'gate. Je) piana 
przemki pomiędzy zęby I czyśc’ |e 
doklrdnie. Colgate to pas.a ao zęoów 
polecana przez Zw. Leg. Dentystów  
w Państwie Polsgutn

I l i lW I I tm

A B C  S P O R T O W E

Hokeiści nte mają pieniędzy
na d o b r e  p r z y g o t o w a n i e  się do G a r m is c h

W  zamiorze.iiaoh Polskiego Ko­
mitetu Ohmpijsk ego leży wydanie 
ro in.-naszych hjkeistów tna Jgozy- 
ska zimowe (Jo Garmiuch - Parien- 
klreher.' Ńa przygotowania dc olirr. 
pjady hokej nasz otrzymał od P  K 
Olimpijskiego 4.000 zł Suma ta jest 
bardzo skromna i starczy zaledwie 
na sprowadzenie Węgrów i AuStrja- 
ków do Polski w ciągu grudnia w o ■ 
Kresie trwania obozu w  Katowicaon 
na -którego zorganizowanie ’ PZH L  
ma od PT!WF'U suDwcncję w kwo­
cie 3.000 zł. Liczyć się należy, że w

S ą d  o c z y ś c i ł  n a u c z y c i e l k ę
l  z a r z u t u  p n d ż e g a n ia  d o  z a b ó js t w a
Sąd A pe lacy jny  rozpatrywał 

w czoraj spraw ę nauczycielki A le ­
ksandry Jóźwickiej, oskarżonej b 
podżeganie lekarza do zabójstwa  
ciotki, A iiie li Prokopowiczowej, 
80-letniej staruszki, w łaścicielki 
domu w  Radomsku. Znieuołężnia- 
ła staruszka, pragnąc znaleźć o- 
piekę u kuzynki, nam ouita ją  oo 
zam ieszkania u siebie i  tem,- że 
cały m ajątek m iała zapisać jo ź -  
wickicj. Przez pew ien czds sto­
sunki układały się jaknajlep iej,’ 
później jednak PrókobowicŁoWu  
ustawicznie podejrzew ała, że ku­
zynka czyha na je j życic.

W reszcie bomba wybuch ła, bo­
wiem lekarz acm owy staruszki, 
dr. Recham, zgłosił się do proku­
ratury,' oświadczając, iż JóźwicK^ 
nam aw iała go do w sypan ia  truc i­
zny clo lekarstw a choiej. N a  za­
sadzie tego zeznania, Joźwicką

pociągnięto do odpowiedz.alności 
f  skazano na 8 m iesięcy więzie- 
nia. -  ;
i !Od wyroku tego nauczycielka  
zaapelo^waia, opisu jąc ciężkie 
■jfrzeż/cia w  domu ciotki. Lekarz, 
który ją  skarżył, był zdegradow a­
nym m ajorem , karanym  za nieu­
dzielanie pomocy chorym, i na 
tłg p ijaństw a usunięty był z po­
sady w  K asie Chorych. D r. Re- 
chana Wezwano na rozpraw ę dc 
Sądu A pelacyjnego, gdzie n .ewy- 
raźm ć dkrcślił podżfe^anie do za 
bój stwa. - > .;,V.

O bro.iea zg rum a jz ił dowody, pod 
w ażające w aitość  zeznań dr. Re- 

.chana, który prow adził m eraoraL, 
ny tryb życia, urządzał o rg je  z 
kobietami, nie odw iedzał pacjen­
tów, a gdy go dzukano, chronił 
się w  psiej budzie. Sąd A pe lacy j­
ny uniewinnił nauczycielkę.

drodze rewanżu nasza drożyna ho- 
.kejową otrzyma zaproszenie do Wie 
dnia i Budapesztu po świętach Boz. 
Nar. Ale co potem’  f

Drużyny wiedeńska czy Węgier­
ska me stanowią dla naszych hokei­
stów przeciwników w  tej mierze, 
abv można było z c-zystem sumie­
niem wyjść potem na boisku w 
Garmisch A wierny, że tylko w  cią­
głych mrozach z drożynami Kagra- 
nirrnemi i to na ich terenie, nastą­
pić może dobre przygotowane dru­
żyny dc odpowiedniej rali. jaką ma 
przyjąć ona na siebie w Garmiseh.

Plany hokeistów7 obejmują m. in.

turniej w Arosa w  końcu stycznie, 
a potem wyjazay stamtąd na mecze 
czy to z drużyndmi szwajcarskiemu 
czy z innemi. które będę na arenie  
Szwajcarji. Ale piany te nie bęcia 
moely onlec się w kształty realne, 
jeśli nie znajda się potrzebne pien.ą- 
dze. Suma 4.1/00 zł. nie wyczerpuje 
kwestji. Potrzeba jeszcze 6.U00 z?, 
na to, aby reprezentacja Polski w  
hokeju mogła należycie przygoto­
wać się cło igrzysk. Gdyby7 zas sumy 
tej zabrakło, przygotowanie będzie 
niedostateczne i w  tych warunkach 
przyjdzie hokeistom zrezygnować z 
Garmisch.

P r z e t f  m e c z e m  s z e r m i e r c z y m
P o l s k a — N i e m c y

S-rernucrzy naszych czeka w połowie po 4 zawodników w każdej broni i 2 
grudma niędzypąństwowy . r.scz Pol-( rezerwowych.

Proces o k ra d zie ż gołąbi
s ę t iz i e y o  D em airta

Ciekawą spraw ę o gdłębie skra­
dzione sędziemu śledczemu Be- 
mantow i rozpatryw ał w czoraj 
Sąd Grodzki. Sędzia Dem an l jest  
właścicielem  wil l i  w  Babicach  
pod W arszaw ą . Skradziono mu z 
gołębnika 29 rasoywch gołębi w  ce 
nie po 50 żł. szt., komplet narzę­
dzi stolarskich i row er. O kradzież  
posądzono karanego ju ż  Jam szew  
skiego, Dom iniaka i tYojciecho w- 
sltiego. Choć na m iejscu znalezio­
no ślady stóp i utrwalono je  na 
szkle, rozpraw a sądow a st.Wie*-7 
dziia, że dowod ten zaginął

gdzieś. Sędzia Dem ant w  zezna­
niach swych podkreślił, ie  o go­
łębiach dano znać telefonogra- 
mami do wszystkich w ładz i urzę­
dów, wobec czego spraw cy nie 
rtioglf ićh sprzedać i 15 sztuk pod 
rzucili. Gołębie te Były jednak  
tak zmęczone, że wkrótce zde- 
ch.y. * ...

Sąd Grodzki dla braku dowo- 
dow uniew innił g łów nego oskar­
żonego, Janiszewskiego, D w a j  n- 
ni w ogóle nie przybyli na rozpra­

wę- ,

S a m n b ć j s t w o  a n a l l a b e t K i
p o  o i r z y m o n i u  " w e z w a n i a

Pogotow ie ratunkowe zaa la r­
m owano w'c.zo;-aj w iadom ością o 
Zamachu samobójczym 47-letniej 
Jadvrigi Tom aszewskiej, an a lfa - 
betki, zam ieszkałej przy ul. G rzy­
bowskiej 76. W krótce udał się na 
m iejsce lekarz pogotowia, który  
stw ierdził, iż Tom aszewska napi­
ła się w  celu sam obójczym  sp iry ­
tusu etylowego i ty mentolu, któ­
ry potrzebny był je j synowi do 
jilókania gard ła . Po udzieleniu  
pierw szej pomocy, desperatkę  
przewieziono w  stanie ciężkim do 
szpitala na Czystem.

W ed łu g  pogłosek jirzyczyną sa 
m obojstwŁ były nieporozum ienia, 
jakie w ynik ły pomiędzy Tom a­
szewską, a je j sub lokatoram i:

W acław em  Galinow skim I Zo fią  
Sm ulewską. Sublokatorzy od kil­
ku m iesięcy nie chcieli płacić ke 
mornegc za odstąpienie kąta w  iz 
debce, i nie chcieli rów nież w y­
prowadzić się, by zho lm ć miesz 
kanie. Tom aszewsKa w ystąp iła  do 
sądu, który nakazał eksm isję K a­
linowskiego i jego  przyjaciółki, 
Sm alewskińj. N a  w yrok K alinow ­
ski złożył apelację i w czoraj w ła ­
śnie nadeszło do Tom aszewskiej 
wezwmnie na rozpraw ę apelacy j­
ną

Tom aszewska, przerażona wez­
waniem , a nie um iejąc go odczy- 
tać, pod wpływem  silnego zdener 
wowanła, ta rgnę ła  się na życie.

ska -r- Niemcy. Mecz ten odbędzie się 
/-t i 15 gi udiiia w gmachu warszaw­
skiej ‘YMCA.

Mecz rozegrany będzie, na szpady i 
szable. Początkowe projektowano kon­
kurencję pań wc florecie, ale r.ic doj- 
dzifc ona do skutku.

Niemcy przybędą do Warszawy w 
liczbie io zawodników, dwie drużyny

Szermierze polscy przejdą specjalny 
kurs przedolimpijski, który rozpoczyna 
się 29 b. m.

W  dr„ach 7 i 8 grudnia odbędą się 
w Warszawie zawody eliminacyjne z 
udziałem uczestników kursu, zawodni­
ków węgierskich oraz najlepszych za­
wodników polskich, kft^rzy nic brali u- 
Jzialu w kursie. ■»»

P r z y g o t o w a n i a  p r z e d o lim p i js k ie
n a s z y c h  l e k k o a t l e t ó w

Ńą źebianiu komisji sj,orto\vej Pol 
skiego Zw. Lekkoatletycznego, tre­
nerzy związkowi, Cejzik i Petkie­
wicz, złożyli projekty dotyczące przy 
gotowania poszczególnych lekkoatle­
tów i ich potrzeb treningowych w 
związku z ofimpjadą.

Komisja sportowa podzieliła człon 
ków lekkoatletycznej drużyny olim 
pijskiej na 2 grupy. Petkiewicz objął 
grupę 5-ciu biegaczy i opiekę -tech­
niczną naa zawodnikami \'v chodzie, 
których zaprawą kieruje Związek 
StrzclecKi. Cejzik objął grupę mio­
taczy, skoczków ’ oraz 4 zawoaniczki. 
Właściwa zaprawa naszych lekko? 
tletów rozpocznie się 1  grudnia.

Nie sprecyzowano jeszcze termi­
narza obozów przedolimpijskich. 
Wiadome jest jednak, że miotacze 
bedą mieli 3 obozy: zimowy (kon­
dycyjny), wiosenny (treningowy) i 
letni („szlifujący"). Biegacze przej­
dą 2 obozy: wiosenny i letni. Nie
jest, wyklucŁone, iż Kucharski oraz 
Noji wyjadą w zimie na trening na 
południe. Poza tem w- dniu 1 lutego 
pojadą na trening do Budapesztu 
prawdopodobnie: Wajsówna, Kwaś-

— m  H M U M

niewska, Pławczyk, 
krzewski

Gierutto i Za-

Niedzielne imprezy
w  W a r s z a w i e

Na siadjonic Warszawianki o godz.
i i .,30 mccz o mistrzostwo ligi pomiędzy 
Warszawianką a mistrzem Polski Ru­
chem.

W  gn.acbu Cyrku o godz. 12  mccz 
bokserski o mistrzostwo Warszawy Ma 
kabi — CWS.

Na ul. Nuwosieleckiej o g. io rano 
-iart do konnego biegu myśliwskiego 
ow. Huberta

W  gmachu ośrodka W F  o g. io gim 
nastyćzne mistrzostwa Polski, organ, 
zowane przez Sokół

V7 lokalu Elektryczności przy ul. E 
lektrycznej 3 o g, iS-ej dalsze 2 mecz' 
zapośnicz* o mistrzostwo Warszawy 
Prąd— Elektryczność (klasa A )  i Skra 
-  PKS fklasa B).

W  lokalu Gwiazdy przy ul- Leszno 
7 1 o 19,30 międzymiastowy mccz ping 
po n po wy W arszawa — Lwów. Pro- 
grani obejmuje 9 gier pojedynczych 1 
jedną grę podwójną.

■

K i e z o s l a l t  z w o l n i e n i
d y r e k t o r o w i e  U b e z p i e c z a l n i  l w o w s k i e j

Z kół m iarodajnych dow iadu je - Społecznej w  K ielcach, a dr. W io  
my sie, te poaane przez część p ra 'd z im ie rz  Korski pozostaje na do-
sy in form acje o rzekomem zwol­
nieniu fc zajm owanych stanowisk  
dwóch w icedyrektorów  Ubezpie- 
ezalni Społ. w e Lw ow ie, dr. W ło ­
dzim ierza Korskiego i p, W ład y ­
sław a M acka, ja k  również dyrek 
tora Ubezpieczalni Społecznej w  
Złoczowie, p. Jozefa Englerta , —  
są niezgedne z rzeczywistym  sta­
nem rzeczy.

Jak nas in form ują, w icedyiek- 
tor lw ow sk iej Ubezpieczalni, p. 
W ład y s ław  Macek, powołany zo­
stał na wyższe i sam odzielne sta­
nowisko dyrektora Ubezpieczaln i

tychczas zajm owanem  stanow i­
sku w icedyrektora Uoezp. Społ 
we Lw ow ie, jak  rów nież p Józfi 
Englert, który zatrzym uje dotjch  
czasowe stanowisko dyrektora U - 
bezpieczalni Społecznej w  Zioczo 
wie.

Ubezp ieezaln ia Społeczna w e  
L w ow ie  zw róciła  się do p rokura­
tora Sądu O kręgow ego o pociąg­
nięcie do odpowiedzialności kar­
no - sądowej tych, którzy błędne  

in form acje o zwolnieniu w icedy­
rektorów  tej instytucji podali do 

publicznej wiadom ości.
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R a s a  F U T R A
C z y  isŁnisJi luslzis 4 C - m e t r o w e j  w y s o k o ś c i

J E D Y N A  C H R Z E Ś C IJ A Ń S K A
f i r m a  n a  T r ę b a c k . e j

P m d  tygodniem  odkryto w A - 
meryce, podczas kopam a fu n da ­
m entów pod jak iś  budynek, sztcie- 
let czlowieKa niezwykłej w ielko­
ści. Uczeni, którzy zainteresow a­
li się tą spraw ą, tw ierdzą, że nie 
w ątp liw ie  jest to szkielet czło­
w ieka z epoki przedhistorycznej, 
kiedy istn iała  ra sa  olbrzym ów.

Czy hipoteza ta jest p raw dzi­
w a, trudno jest tw ierdzić, gdyż 
w  czasach przedhistorycznych mo 
g li doskonale obok ludzi o prze­
ciętnym wzroście, istnieć popro­
stu ludzie nadm iernie wysocy, 
iak, zresztą, jak  ma to m iejsce i 
w  czasach dzisiejszy ch. Legendy  
starożytne g łoszą copraw da o ist­
n ieniu -ludzi anorm alnie dużych 
2w anych  gigantam i. O w i giganci 
mieli w ed ług  legendy greckiej 
zbuntow ać się przeciwko Jow i­
szow i i c h c e li zrzucić go z jego  
niebieskiego tronu. Jow isz pos­
krom ił jednak  zbuntowanych, 
którzy rozproszyli się po świeeie, 
ukryw ając  się w  różnych k ra ­
jach, a zw łaszcza w  E gipcie . In ­
ny legendarny olbrzym , to H e r ­
kules, a w śróa  ludów  Skandynaw  
skich p rze trw a ła  legenda o ol­
brzym ie przezwiskiem  Ym er.

Te legendy, ja k  rów nież znajdo  
w ane kości o n iezw ykłej w ie lko­
ści spraw iły , że uczeni w  X\^HI 
stu leciu w ysunęli hipotezę, jako ­
b y  przed w iekam i istniała rasa  

ludzi n iep iaw dooodobn ie  o lb rzy ­
mich, że z biegiem  czasu ludzie  
rodzili się coraz m niejsi, aż wkoń  
cu doszli do tej m iary wzrostu, ja  
ka istn ieje  obecnie. Zwolennikiem  
tej hipoteszy, szczególnie był aka­
demik nazwiskiem  H enriot, który 
tw ierdził, że p raojciec A dam  mis 
rzył 123 stopy w zrostu  —  zo zna­
czy m rie jw ięce j 40 m etrów. N ie ­
co m niejszy by ł już  Noe, które­
go wysokość w ynosiła  tylko 30 
m etrów. A b rah am  patryarcha  był 
wobec nich karztlkiem , gdyż m ial 
w zrostu tylko 1 0  m etrów, a zaś 
M ojżesz wysoki byl na 4 metry. 
P rzys łow iow y  olbrzym  H erku les  
był wobec tych ''w szystkich  w ie l­
kości zupełnie niepokaźny, gdyż 
H enriot przypisu je mu wzrost 3 
i pół m etra. Spośród zwykłych  
śm ierteln ików  A lek sander W ie l ­
ki liczył w zrostu 2  metry, a Ce­
za r by ł zupełnie niski, gdyż 
wzrost jego  w ynosił za ledw ie 1 
m. 75 cm.

W szystk ie  te w yw ody straciły  
jednak na aktualności z chwilą.

rycznycn. Natom iast pew ną jest 
rzeczą, że m usieli istnieć i w  prze 
szlości poprostu ludzie o nad ­
m iernie w ybu ja łym  wzroście, tak, 
jak  to ma m iejsce i dzisiaj. I 
uzi i zdarza ją  się fenom eny, lu 
dz.e w y bu ja li ponad przeciętną  
normę, co zresztą jest rowm ez  
objawem  anorm alności, tak samo 
jak  zbyt niski w zrost liliputów'. 
Niektórzy z olDrzymow przy z j - 
chowaniu doskonałych proporcji 
posiadają w zrost tak wysoki, że 
przeważnie w ystępu ją  w cyrkach

robowym . D zisie jsza  m edycyna się żywo ąpraw ą rasy  olbrzym ów
potw ierdziła  odkrycie doktora, 
nazyw ając  tego rodzaju  anorm al- 
ność acrom egalią. Skłonność do 
taniej anorm alności p rze jaw ia  
się zazwyczaj w  epoce n a j­
bardziej intensywnego rośnięcia, 
a mianowucie między 1 2  a 18 ro ­
kiem życia. Przedewszystkiem  
więc tedy zaczynają się w  anor­
m alny sposób powiększać i g ru ­
bieć dłonie, stopy sta ją  się ró w ­
nież nadm iernie duże, muszle 
uszne w yd łuża ją  się i g ru b ie ją

lub w  m usie ha llach  jako nie- wrarg i. A crom egalicy  są więc o fia
zwykle okazy. Do n iedaw na słyn  
ny by ł o lbrzym  Joachim  Ennegui 
z pochodzenia H  szpan, który m ie­
rzył 2 m. 35 cm. wzrostu. W ięk ­
sza od niego była słynna olbrzym - 
ka, N .cm xa, znana pod 'm ieniem  
M arjanny , która m ierzyła w zro ­
stu 2 m. 45 cm. i która w r  1881 
w ystępow ała na jednej ze scenek 
paryskich w  sztuce specjaln. a 
dla niej nap isanej. S łynął także 
ze sw ojego wzrostu francusk i 
tam bour - m ajor M arnat, który 
m ierzył 2  m. 1 0  cm, a którego rę 
<_e rozłożone m ierzyły 2  ni. 1 2  em. 
Rów nież m ’arę olbrzym a posia­
dał jeden z cezarów  rzy-nskicn, 
m ianow icie M aksym iljan , który 
ro s iada ł w zrost 2 m. i 40 cm.

Skąd pochodzi tak nadm ierny  
wprost ? Lekarz francusk i P ierre - 
M arie  odkrył w  r. 1886, że nad­
m ierny wzrost jest ob jaw em  cho­

ram i choroby, która, jak  w szyst­
kie fenom eny organiczne jest wy

usiłowano przeprow adzić ~ do­
św iadczenia w  kierunku otrzyma 
nia potom stwa luozi obdarzonych  
nadm iernym  wzrostem . Jednak z 
m ałżeństw  zaw artych  w śród  ol 
brzym ów rodziły się dzieci o wzro  
ście normalnym. Jako jeszcze je ­
den z eiekawycn szczegółów, nale 
ż> dodać, że znacznie częściej, 
spotyka się o lbrzym ów  niż ol- 
brzymki. Oprócz słynnej Niem ki 
M arjanny , znana by ła  tylko je d ­
na olbrzym ka lady Am m a, która 
zdradzała  wszelkie ob jaw y  acro- 
m egalji.

B ezw zględn ie jednak najcie-

K R A S N O W S K A  fi lia  S e n a t o r s k a  1 0

K A R A K U Ł Y  z tał th skór 1 3 0 0  f P I Ż M O W C t  -  4 2 5
z K a w o n ó w  75U  i F O K I  3 0 0 , Ź R F .B A K I  2 > 5  

Ł A P K I  K A R A K U Ł .  5 5 0  J U N A T Y  2 0 U  I I n n e  o t f  1 5 0

Tylko nasza chizuScIJeftska firm a piSmlennu odpow iada  I gw aran tu j*  
za 'akośC tow aru , a reny  m a n a ln zsze . KREDYT.

nikmm nienorm alnego lunKcjono | kawszym  wypadkiem  i przykła- 
w ania pewnego gruczołu  znajdu - dem aeromc-galji jest niejaki Jan
jącego  Się w  czaszce, K tó ry  od­
g ryw a  zresztą w organiżm .e b a r ­
dzo w ażną rolę. gdvż czynności 
jego  zw iązane są z p rzetw arza ­
niem krw i.

W skutek  tego, że anorm alny  
w zrost jest ob jaw em  chorobo­
wym, w b rew  wszelkim  zewnętrz­
nym pozorom olbrzym i są raczej 
słabi, nie zaś obdarzeni siią, jak ­
by się to pozornie mogło zdawać. 
Są pozatem w ątli i w iększość z 
nich um iera przed 40-ym rokiem  
życia. T rzeba  przytem dodać, że 
posiada ją  średn ią inteligencję, 
skłonni są do m elancholji, w p a ­
d a ją  łatw o w  gn iew  i nie czują  
zbyt w ie lk iego pociągu do pracy. 
Ponieważ uczeni zainteresow ali

UEKJY
dc M ontastruc. W  25-tym roku ~  ny sposób zachow ania się znaj-
swego życia m ierzył on 2  m. 20  _  du je dziś aw oje umotyw ow anie

( cm. i by ł człowiekiem  dość sil- /  ^  '\  t  w  na* iadov.n irtw ie  zw ycza jów
nym, jednak d 37-go roku życia m i ł  * V  jam erykańskich, abisyńskich, ook-
zaczął w yraźn ie  tracić siły, p Tzy- # ^  serskich, kinowych, zdiowocnych
czem mia > m iejsca niespotykane I I m a n i  M r°żnycb  innych A  ponad w szy -
dotąa z jaw isk  a m ianow icie o l- U W C ^  'stkiem  góru j; dyplom aci,

1 ZS ! 0 2yc>u iow arzyskiem
czył się do tego stopnia, że m i>  W  zeszłą niedzieię poruszyłem A b y sm - mogli lo i j-n to w a ć  się 
rzył tylko 1  m. 96 cm. Zm niejszy ł w  „K lek sach " dość aktualne za- fa tw iaj w  tej SpriiWle zw rj c ji€lr 
Sie w ięc p raw ic  o ćw ierć  metra gadnienie rew iz ji form  tow arzy- się du p  T  czyteln ików  nrosząc  
Przytem  me zm niejszała się dlu- skich. ‘ D aw ne bowiem , rrzed w o - 0 od sy łan ie  uw ag  na tem at d i- 
gośc rąk, które wskutek tego po jeim e „podręcznikr saco ir v iv - s iej RZvch form  t o w a r r  skich u ię  
siada ły  długość nieproporcjonal re ‘u '‘, jakkolw iek  są może n a j- tyCh w  dwt zrnyta.u  • 
ną i sylwetkę jego  upodabniały ibardziej przystosowane do życia, i r  , ’ .
do sylwetki w ie lk ie j m ałpy. W  itemniemniej w yszły  tu i owdzie z mam o zarzuceiua no-

C s z c z ę d z s j  c o d zie n n ie  p r z e z  u ż y w a -  
w a n i e ,  k u  w ł a s n e j  w y g o d z i e  i p o ż y t ­
k o w i ,  n a j t a ń s z e g o  p a l i w a - g a z u .

M ctaryz?ci3  w  Sow ietach

dodatku m iał on n ies łychane  
w ielk ie dłonie, co w  sumie d aw a ­
ło odraża jący  w idok

Jeśli chodzi o rekordowy  
wzrost, to byl cały szereg ludzi, 
którzy m ogli pretendować do ty­
tułu najw yższego człow ieka na

użytku. Czy stare fo rm y zostały  
w yparte przez t. zw. „tempo no­
woczesności", czy może zagłuszył 
je  kryzys, czy w reszcie dzia ła ły  
tu elementy dążące do w p row a­
dzenia „życia u łatw ionego", fak t  
jest faktem ,’ że niema dziś form ,

Fabryka  samochodów w  m. 
Gorkij p rzygotow ała  sw e w a r ­
sztaty do m asowej produkcji sa ­
mochodów osobowych typu M. 1. 
Sam ochody tego typu są wzoro-

sztuk co nie w yda je  się zbyt 
praw dopodobne przy dzisiejszem  
technicznem przygotow aniu  fa ­
bryk sowieckich. Luksusow e sa­
mochody typu Buick ma produ-

w ane na czterocylindrowym  F o r-|k o w ać  m oskiewska fabryka.
.łzie, jednak z pewnem i zmiana- .Cały  ten plan, zakrojony na ol-
mi. Rzekomo produkcja  
U c h  w ozów  ma wynieść

roczna  
300.OuO

brzym ią skalę, ma być wykonany  
od początku 1936 roku.

świeeie. Słynni w ięc byli d w a j któreby obow iązyw ały  wszystkich
bez wyjątku.

O bserw u jąc  w arszaw sk ie  zw y­
czaje natra fiam  nieraz na arcy- 
zabaw ne sprzeczności:

N a  prem jerze w  teatrze: Jeden 
w ystro ił się w  smoking, inny sie­
dzi :w  sportowych pumpach.

b racia  Irlandczycy Cnarles i P a ­
trick 0 ‘Brin, z których joden  
mierzy! 2 m. 4ó cm , a drug i 2 m. 
55 cm Jeszcze wyżsi od nich by ­
li Chińczyk C hang i R osjan in  
M achnow . których w zrost wyno  
sił 2 m. 85 cm. N a jw yższy  spo
śród olbrzym ów produkujących omal> że nie w  pjl:cie-
3 ię w  m usic-hallaeh wysoki był 
na 2 m. 91 cm Żaden jednak z ży­
jących olbrzym ów nie przekro­
czył m iary  3 m co zresztą jest  

nieżem wobec legendy o 40-metro 
wym  w zroście p rao jca  Adam a.

Tylko u nasi! Fachowa obsługa II Gw aranci!!
C A Ł A  n a l e i n o ś ć  s ^ a n s z  w  R ó W . J Y C H  R A T A C H !

nie kupuj Innenolł Tylko słynne

„ 9 4 7 A “ ,  „ 4 4 4 “ ,  „ 5 2 5 A “

N a  w izycie: jeden zakłada no 
gi na stół, tw ierdząc, że w rócił z 
Am eryki, że jest sportsmenern i 
że tak należy cżynić pd każdem  

jedzeniu. Inny z jaw ia  się na w i­
zytę z butelką whisky w  kieszeni, 
niektóre panie p rzep lata ją  roz 
mowę francuszczyzną, utrzym u-

woczesnemu panu?
2) Co mam do zarzucenia no­

woczesnej dam ie?
U w ag i które dotychczas nade­

szły u jm ują  p rzew ażnie spraw ę  
zbyt ogó ln ikow y ; np- pani Z .’ K- 
nisze „że nowoczesny pan jest 
źle w ychow any, nie potra fi się  
należycie zachować postępuje  
nieetycznie" i t. p.

U w ag i b y ; może słuszne lecz 
nie poparte żadnym przykładem . 
A  tu chodz: o drobne przyk łady  
z życi a codziennego uchybienia  
i niedociągnięcia towarzyskie  

P A N  W . J. W A R S Z A W A  
„Nowoczesne, dam ie marr, do 

zarzucenia to, że chcąc spędzić  
czas w miiem tow arzystw ie y o jj  
baw ić się na dancingach aniżeli 
urządzać przyjęcia u siebie. Pod  
wielu względam i dancing jest 
wy godniejszy (u s łu ga , większy  
dob ir potraw  i t. d .) niestety  
just rzeczą niezwykle kosztowną.

kiedy okazało się. że znrlezione Radzę Ci satysfakcję 
kości nie są kośćm ludzkłemi, j .raĆ3 W0 >n.e  
ale  kośćmi zw ierząt przedhisto

i i  W A R S Z A W A  g a l ó w c e  Mickiewicza 10
t  l a n r i i T T f  n  G d y n i a  Starowi-iska 16
I R A U w U  I ! A  ż P o z n a A  Ał. Marcinkówikiego 17a

F R A N C I S  D E  C R O I S S E T 72

DAKA z MALAKKI
P O W I E Ś Ć

AUTO R YZO W ANY PRZLKŁAD M. WAŃKOWICZOWEJ.

—  Oczywiście, nie m ogę się uskarżać na brak dowo­
dów, -—  m ów ił H erbe rt tonem, pełnym  n ienaw iści. —  
Z daw a ło  mi się jednak, że gubernator jest zdania, iż 

nie należy działać zbyt pospiesznie.
—  G ubernator jest urodzonym  kunktatorem —  mó­

w iła  zirytow ana lady Brandm ore, —  co zresztą nie u j­
m uje nic jego  w ielk.m  zdolnościom dyplomatycznym —  
pop raw iła  się. —  M undur angielski został skalany Co 
pan o tem myśli, kochany przyjacielu , jako osoba n a j­
bardziej zainteresow ana?

—  M o ja  sytuacja obecna jest niemożliwa, Ekscelen­
cjo. Chcę rozwodu.

—  Będzie to najlepsza zemsta —  m yślał H erbert, 
wychodząc z pałacu —  sułtan się jednak nie odważy po 
ślubić kobiety, która dostała rozwód na mocy stw ierdzo­
nego cudzołóstwa

—  M un du r angielski został skalany —  powtórzyła  
ladv Brandm ore m ężowi form ułkę, z której w jna łezien ia  

by ła  bardzo dumna
Gubernator siedział za swoim  biurkiem i ja t rz a ł na 

nią zrozpaczon; m wzrokiem.
—  Sądzę, że nie pow iedziałaś mu mc podobnego? —̂  

Spytał ją  przerażony.
—  Oczywiście, że mu powiedziałam . Ten człowiek 

goni ostatkiem sił.
G ubernator wstał.
—  M oja  droga, musisz mi oddać spray.iedliwość, że

rzadko ci się sprzeciw iam , ale ta h istorja , pozwól so­
bie powiedzieć, przechodzi wszelkie granice.

—  Jakto? , \
Lady Brandm ore zerw ała  sę z m iejsca, pełna w o­

jennego animuszu.
—  Od trzydziestu lat odrabiam  tw oje nintakty i ni­

gdy ci o tem nie wspom inałem .
—  Jak śm jesz! To ja  cię zrobiłam
—  Gubernatorom ? W ierzy ła ś  w  to i ja  nie w yprow a­

dzałem cię z błędu. T eraz siadiij i posłuchaj mnie.
W  oczach B randm ora przyczaiło się trzyds leści lat 

cierpliwości, w yczerpanej w  tej chw ili do dna. Pa trycja , 
wściekła, ale zan.epokojona, usiadła, dysząc r-iężko.

—  Zanim  zdecydowałaś się na ten skandal, trzeba się 
było trochę poinform ować.

—  W ięc to ja  zrobiłam  skan dal’  To już szczyt 
w szystk iego !

—  Tak ty. Ta m łoda kobieta była o wdos cd śmierci. 
W iedzia łaś  o tem ’

—  No, i cóż z tego?

—  Co z tego? Tylko tv)e, że gdyby się to było stało, 
ty i ja  m usielibyśm y opuścić R ahajang. N ie  m ielibyśm y  
wyboru i toby byl koniec naszej karjery . W ieść  o twojem  
nieslychanem  wystąpien iu nie doszła <\o Londynu ; w  
każdym razie jeszcze nie. W  tym celu wszystkie listy 
przegląda w yw iad . D om jśla la ś  się tego ’

—  N ie  rozumiem —  m ówiła lady Brandm ore, tracąc  
trochę zwykłą pewność siebie. —  Czego się obaw iasz?

—  Czego? Rozw odu! Z dniem, kiedy ta kobieta bę­
dzie m ogła powtórnie wyjść zmąż, okaże się, że w yrzu ­
ciłaś za drzwd nie panią Carterow ą, lecz żonę sułtana  
U daigoru .

Pa tryc ja  słuchała go z otwartem i ustami.
—  Może zrozumiesz nareszcie. Potrzebujem y Selima, 

to niebezpieczny sąsiad.
—  Jakieś nieszczęsne m ałe państewko...

jąc , że tak jest wytw orn ie, inne Z tej rac ji nowoczesna dam a ję jt  
dam y porozum iew ają się w  towa często skazana na brak W » .r z y v  
rzystwic w  języku niemieckim, stwa, ludzi nPodych, których ,ia 
tłum acząc ten zw yczaj ostatnim kosztowne lokale nie siać ' . 
Kierunkiem naszej polityki zagra - P A N I  H. O. W A R N z  A W A  

m ezjiej. ( Zauw ażyłam , ze wiel e novo -
M ożnaby tych rozbieżności przy czesnych p a r zaw iera jąc  m aiżeń- 

toczy- setki, na jbardz ie j dziwacz- stwa, me rozsyła znajomym za-
w .aćom ień o ślubie.

P A N !  L . W . LÓD1.
—  Przestań pleść nonsensy... Czy ty napraw dę je ­

steś taka g łup ia?  ; j
Lady Brandm ore czuła, że się d ław i. N igd y  dotąd 

maż me traktował je j w  ten SDosób, n igdy nie myślała, 
żeby io byio możliwe... * ł *

—  Taka strasznie głupia? —  powtórzył raz jeszcze 
lord Brandm ore. i— Selim  może każdego dnia wzniech  
zamieszki na tle religijnem . Jest to jeden z najputęż 
niejszych ludzi w  Islam ie ' U trzym uje z Japończykami 
naszymi najczulszym i na ■ tutejszym terenie w rogam i, 
stosunki, które lada chw ilę m ogą się stać dla nas nie­
bezpieczne. Gdyby m iano wybierać w Fore ign  O ffice  
między mną a nim, nie zawahanoby się ani chw ii,. M o­
ja  osoba nie zaw ażyłaby wogóle na szali. Zrozum iałaś  
nareszcie ?

—  Mówdsz mi takie rzeczy... i takim tonom! Dlaczego  
nie pow iedziałeś mi tego wszystkiego wcześniej?

—  W ogóle  me zw róciłabyś na to uw agi. I czyż mo­
głem przepuszczać, źe, m ieszkając tu tyle lat, nie zorjen- 
tow ałaś się dotąd, ani trochę, w naszej sytuacji poli­
tycznej ? * ' - • . '

—  M inie w ie le czasu zanim zapomnę sposób.
—  T w o je  uczucia nie interesują mnie w  danej chwi­

li zupełnie. Obchodzi mnie tylko twój doktór. Trzebt ! 
napraw ić zło, które zrobiła. ‘ ^

—  Zw ażyw sz j to wszystko, cc mu powiedziałam ...
— - Zatelefonu j i • zaproś go, na obiad dziś w ieczór

N ie  mamy innych gości? r i  ■' ' '
—  N ic.
—  To aosKonale. I wogóle nie odzywaj się. Przytsr 

kuj tylko temu co ja  będę m ówił. Tymczasem choazi 
nam o to, żeby spraw ę m ożliwie przedłużać. Za kilkę , 
miesięcy, za rok, wszystko to bedzie miało znacznie 
m niejsze znaczenie. . ’ *

Lady  Brandm ore, zła, ale ujarzm iona skierow ała się 
ku drzwiom  Zatrzym ał ią  głos męża.

(C . d n .).

M am  do zarzucenia nowoczes­
nej damie, że zbyt z byle kim  
jest na „ty". ,

Napew no często ża łu ję . tyęh 
przedwczesnjch „brud& rsia f- 
tów“ . ' ‘ , •- -

P A N I  J
Nowoczesnem u -  Danu mam do 

zarzucenia wszystk ie. daw ne ■ kd- 
biece w ady : niedyskrecję, gadu l­
stwo, plotkarstwo, brak . decyzji, 
nicpunktualność i koaieterję, któ 
rej nadużyw ają częeu, bez -d a ­
nych danych jw tem u '

P A N  S. J. K A T O W IC E .  
Nowoczesnej damie mam do 

zarzucenia to że zanadto w zoru je  
się ó na film ow ych 'gw iazdach  

j Poznałem pewną m iłą damę fcle 
do dziś dnia nie wiem z kim w ła ­
ściw ie mam do czynienia  

Jednego dnia jest M yrną Loy. 
innego dnia G reta Garix, - wczo­
ra j rozstałem  się z M arleną  D ie­
trich a ju tro  mogę ię nieoczeki­
wanie spotkać z żona Fra jiken 1  
steina. Ta c iąg ła  iran sfo rm isty -  
ka nod w pływ em  coraz "to in­
nych film ów , utrudnia ogrom nie  
towarzyskie obcowanie z nowo­
czesną d a n a  • i

Prosim y o nadsyłan ie dalszych  
uw ag  pod adresem . Red, A B C  
W arszaw a , Nowy ' Św iat 22, a( 
działu „K leksy". Jur.

REDAKCJA:  Warszawa, Nowy Świat 22. Telefony: 6 66 68 (redaktor naczelny), 6.66 68 (sek-etarjat),
666.99 (ogólny) Sekretarz reil..Kcyi przyjmuje interesantów codziennie z wyjątkiem niedzie) i świąt 
w godz. 12 — 13

A D M IN IST R A C JA : Warszawa, Zgoda 1. Telefony: Administracja i Zarząd 691-64 Prenumerata 691 66 
Wydziat oglos/cń 691 56. Skrzynka pocztowa 745. Adres telegraficzny — A B C  Warszawa. Konto 
F K. O, Nr. 13550.

PRKEIiSTAV ICI KI.S I W  A Kalisz. Aleja Józefiny 11, tel. 209; Piotrków Trybunalski, Słowackiego 9, tel. 59; 
Włocławek. Cyganka 26, te! 136

P R E N U ME R A T A :  miei=cowa (z odnoszeniem do domu) i zamiejscowa zl. 2.3C miesięcznie; wraz a dziełami 
Sienkiewicza zl 3 30 miesięcznic.

C e n y  o g ł o s z e ń : za miejsce wysokości 1 milimetra przez szerokość jednej ązpa 
ty (na wszystkich strona'h po 6 szpalt): na l ej stron i*-A  tł„

w tekście (w śród  artykułów) —  70 gr., w teslarrach (wśród ogłoszeń) — 50 gr.. na ostatniej strome —
60 gr. Notatki reklamowe —  1 zł. Komunikaty i wyjaśnienia — 1 50 zl.. opisy «pocjaine — 3 zł., leksr 
skie — 30 gr. Nekrologia po 3' gr Drobne 20 g v  z ł  wyra:., duże litery w op łoszer ia rh  „drobnroh" Uczy
się za oddzielne wyrazy, a Uusty druk —  podwójnie Notatki reklamowe oznacza sie e v fr ą  (N . ) ,  a komunika
ty i w y jaśn ien ia  ćvfrą (R  ) Za terminy dniKU ogłoszeń Administracja nie oormwiada.
Wydział Ogłoszeń: Zgod= 1, te l 691 66 —  piuro czynna oć godz. & rano ao 6 wiec: j

i ><. i
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O g i a r z e m }  s u b s k r y t c e  n a  d r z e w o r y t y !
(O bjaw ienia na stronie n«istępnejt dalszy u a g  reprodukcyj na stronie ostatniej)
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LUDW1l{ TYROW ICZ „ŚNIADANIE NA TRAW IE” BOGNA GARDOWSKA-KRASb DDĘBSEA „STARY PORT
Drzeworyt czarny. Rozmiary oryginału 3u cm. X  24 cm. Cena 8 zL Drzeworyt dwubarwny (brązowo-czarnr) Rozm>arv oryginału 28,5 cm. X  25 cm. Cena 12 zL

TADEUSZ KULISIEWICZ „M UZYKANCI"
Drzeworyt czarny. Rozmiary oryginału 23 cm. X  3l,5 cm. Cena 8 zt

EuMUnD BAKTLOMIEJCZYK „VV LESIE"
D-reworyt trójbarwny (niebiesko-złelony-brunatny'). 

t n  oryginału 19 cm. X  2 L5 cm. Cena 12 xŁ

WIKTORIA GOPYNSKA „PSTROKATA ANG O RA"
Drzeworyt tróiDaiwny (eramo-zielono-bi unatny). 

Roimlary oryginału 29 cm.X<5 cm. Cena 9 zl

U.N1N „M Al/ONNA”
Drzeworyt wielobarwny, ręcznie kolorowany.

•ryginao. 24 cm  X  33^> cm  Cena 10 tt

W A C Ł A W  W ĄSO W IC Z „DZIEW CZYNA Z KOSZEM"

Drzeworyt czarny. Rozmiary oryginału 13 cm  X  *8 cm. «^ena . zL

TADEUSZ CIESe EWSKI „KAMIENNE SCHODKI"
Drzeworyt dwubarwn’ (nrązowo-ceglasty).

Rozmiary oryginału 13 cm  X  18 cm  Cena 9 i



Str. ABC — NOWINY CODZIENNE Nr. ,\J<

Ogłaszamy Sll-cią subskrypcję na drzeworyty!
T r a d y c j a  

s u b s k r y p c j i  „ A 3
Subskrypcje, ogłaszane przez  

„ A B C “ , na drzeworyty wybitnych  
gra fik ó w  polskich, m ają  ju ż  swo­
ją  tradycję B lisko 3500 drzewory  
tów sprzedanych w  ciągu dwóch  
subskrypcyj św iadczy o rozpo­
wszechniającym  się zam iłowaniu  
do g ra fik i i o potrzebie p raw dzi­
w ie artystycznego, a jednocześnie 
dostępnego w  cenie dzieła sztuki, 
żywo odczuwanej przez społeczeń­
stwo.

Z drugiej strony, powodzenie 
subskrypcji je st najw ym ow niej- 
szem sw .adectwem , iż dzieła, ja k ;e 
artyści nadesłali na subskrypcję, 
stały na bardzo wysokim  poziomie 
i sw ą s iłą  atrakcy jną m ogły przy­
ciągnąć dosłownie w szystkich : w 
eu tsk rypcu  zg łaszał' zam ówienia  
i ci, któ izy  może po ra z  p ierwszy  
zetknęli się z g ra fik ą  i wybredna 
ko lekc jonerzy ; obok nazw isk zna­
nych uczonych, literatów , w ojsko­
wych, lekarzy, adwokatów , znajdo  
w a ły  się nazw iska p rztsraw icie li 
zaw odów  rzem ieślniczych, tram ­
w a jarzy , kolejarzy, drobnych o f ’- 
cjaUstów , woźnych, robotników  
i t. p

O kazało się, że m iędzy społe­
czeństwem  a  g ra fik ą  sta ła  dotąd 
m urem  tylko wysoka cena, i że 
przy  obA żen iu  ceny, p rzy  dostoso 
w an iu  je j do kieszeni zubożałego ' 
przeciętnego człow ieka pracy, a 
zaraz ;m przj pewnej p ropagan ­
dzie prasow ej —  g ra fik a  polska  
meże liczyć na zbyt olbrzym i.

A kc ja , tak szczęśliw ie zs poeząt- 
ko™ ana przez nasze pismo w  r 
1933, ro zw ija ła  się od tej pory, o- 
garn ia jąc  coraz liczniejszy za­
stęp i artystów  -  g ra fik ów  i sub­
skrybentów  i w yw o łu jąc  w  pol­
skiej gTafice p raw dziw y  przewrót.

G ra fika , która —  zdaw ałoby się 
—  ze w zględu na trudność zbjdu  
dla  dzieł graficznych , jest tylko 
sztuką d la  w ąskiego koła je j mi­
łośników, stała się Podaj że n a j­
popu larn ie jszą  w  tej chw ili ga łę ­
zią sztuk plastycznych.

F m r w s z a  i d r u g a  

s u b s k r y p c j a
Czytelnicy nasi zapewne przypo  

m inują sobie, że pierwsza sub ­
skrypcja (w  r. 1933) pow stała  
w skutek polem iki p rasow ej, p ro ­
wadzonej na łam ach dzia łu  arty ­
stycznego „ A B C “ . Postaw iono py­
tan ie : dlaczego polskie d rzew ory­
ty są tak drogie?  —  a gdy  gra ficy  
oupowiedzieli, że —  m uszą być 
drogie, gdyż m ają m ały zbyt— re 
dakcja „ A B C "  zaproponow ała taki 
uk ład : jeżeli na każdy drzeworyt 
znajdzie się 20  nabywców , cena 
zostanie obniżona mniej w ięcej 
pięciokrotnie i d la subskrybentów  
nie będzie przekraczać 1 0  złotych. 
U k ład  zawarto i —  ogłoszona sub  
skrypcja przeszła najśm ielsze o- 
czek iw an ia : czytelnicy nasi za ­
m ów ili 1638 drzew orytów , zczego 
W arsza w a  dala  959 zam ówień, a  
p row in c ja  679. U o  subskrypcji 
zgłosiło  swe prace 1 2  g ra fików , 
przyc zem połowa spośród nich  
dócstala powyżej setki zam ówień, 
a  m ianow icie: Bartlom iejczyk
323, Cieślew ski 310, Skoczylas 243, 
Chrostowski 193, Goryńska 152, 
K ulis iew icz 102 Pokaźne iów m eż  
ilości d rzew orytów  zam ówiono u 
K onarsk ie j, Duninów ny, VI ąsow l- 
cza, Gardow skiej, Gardow skiego i 
Podoskiego.

D ru ga  subskrypcja, o rgam zow a  
n a  t a  jesien i r. ub. (1934), po­
dobnie jak  i p ierw sza w ścisłem  
porozum ieniu ze stowarzyszeniem  
„R yt", przew yższała p ierw szą za 
równo ilością i rozm aitością zgło­
szonych drzeworytów , jak  i ilością  
zam ówień.

N ie  b ra ł ju ż  w  niej udziału  nie­
odżałow anej panręci W ład . Sko­
czylas. który osierocił wówczas  
polską gra fik ę . Powiększyło się 
jednak koło artystów, przeznacza­
jących  swe prace na subskrypcję  
o Stefana M rożewskiego, Ludw ika  
T yrow icza  i o trzech, wów czas no- 
w oprzyjętych, członków „R y tu ":  
Salom eę ULadki, E dw ard a  M an- 
te u ffla  i Konstantego Scpoćkę. O - 
gółem w  drug ie j subsKrypcji w y ­
stępowało 15 grafików .

Ilość zamÓY.ień —  wyniosła 
182-1, z czego 1 1 2 0  przj-pudału na 
W arszaw ę , a 704 na p row :ncję. W 
p ierw szej subskrypcji rekordowa  
ilość zamówień na jeden drzewo­
ryt wynosiła 323; a w r. 1934. w  
d rug ie j subskrypc ji— 385; 6 d rze­

w orytów  zgrupow ało  ponad setkę 
zamówień, a m ianow icie: St. O -
stoją —  Chrostowski („U c iecz ­
k a " )  —  385, T. C ieślewski („S ta ­
re m ia sto ") —  352; Fdm . B artło - 
miejczyk („ W  lany pon iedzia łek ") 
—  241; B, Gardow ska - K rasno- 
debska („S ie c i" )  —  191; W . Gó­
ry n ska („ P ie t a " )  —  186; W . Po- 
dowski („K opan ie  s zp a ra gó w ") —  
105; pu zatem dziesiątki zamó­
wień padły  na prace T  K u lis iew i­
cza, St. M rożewskiego, L . G ardów  
skiego, S. H Iadkówny, L . T y ro w i­
cza. T  Sopocki, W . W ąsow icza, 
M Duninów ny, T . M am teuffła.

O g ł a s z a m y  

n a w ą  s u b s k r / p t j ę !

Doroczna subskrybeja  drzewory  
tów, organ izow ana przez „ A B C "  j 
stała się j u i  tradycyjną. Gdy zbli­
ża się G w iazdka, czytelnicy nasi 
oczekują, iż będa m ogli zrobić so- j 
bie samym, czy też rw oim  bliskim  
prezent z drzeworytu, nabytego na 
subsk rrbc ji.

J u t w  październiku otrzym ali­
śmy szereg listów z p rośbą o po­
w tórzenie subskrypcji i z zapyta­
niami, czy aby subskrypc ja  na- 
pc-wno się odbędzie. Możemy ucie­
szyć m iłośników  gratik i, że nie­
tylko ogłaszam y w  dniu dzisie j­
szym rozpoczęcie subskrypcji, ale 
zarazem  że jest to subskrypc ja  w  
której obok czarnych, wezm ą u- 
dział również barw ne drzeworyty.

Równocześnie tam i szczam y w  
num erze reprodukcje d rzew ory ­
tów zgłoszonych do subskrypcji. 
W śród  ich a ltorów  znajdą czytel­
nicy starych znajom ych z p ier­
wszej i d rug ie j subskrypcji. Z g ło ­
sili w ięc ochotnie sw ój udzia ł: 
prof. Edm und Bartlom iejczyk, Sta 
n isław  O stoia-Chrustowski, Tade­
usz C ieślewski, M arja  Dunin , B og­
na G  a r ć a w  ska - K r  a s no u ęb ska, Lud  
w ik  Gardow ski, W Jktorja Go ryń­
ska, S: lom ea H ładki, Tadeusz K u ­
lisiew icz, B dw ard  M anteu ffe l, Ste 
fan  M rożewski, W ik to r Podoski, 
Konstanty Sopoćko, L u d w ik  Tyro- 
w icz i W ac ław  W ąsow icz,

Ponadto po raz p ierw szy nade­
s ła li w tym roku sw e p race : M ar­
ja  Rużycka i K onrad  Srzednickl, 
w sumie więc subskrypcja obe,’'mu 
je  17 drzeworytów, zgłoszonych  
przez ty luz artystów

O o  w y b o r u

Subskrypcja  tegoroczna przyno­
si w'szystkim naszym  czytelrikom  
miłą niespodziankę. Zorgan izow a­

liśm y subskrypcję w  ten sposób 
ażeby dać artystom  możność przy­
gotowania i zgłoszenia pięknych  
dwu- i trój-, a nawet w ie lo b a rw ­
nych drzeworytów.

D rzew oryt barw ny  stw arza a r ­
tyście bardzo szerokie m ożliwości 
kompozycyjne, urozm aicenia tech­
niki wykonania, dan ia całego bo­
gactw a w alo rów  graficz.nych 1 o- 
&:ągn ięcia niezwykłego efektu. 
W  nowoczesnem wnętrzu drzewo­
ryt barw ny  posiada w ie lką w a r ­
tość dekoracyjną i doskonale h a r ­
m onizuje z prostotą całości.

Równocześnie jednak jest b a r ­
dzo w ielu zwolenników wyłącznie  
drzew orrtu  czarno -  b ia łego, znaj­
dujących najciekaw sze w ypow ie­
dzi w łaśn ie  w  tym typie drzewory  
tów.

U w a ż a ją  onri, ze czarny drze­
woryt je 3t najszlachetn iejszą  
techniką g ra fik i i żc jego  biało- 
czarne zestaw ien ia i kontrasty, 
cała gam a półtonów szarych, two­
rzą efekty tak odrebne i swoiście

piękne, iż nie można ich rów nać  
z innemi technikum’ graficznem ', 
W  ram ach bia łego passe-partout  
występuje w yraziście czarna p la ­
ma drzeworytu, skontraslow ana  
jeszcze jasnem i polami, pozosta 
wionem i w rycinie jśrz«z artystę. 
W reszcie —  w  czarnym  drzewo­
rycie najbardzie j odczuwa się 
pierwotne tw orzyw o : płaszczyz 
nę drzewną, rytą  dłutem i rylcem  
gra fik a .

D latego też, ażeby zadowolić  
upodobania obu stron, część drze­
w orytów  tegorocznej subskrypcji 
jest ba rw n a  a część —  czarno­
biała, tał;, jak  w  dwóch subskyp- 
cjach ponrzednich.

J a k  p o w s t a j e  d r z e w o r y t
Technika drzew orytu  p o ^ g a ,  

jak  wiadom o, na tem, że artysta- 
grafik , ostrem  narzędziem metalo­
wym —  letóre może być typu d łu ­
ta, ry lca, ig ły  lub noża —  ry je  
tn ie -oow ierzchn ię  deski d rew n ia ­
nej. Każde zetknięcie rylca z drze

KO NSTANTY SKZtDNICKI „PRZED DWORKIEM”
Drzen-or.t czarny. Rozmiary oryginału 14 cm. X  19 crr„ Cena 8 zł.

wern zostaw ia na płycie siad, w g łę  
hienie, ’ zależnie oczywiście od 
kształtu narzędzia, od kierunku, 
w  jakim  prowadzi narzędzie ręka 
artysty, od sPy  przycisku Po  u- 
kończeniu rycia w  drzew ie —  tak, 
czy inaczej poryty, podziobany, 
klocek drzeworytniczy pociąga się 
fa rbą . F a rb a  pow leka miejsc? nię 
wycięte —  zatrzym uje się na pozo 
stawionych wypukłościach, nie 
wchodząc we w głębien ia.

Gdy teraz przyłożymy do kiocka 
kartę papieru i przyciśniem y ją  
pra^ą, te m iejsca klocka, które 
chwyciły fa rbę  odcisną się n? pa 
pierze. W  te r  sposób —  to, co a r ­
tysta w ycią ł na klocku drzew oryt­
niczym, na odbitce daje plam ę bia  
łą, a  to co artysta pozostaw ił —  
daje piamę czarną. O czyw iście to 
przedstaw ienie sp raw y  bardzo  
rzecz upraszcza, gdyz g ra fic y  l o ­
su jąc rozm aite metody cięcia des­
ki drzeworytniczej i odpowiednio  
atopniując głębokość w ycięcia o- 
s ięga ją  bogatą kale półcieni po 
średnich m iędzy krańcow ą b ie lą  1 
krańcow ą c iern ią . W idać  to zresz­
tą doskonale na naszych repro ­
dukcjach drzew orytów . Dodajm y  
jeszcze, że drzeworytem  nazyw a­
my uzyskaną w  wyżej opisany spo 
sob odbitkę z klocka d rzew orytn i­
czego.

Poniew aż każda odbitka pod­
pisana jest przez artystę i każda  
odbita jest z klocka w ed łu g  jego  
wskazówek, każdy drzeworyt m u­
si być uw ażany za  oryginał, co 
gw aran tu je  zresztą podpis arty ­
sty.

W ykonanie drzew orytu  b a rw ­
nego jest o w ie le  bardziej skom­
plikowane. D rzew oryt barwny  
w ym aga przygotow ania tylu kloc 
ków drzeworytniczych, ile ma być 
w  drzeworycie kolorów. Z każde­
go klocka uzyskuje się odbitkę 
w  jednym kolorze, na każdym  
więc klocku musi być w yryte tyl­
ko to, co ma. w y jść  na ostatecz­
nej odbitce w  danym kolorze. W  
momencie robienia odbitki., czyli 
drzeworytu, na jednej i tej samej 
karcie papieru  w ykonyw a się naj 
pierw  odbitkę z p ierwszego kloc­
ka, następnie z d rugiego  1 t. d. za 
leżnie od ilości kolorow, uży­
tych w  kompozycji.

To też cena drzeworytu b a rw ­
nego znacznie przew yższa cenę 
czarno -  b ia łego  i na w ystaw ach  
plastycznych w ynosi przeciętnie  
około 50  złotych. W  naszej sub­
skrypcji, dzlękli je j szczególnym  

warunkom  została ona cbnizona
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Tadeusz Cieślewski
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Salomea Hładki
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Stefan Mrożewski
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Konstanty Sopoćko
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Ludwik Tyrowicr
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T Y T U Ł
„W  lesie"
„Zraniony jeleń"
„Kamienne schodki'
„Madonna"
„Pstrokata angora’
„Wiosna ‘ ,
„Stary port"
„Satyr i bachantka"
„Muzykanci" '
„Kościółek św. Jana w Pozran.u . 
„Warszaw a"
„Nad morzem" 1
„Obrazek wiejski"
„Chrystus uśmierzający burze" 
„Przed dworkiem"
„Śniadanie na trawie"
„Dziewczyna z koszem"

RODZAJ D R ZE W O R YTU  ROZMI.
Trójbarwny (nicbiesko-zielono brunatny) 
Dwubatw (kolor brązowo-różowy czarny) 
Dwubarwny (brązowo-ceglaoty)
Wielobarwny, ręcznie kolorowany 
Trójbarwny (czarno-zielono-brunatny)

(czarno-zielony) 
(brazowo-rzarny) 
(zielono-czarny)

ARY O R Y G IN A ŁU

Dwubarwny
D w ubarw ny
Dwubarwny
Czarny
Czarny
Dwubarwny
Dwubarwny
Czarny
Cza-r.V
Czarny
Czarny
Czarny

fc zn -n o -z ie lo n y )
(niebiesko-brunatr.y)

19 cm. 
10  cm
13 cm. 
24 cm,
29 cm. 
17 cm. 
28,5 cm 
2 1  cm. 
23 cm.
30 cm.
19 cm..
20 cm, 
17 cm.

5 cm.
14 cm 
3C cm. 
13 cm

X  24,5 cm. 
X 12 cm. 
X 13 cm. 
X 33,5 cm. 
X 35 cm. 
X  18,5 cm. 

i.X25 cm. 
X  25 cm 
X 31,5 cm 
X  28 cm. 
X  1S cn. 
X  16 cm. 
X  17 cm. 
X  9,5 cm. 
X  16 cm. 
X 24 cm. 
X  18 cm.

C EN A  
12  zl.

8 zł
9 zł. 

10  zł.
9 zł 

10  zł. 
1 2  zł. 
10  zl 

8 zt 
10  zł 
10  zł. 
10  zl 

7 zl.
7 zł.
8 zł. 
8 zł. 
7 zł.

D o  R « d i 3 h c | i  A  B C

W arszaw a, ul. N ow y  św iat 22. 

Niniejszem  zgłaszam  gotowość nabyc*a drzeworytu

(nazw isko au to ra ;

(tytu ł dzie ła )

w  c e n i e  s u b s k r y p c y j n e j zł.

W  razie gdy na drzeworyt powyższy zgłosi sie conajm niej 
20 nabywców i redakcja „ A B C "  ogłosi, że tranzakc.ia doszła  
do skutku, zobow iązuję się zakupić drzeworyt po wyżej zade­
klamowanej cenie.

&
' l i m ę ,  n a z w i s k o  i z a w ó d  s u b s k r y b e n t a :

D o k ła d n y  ad res :

D o  R f f f l a k c j l  A B C

W arszaw a, ul. Nowy św iat 22. 

Niniejszem  zgłaszam  gotowość nabycia drzeworytu

ęnazwiskc au to ra )

(tytu ł dzie ła ) >

w  c e n i e  s u b s k r y p c y j n e j zŁ

W  razie gdy na drzewory! powyższy zgłosi sie conajmniej 
20 naby wców i redakcja „ A B C "  ogłosi, że tranzakcja doszła 
de skutku, zobow iązuję się zakupić drzeworyt po wyżej zade­
klarowanej cenie.

I m i ę ,  n a z w i s k o  i z a w ó d  s u b s k r y b e n t a :  ■ ■

D o k ł a d n y  a d r e s :

O b j a ś n i e n i e: Kupon powyższy należy wyperuć, w\ciąć i nadesłać do redakcji najpóźniej do dnia 13 b. m. W  rubryki ..upo^u na.eży 
wpisać lazwisko autora drzeworytu, który pragnie się nabyć, tytuł drzeworytu oraz renę veJług informacji znajdującej się pod każdą z repro- 
dukcyj zamietz. zonych w dzisiejszym nutwtrefe. N a  iedm-m kuponie ir o i -a  zamówić tylko io-leii drzeworyt. Kto chce zamówić więcej drzewory­
tów ta każay ma prawo), powinien zakupić bądź to wi»kszą ilość dzisiejszego num; ru bądź też zaczekać na następne kupony, którt drukować

bęaziemy w „ABC " przez tydzień. Najbliższy kupon ukaże się już jutro.

tak dalece, że najw yższa cena za 
drzeworyt barw ny  wynosi 1 2  zło­
tych.

W a r u n k i  s u b s k r y p c j i

F ażdy  z g ra fik ó w  zgłosił do 
subskrypcji jeden drzeworyt. Re­
produkcje 17 drzew orytów  zamie 
szczamy na 1-ej i 4-ej stronie, a  
•pczajem osobno podajem y do­
kładny spis zgłoszonych prac.

Pod każdą reprodukcją znaj­
du je się nazwisko autora, . tytuł 
dizew orytu , określenie czy jest  
to drzew oryt czarny, czy też 
barw n y  i w  tym drugim  p i*zvpad- 
ku, określenie w  ilu  barw ach  wy  
konany jest oryginał, następnie —  
cena, oraz w ym iary  o ryg ina łu  w  
centymetrach, bo drzeworyty zo­
stały  przeważnie bardzo zm niej­
szone w  reprodukcji. W  w łaści­
wych  wym iarach  oryginału , nale­
ży się o rjentow ać z cy fr, poda­
nych w  podpisie.

K ażdy czytelnik m ole z rep ro -  
dukcyj w ybrać  sobie jeden, lub  
w ięcej drzew orytów  i zapomocą 
kuponu (ó w )  zam ieszczonego  
(y c h ) w dzisiejszyn num erz3 
( lu b  kuponów wyciętych z n a j­
bliższych następnych num erów  
„ A B C " )  zadek larow ać gotowość  
nabycia w ybranego  (y c h ) drze­
worytu (ó w ).  T ranzakcj? d o j­
dzie do skutku, gdy na dany a r je  
w o r jt  zgłosi się conajm niej 20  na 
bywców , pon iew aż dopiero ta licz  
ba um ożliw ia obniżkę ceny.

Praktyka dotychczasowych 2-ch 
subskrypcyj m owi, że dotych­
czas nie zdarzył się w ypadek b ra  
ku dostatecznej Hczby zam ów itń  
dfa któregokolw iek ze zgłosko­
wych do subskrypcji drzew ory ­
tów, to też sądzimy, te każdy  
sub-k:;. bent może być spoK ojiy , 
iż w yb-any przez sieb.e d rzeyo - 
rj t  zakupi pc zniżonej cerne sub ­
skrypcyjnej.

Codz;enm e d la u rjentacji czy­
telników będziemy ogłaszać licz­
bę zgłoszeń, jak ie padły  na po­
szczególne drzeworyty.

Kupony nadsyłać możma (lu b  
składać w  redak c ji) począwszy  
od dnia dzisiejszego. K upony ekła  
cać można w  redakcji", bądź p rze ­
syłać pocztą ao an.a 18 lis topa ­
da. D la  zgłoszeń z p row inc ji m ia­
rodajna będzie data stempla poez 
towego. Po tym term inie  
zgłoszeń przyjm ow ać ju ż  nie bę­
dziemy. Obniżka cen drzew ory­
tów’. zadek larow ana przez a rty ­
stów, ważna jest tylioo na czas 
trw an ia  subskryeji

W szystkie drzeworyty, Jctóre są  
przedm otem subskrypcji, kosztu­
ją  prz*e czas trw an ia  naszej ak- 
cj 7 —  1-2 złotych, pod cza* ;d y  
na w ystaw ach  norm alnie kosztu­
ją  20 —  50 zł. „

Zamów mne kuponami di zewo- 
rvty będą do odebrania d la  c z y -  
tchiikow w arszaw skich, b^dź też  
będą w ysyłane czytelnikom p o tu  
w arszaw skim  począwszy od dn. 
30 listopada. Czytelnicy • poza- 
w arszaw scy  otrzym ają d rzew ory­
ty za pobraniem  pocztowem, z  do­
liczeniem kosztów przesyłka i o - 
pakow-ania. Czytelm cy v »rs z a w -  
scy będą m ig li odebrać zam ówio­
ne drzeworyty w  redakcji po opia  
ceniu zadek larow anej sumy K aż­
dy drzeworyt będzie w łasnoręcz­
nie podpisany przez autora.

W  obecnej f a 2 ie subskrypcji re  
dakcja pieniędzy rue p rzy jm u j',  
bowiem  dojście do skutku trąn - 
zakcji zależne jest od zgłoszenia  
się conajm niej 20  osób na poes 
czególny drzeworyt.

N a  jednym  ku p jn ie możni, 
zgłosić tylko jeden drzeworyt. 
Kto nragn ie zgiosić w ięcej zamó- 
v\’’eń, ła  każdy ma p ra w o !) m u­
si to uczynić na kilku kuponaph, 
bądź też oczekując na następn-e 
kupony, które w  ciągu tygodnia  

i będziemy zam ieszczać co dzi en- 
! nie w  A . B. C.

W y s t a w a

W szystkie drzeworyty, które 
reprodukujem y w  numerze są oa 
iz iś wystaw ione w  redakcji A B C  

(u l. N ow y  Św iat 22, w podwó­
rzu, trzecie w ejście w  lew ej ofl ■ 
cyn ie ).

W ystaw a  dziś w  niedzielę o -  
tw arta  jos* tylko od godz. 1 2 -ej 
do 2 -ej, począwszy zaś od j u t r a  
(pon iedzia łek ) bedzie o tw arta  co­
dziennie tylko od gudz. 5-ej do 
7 ej popołudniu. W stęp, oczywiś­
cie bezpłatny.



.  A B C  -  N O W I N Y  C O D Z I E N N E

W ybitny dziaiacz niepoaiegłOoC-Gwy, sierżant l^egjo- 
nów, D r. A leksander Sulkiew icz. Zw loki Jego uroczy­
ście przyw ieziono do W arszaw y  z Piaseczna W o ły ń ­

skiego i złozono na Powązkach.

P łaskorzeźba pocnodząca z jednego z kościołów połud­
n iow ej F ran c ji (w ykonana prawdopodobnie w  ATI 
w ieku ). P łyta piaskowca stanowi zapewne fiagm ent  
nagrobka i p rzedstaw ia scenę zdjęcia z nrzyża. Jest 

io nowy, cenny nabytek Muzeum Narodow ego.

Król grecki Jerzy II v. towarzystw ie gen. Londylisa  
przem awia przed m ikrofonem radiowym

„ W a w rz jn  Akadem icki", kiórym po raz  
pierwszy Po lska A kaaem ja  L ite ratury  
odznaczyła ponad 200  p isarzy, pub li­

cystów, d z ien n ik a -z j, aktorów  
i wydawców .

N ow y  szef m arynarki japońskiej, ad ­
m irał Sankichi Takahashi, w  otoczeniu 

najbliższej rodzin}'.

Po lic ja  budapesztańska ma n ielada kłopot z w dow ą po lekarzu  
węgierskim , poległym na wojnie, która w  ciągu ostatn.ch 15-tu 

łat sto razy usiłow ała  popełnić sam obójstwo

W  Berlin ie odbył się mecz bokserski pomiędzy reprezentacją pol­
ską a niemiecką. N a  zdjęciu fragm ent spotkania Tom asza Kozloy, 

skiego z Erw inem  Yolkerem

M ussolini przem aw ia podczas uroczystości 13-ej rocznicy marszu 
faszystów  na Rzym.

W  Paryżu rozpoczął się proces Stawiskiego. N a  zdjęciu żona afe­
rzysty, A rletta  Stawiska

Baw iący  w  Polsce w ęgiersk i m inister ośw iaty Baiint Hom an Dyl przyjęty  na 
aud jencji u p, Prezydenta Rzplitej

Pożegnanie żołnierzy abisyńskich. udających się r a  front w  Dzidżig >
z rodzinan...



Str. 10. Ni dzieją 10 li-stopąaa 1935 r. Nr. 321

pod redakcją p. I  l i  A iY (JA IiKącik dla pań
Jak nadać modną sylwetką

s t a r e j  s u k ie n c e
Każda z kobiet chce mieć mod­

ną sylwetkę, przypom inającą te, 
które widzi na żurnaiach mód, 
lub które spotyka w teatrze i w  
pierwszorzędnych restauracjach.

N r s te t y  nie każda z nas roz- 
■ porządzą odpowiedniem i środka 
mi pozwalającem i je j cdnaw iać  
całkowicie sw o ją  garderobę z na- 
stan  em sezonu i z garderooą od­
rzucać stare suknie.

Co zrobić ? Czy zrezygnować  
z dowolnej i koniecznej nawet 
kobiecej kokieterji? Ni e l  A mo­
że obarczyć domowy budżet no- 
wejni wydatkam i na stroje kosz­
tem innych  pozycji? Także nie! 
K ażda kobieta św iadom a swoich  
rodzinnych obowiązków nie zgo­
dzi aię pa ie podszepty sw o je j 
p ró żn o śc i!

Jest jeszcze inne w yjście z sy­
tu a c ji!  Poprostu  należy zastoso­
w ać  modę do swoich jnaterja l- 
nych  środków w  ten sposób, że­
b y  ta adaptacja  by ła  n iew idocz­
n a ! Jest to mojem zdaniem zu- 
p« tnie m ożliw e !

Postępu jem y w  ten sposób: czy 
tam y artyku ł o modzie, dow iadu­
jem y l ę  eo jeat najbardz ie j ko­
szone, jak ie  charakterystyczne  
n ow ości zostały wprowadzone, 
prseglądam j rysunki m odelów ; 
ja k iś  szczegół, jak ieś przybranie  
zw raca naszą uw agę. Zastan aw ia ­
m y s ię  nad tem. czy nie dałoby się 
ten  staczegćł zastosować do tej 
lub innej sukni, i czy dzięki nie­
mu n ie  m ogłybyśm y zmienić je j 
w yglądu  i zm odernizować całość!

K iedy kupujem y m aterja ł na 
su kn ię należy zawsze kupić a je- 
aen m etr w ięcej, d laiego w łaśnie, 
żeby m ożna było dokonać takie­
go odnow ienia. N atu ra ln ie  m a­
m y na m yśli m aterjały  w dobrym  
gątunku, który m ogą służyć diu 
żej n.it jeden sezon!

T o  odnaw ian ie stro jów  mamy 
jaązczę ułatw ione kom binacją ma 
te jja łó w  i kolorów, co pozwala  

t fljun ąokupić m ąterja łu  innego  
gątunku Obecnie bowiem  muże- 
m y łągzyc gładki m aterja ł z prze­
rabianym , wełnę z aksam.tem.

N ajła tw ie j zmienić suknię i o- 
s iągnąć  sylwetkę p rzybiera jąc  ją  
jnpem i rękawam i. Pod tym wzgię  
dem mamy w ielką rozmaitość 
w zorów.

M ożem y nosić g ładki koszulko­
w y  rękaw  zakończony mankietem, 
a lbo  przybi any zakładeczkami 
p ikowanym  ściegiem, jedną więk 

są fałdą lub  plisowaniem . W s*v - 
**k > Ł  te ozdoby iuą  wzdłuż ręka­
w a  od ram ienia, łub karczka ć 
w a .
| J & w n !» m odny jest rękaw  roz- 
ązeiwający się u dołu jak  w  zakon 
sym  hrbic ie , a lbo  p rzybrany od 
łokcia idącym  w olantem ; ten rę ­
kaw nada je  się do jedwabnych, 
w izytowych tualet. W olan t ten 
me4e być p lisowany, co bardzo  
elegancko w ygląda .

O ryg ina lny  jest również rę ­
kaw  tro is -  quarts, w ąski i sanu- 
jow ąn y  w  ren sposób w  jaki sznu­
row any jest stanik na rysunku

r

nr. 1 To przybranie jest bardzo my, połyskiem swoim ożyw iają-
muderne i odnaw ia całkowicie sta cą przód stanika. Koszulkowe rę-
nitłf, jeżeli zastosujem y je  na rę- kaw y zakończone są mankieci-
kawach i jako zapięcie! ł iem.

Możemy nawet nie zmieniać rę. Kołnierzyk jest niski, sH jąco  
kawa w  sukni, a tylko przybrać I 
go sulnszowem i epoletkami i dać 
sutaszowe wyszycie na m ankie­
tach; jeżeli 3tanik nadaje się do 
satąszowego zapięcia sprzodu —  
mamy bardzo efektowną i charak  
terystyczną ozdobę sukni,

Noszone są również bufiaate rę ­
kaw y ; trois - ąuarts, przy łokciu 
zwężoiib i zakończone mankieci- 
k ’em, lpb  długie, zmarszczone 
przy ram ieniu, albo przybrane u 
góry  niewiclkiem i, podłużnemi, 
krytemi zakładeczkami, czyli pln- 
ce‘ami.

W  jedw abnych sukniach może­
my umieścić na ram ieniu małe 
plisowane, spadające epoletki, a 
przy szyi dać p lisow any zaDot; 
wełnianą suknię ożywimy białym , 
sztywnym mankietem ,.mosque- 
ta re“ , i podobnym kołnierzem  
wykładanym , szerokim, zwanym  
„C laudine".

K olorow e paski, szaliki, m eta­
lowe zapięcia, złote, srebrne i 
kryształowe guziki p rzy jdą nam  
również z pomocą i nasze dawne  
suknie staną się podobne do n a j­
nowszych. jakie widzimy na za łą­
czonych rj sunkach.

rI z
M odel J.

Szykowr.a sukienka wykonana  
z wełn ianego m aterja łu  w  jedno­
litym kolorze. Zwróćm y uw agę na 
stanik, którego zapięcie jest b a r ­
dzo oryginalne w  sw ojej w ielk iej 
prostocie. Zam iast guzików —  ma 
my sznurowanie z jedw abnej taś-

Model 2.
w ykładany zw iązany taką sama 
taśmą. W ąski, skórzany pasek u j­
muj e stan. Spódniczka gładka. P a ­
rę fa łdów  sprzodu rezszersą ją  u 
dołu. D w ie  kieszonki nałożone na 
spódnicę dopełn ia ją eleganckiej 
całości. i .*..

T rudn iejszy - do wykonania 1 o
w iele bardziej w ypracow any jest 
inny m odel' (2 ) .  Zależnie od ma- 
terja łu  stanik może być p rzybra­
ny zakładeczkami lub pikowanym  
ściegiem ; w  m aterjaie lekkim i 
miękkim zakłaneczki będą bardzo  
ładnie w y g ląda ły ; o ile jednak  
m aterjał jest grubszy i mięsisty 
starannie pikowany grubym  jed  
wabiem  ścieg stanowi efektowne  
przybranie.

Stanik zapięty jest na dw a kw a­
dratowe. kryształowe guziki, ale 
można jeden gumk rozpiąć, wtedy  
kołnierz rozchyla się ukazując  
szaliczek.  ̂ Jest to kawałek ma- 
terja łu  naśladu jący  tylko szalik. 
K olor jego  kontrastuje z barw ą  
stan ika: do granatow ej sukni mo­
że być n ieb iesk i: do bronzowej 
beige, albo zielony, do czarnej 
czerwony albo biały. Modnem  też 
połączeniem jest żółty ? granato- 
wem.

Pasek skórzany, szeroki może 
być tego samego Uoirpu cq suk­
nia, albo szalik.

Francine.

Przew rót w  medycynie
W y n a l a z e k  s o w i e c k ie g o  u c z o n e g o  „ G r a y i d a n 1

Lekarz sowiecki dr. Zam koff do łc, p raw ie  ślepe wskutek sędziwo-
konał os+afnio odkrycia, które wy 
w oła ło  w ielką sensację w  kołach 
medycznych Otóż prowadząc w 
Instytucie B io log ji Eksperym en­
talnej w  M csuw ie prace nad spo­
sobami rozpoznawania ciąży d>‘. 
Zam koff uzyskał ciekawe wynik, 
Okazało się bowiem, żę zastrzyk  
paru gram ów  moczu kobiety brze- 
nnennei dokonany na zwierzętach  
daje rew elacyjne w _ - iki. Te re­
zultaty skłoniły lekarza do prze­
prow adzenia bardzie j skrupulat­
nych doświadczeń, w  wyniku cze­
go dr. Zam koff, spreparow ał w re ­
szcie środek, którego zastosowa­
nie daje efekty niezwykłe Prepg. 
rat ten jest niczem innm, jak  spe 
cjaln ie przygotowanym  w ycią ­
giem moczu kobiet ciężarnych, a 
jego wynalazca nazw ał go „G ra- 
vidąnem “ ,

„G ra ’ ido n" zostaje w prow adzo­
ny do organizm u drogą zastrzy­
ków dożylnych. D ziałan ie jego wy  
próbowano przedewszystkiem  na 
zwierzętach. Myszy, w ażącej 20 
gram , zastrzykm ęto 5 cm. sze­
ściennych preparatu , w m ałych  
dozach, rozłożonych na przeciąć: 
’.0  dn ' Dośw iadczanie, przeprow a  
dzune na królikach, wykazało, że 
po zastrzyknięciu 10  cm. sześć na 
przestrzeni 10 0  dni - -  króliki czu 
ły się doskonale, a ponadto m iały  
wyjątkow o zdrowe i silne potom­
stwo Pies zniósł doskonale je ­
szcze w iększą dozę Gravidanu, 
gdyż można niu było ap likować 50 
em sześciennych tego środka, dro 
gą zastrzyku dożylnego. Gołębie  
ważące od 3 5 0  do 400 gram ów  —  
śwnetnie reagow ały  na międzymię 
śr iowy zastrzyk ..G ravidanu“ w  
ilości 70 cm. sześciennych,

W  ciągu dalszych badań zaap li­
kowano zdrowem u baranow i za ­
strzyk dożylny 300 cm. sześcien­
nych środka spreparow anego  
przez dr. Zam koffa  —  i, jak  na­
stępnie w ykazała sekcja, nie zna­
leziono w  organizm ie zwierzęcia  
najlżejszych nawet śladów  zatru  
cją. Trzeba bowiem wiedzieć, że 
w ed ług  głynnrgo lekarza Bouchar 
dai zbyt duża doza moczu, w pro ­
wadzona do organizm u drogą za­
strzyku —  może w ywołać śm ier 
telne zatrucie. JaKo taką dozę 
śmiertelną Bouchard wym ienia  
dozę 2.000  do 2.800 cm. sześć., 
w prow adzoną dożylnie do orgam z  
mu człowieka, ważącego 65 kiio-, 
gram ów,

D r. Zam koff po przeprow adze­
niu doświadczeń na zwierzętach, 
postanowi! zbadać działanie w y­
nalezionego przez siebje środka 
na samym sobie. Zastrzyknąl więc 
sobie dozę 15 cm sześć. Jak 
tw .erdzi, po zastrzyku tym poczuł 
przypływ  energji fizycz rej, uzy­
skał lepsze samopoczucie i w ięk­
szą jasność myśli. Po dalszych 15 
em. zastrzyków, czul się w mia 
rę w prow adzania do organizm u  
, G rav idanu“ , coraz siln .ejszy  i u- 
odporniony na zmęczenie, przy in 
tensywnej pracy.

Jak się następnie okazało, „Gra  
vidan“ posiada także i właściwo^, 
ści odm ładzające. Stare, w yłysia-

ści myszy, po zastrzykach owegc  
płynu —  porosły na nowo gestem, 
lśniącem futrem , nabrały  apety­
tu, odzyskały silę wzroku i cieszy­
ły się licznem mysicm potom­
stwem.

Podobne wyniki dały dziesię­
ciokrotne zastrzyki dożylne (p o r ­
c ja każdorazowa 50 em. sześć.), 
zaaplikowane 2 0 -letniemu konio­
wi.

gu daio nieoczekiwanie pomyśine 
wyniki. W prow adzony do o rgan iz­
mu ten środek leczy neurastenię  
działa dodatnio na system B e w -  
wy, a pozatem usuwa bezpl .3- 
nosć.

W  związku z tą „wszechstron* 
nością" wynalazku dr. Zam koff 
powstało pytanie, czy G raviaan  
nie m ógłby znaleźć zastosowania  
w w alce z okrutnym wrogiem  lud* 
kości —  rakiem? Okazało aię, że

-  Taka gamą -  w yka I w  Pew n" m s t j ‘™ iv ~  *ak* Z ^ Y '
ze w prow adzony do o r g a n i ­zu jącą odmłodzenie organizm u, 

w ykazują i ludzie po zasileniu  
„G ravidanem “ —  zaznaczył dr. 
Zam koff w  jednym  ze swych ar  
tykułów.

W yn ika to stąd, że ,,G ravidan ‘' 
ma w łasności zwalczania sklero­
zy. W  wypadku daleko posuniętej 
Sklerozy u siedem dziesięcioletniej 
staruszki, gdzie a tro fja  byia już  
posunięta bardzo daleko i prof. 
K orotn ie ff utrzym ywał chorą 
przy życiu jedynie dzięki zastfzy - 
kom veronalu, m orfiny i t. p. —  
po zaaplikowaniu zastrzyków Gra  
vidanu, staruszka pow róciła  w  
pewnym stopniu do sił, tak, że mo 
g ła  nawet czytać i przeżyła jesz­
cze trzy lata W  innym znów w y­
padku —  . zastrzyk G raw danu  
zastosowany przy katarze piuc 
dał także pomyślne wyniki.

W yn ika stad, że G ravidan  je s : 
Środkiem uniwersalnym  Dr. Zam ­
ko ff przytacza szereg wypadków  
najróżniejszych, kiedy zastosowa­
nie odkrytego przez m ego wyplą

mu nie usuwa choroby,
ule m o  imniejszyc1 r  cha*
roby i przedłużyć życie chorego. 
Środek ten zm niejsza cierpienia  
i wrp ływ ą na zwiększenie ape, y- 
tu oraz nt wzrost w ap\

Ostatnie doświadczeń g
Zam koffa wykazały ponądta, że 
,,G ravidan“ sprzy ja bzybkiemił 
gojeniu się wszelkich ropień, ą W 
figi wypadkach zastosowania G ra  
yidanu przy czyrakach, j ropnych  
ranach —  wyzdrow ienie nasta* 
piło niezwykle szybko. Fozatpm  
środek ten zastrzykiwany cho­
rym na grypę, na zapalenie pluę, 
anginę, odrę i m alarję  —  lik w i­
duje chorobę po paru ju t  zastrzy­
kach, przyezem wykluczone są  
kom plikacje jak ie m .ew aia  JWejr 
sce w  stanach pogrypowych.

Tak więc wynalazek sowieckie* 
go lekarza grozi medycynie re* 
wolucją. je s t  on obecnie dokw*  
dnie badany przez sowieckie ko^ 
la medyczne,

CltEńsfci obiad
W j z y t a  w  re sta ura cji  w  P e k i n i e

Czy w iecie jak  w yg ląda  chińsk: 
ob :ad? N a  ten temat ku rsu ją  fa n ­
tastyczne legendy, które gloszi}, 
Że chińczycy ja d a ją  z wielkim  a- 
petytem gniazdu jąskóleze, larw y  
jedw abników , ląnvy  pszczół, oraz  
wiekowe i odpowiednio wonne 
ja ja . • . - . i i

-.—a f i u  .
W  rzeczywistości sp raw a przed­

staw ia się zupełnie inaczej. Sta­
rożytna cyw ilizacja chińska przy 
czyniła się raczej do jłodnaesie- 
n.ia sztuki kulinarnej do wyżyn  
w yrafinow an ia , a skomplikowane 
; rze-pisy kuchenne sposoby przy- 
rz ą d ',- 1 ' 3  potraw  p r i w . un ,  że 
kuchnia chińska może zadowolić  
smak najbardziej  z! l asowa­
nego samkosza,

Chodźmy więc na chiński obiad  
/.ijdźm y do p .erwszej lepsizej re­
stauracji. H all loicaiu v.yłożonv 
jest linoleum lub czerwonym dy­
wanem, pod ścianamu stoją m osię­
żne wazy z drzewkam i. Stoliki na­
kryte b niemi serwetkam i. Kiedy 
zasiądziecie —  sKośnooki kelner 
ustawi przed wam i nakrycie. O- 
szolomi w as ta masa porcelano­
wych bibelotków, z któremi nara­
zie nie wiecie co począć. Jest więc 
m ała czarka, jest d rugą czarka, 
jeszcze m niejsza przeznaczona na 
wino r jżo w e  „sake", jest para  p a ­
łeczek z kości słoniowej, jest bez-

ucha filiżanecźka, z której napi­
jecie się wonnej i zielonej hęs- 
oaty . jest wreszcie m ala, Darc&c 
plytku porcelanowa łyżka ozdobią 
na dziwmcznemi figurkąp ii, ^

Kelnerzy przynoszą kolejna jro 
trawy. Drzedewszystkiena pieoj^n  
wolową zaw ijaną  w  liście kapu­
sty Następne danie to słynne ple? 
twy rekina, delikatne w  smaku, 
podane z ja jam i, ale w brew  legen ­
dzie —  świeżemi. Potem po­
traw a z kury, Jako napój —  słyn­
ne chińskie wino ryżowe. Po traw y  
podawane są w dużej ilośoi, je 4 ńe 
za drugiem i. Jest więc potraw ą j  
imbieru, potraw a * gołęoi p rsy - 
rzadzonych z mlodemi pędąm  
bam busa, cienko krajane ■ płatfci 
mięsa i wreszcie przysm ak kieł 
basa z psiego mięsa N ą  wyooro- 
we te k.elbasy używąne jeat pite- 
ro styniiych, rasowych psów  ęhin  
skich rasy „Chow M. Dalszy  ciąg  
uczty —  to kuropatw y z rytem  
buljon z żółwi. Dalej... To już  ną 
prawdę trudno jeęt wyliczyć ko­
lejność i ilość potraw  —  dość, żt 
na zakończenie uczty, podają ca­
la górę ryżu z ja jam i, mięsem ryb, 
kur, z krewetkami i z sosem z so*.

Obiad jest skończony. Jeaacjte 
filiżanka wonnej gorzkiej łyerba- 
ly. I chiński lakomcauch '* zadp: 
ocleniem  opuszcza restaurację.

H O W E L A  N I E D Z I E L N A

Ś w i ę t a  w ^ g r a i i a
M aisk miał 42 lata i wciąż był ka 

Walerem. Nie mógł zdecydować się 
na ożenek, pomimo, że kobiety po­
dobały mu się bardzo; może właśnie 
dla tegc, a« wszystkie go pociąga­
ły —  żadna nie mogła go na dobre 
przy Bobie zatrzymać.

N ie w.adomo też dlaczego pociąga 
ly go szezegolniej cudze żony, u po­
między niemi pani Janina, żema jego 
kolegi szkolnego, Marcina, którego 
n.eeczekiwanie spotka! po kilkunu- 
svu latach niewidzenia.

.Pomiędzy Markiem a Janiną 3to- 
ąiłCaa przyjacielski zawiązał się z 
>*wością, tembardziej, że Marcina 

w domu nie byio i Marek <1* 
'.nym yw ^ wiernie towarzystwa je ­
go ŻQf‘*. Te długie rozmowy wc 
dwójkę, dały sposobność Janinie po­
skarżyć się Marcinowi na swego mę- 
Ż*.

—  Jak pan widzi, wciąż jestem sa 
ma! Poza godzinami biurowemi ma 
oa zawsze pełno intersantów, a jak

są tylko w yścigi, to już zupełnie go 
nie widzę. Co to za straszna namięt­
ność —  ta gra na wyścigach!

Marek sam był gorącym zwolenni­
kiem wyścigów, ale w tej chwili dy­
plomacja nakazywała mu udawać 
zgorszenie i ganić Marcina.

—  Ta waaa Marcina —  dodał pu 
chwili —  pozwala mi korzystać z pa­
ni czarownego towarzystwa, nie mo­
gę się więc na nią 'skarżyć! Mogę 
tylko skarżyć się na to, że pani je.it 
dla mnie okrutna i nie chce nawet 
łaskawszem okiem spojrzeć no swe- 
cro oddanego wielbiciela —  rzeki ci­
szej z glębokiem westchnieniem.

Janina zaśmiała się, co ośmieliło 
Marka, rzucił się więc do jej ręki 
chcąc pokryć ją gorącymi pocałunka­
mi, ale Janina świadomię czy nie­
świadomie przechyliła się, szukając 
czegoś na stole, tak ze dłoń Marka 
chybiła celu. Zaczerwienił się i 
wstał, zreoztą bardzo w porę, gdyż 
właśnie w tej chwili wszedł Marcin.

—  W  nied^ieię mamy wyścigi, na 
których biega „Faraon", to wspania­
ły koń, napewno weźmie pierwszą 
nagrodę. Wiadomość tę mam od ?na 
jomego żokieja —  mówił z ożywie­
niem Marcin. —  Czy chcesz ze mną 
grać do spółki —  rzekł zwracając się 
do Marka.

Tomu ostatniemu oczy zabłysły
—  Dobrze —  odpowiedział pośpie­

sznie, a potem spojrzawszy na Jani­
nę i widząc jej zdziwienie — dodał 
niby od niechcenia:

—  Jeżeli to ci ma zrobić i rzyjem- 
ność, to nie clicę ci jej, mój drogi, 
odmóv ić. Mnie to wszystko jedno, pie 
jestem graczem i nie wierzę w takie 
zyski.

—  Tere fere' — zaśmiał się Mar 
cin —  powiadam ci złoty interes! 
Więc idziemy razem na wyścigi?

—  W  tę niedzielę nie mogę, je ­
stem zajęty —  odpowiedział Marek, 
olśniony nagle nadzieją spędzenia 
dłuższego czasu sam na sam z Jani­
ną.

—  To daj mi sto złotych, ja dodam 
drugie tyle i zobaczysz, że wygramy 
klipę pieniędzy! —  rzekł Marcin.

Marek wręczył mu sto złetyeh, a 
v/ następną niedzielę, l.iedy według

jego rachuby Marcina nie było już 
w domu, zatelefonował do Janiny, mó 
wiąc, że jest wolny i zabiera ją  na 
podmiejską wycieczkę.

Wycieczką okazała się bardzo mi­
la. 1 ’ogoda była prześliczna, spacer w 
lesie pełan uroku; polanki tonęły w 
słońcu, w gąszczach krył się ożyw­
czy chłód; świergotały ptaszki, dzię- 
•’oł stukał w korę drzewną, w,str 
przyniósł zasadach schnącego siar.a..,

Ale Marek uważał, że wycieczka 
się nie udała, gdyż nadaremnie wy­
najdywał zaciszne ustronia, naproż- 
no. udając zmęczonego zapraszał Ja­
ninę usiąść pod drzewem nu puszy­
stej, miękkiej jaK kobierzec Uawis, 
nupróżno podczas tego wypoczynku 
przysuwał się do niej jaltnajbliżej; 
ile razy chciał ująć ją wpół, dotknąć 
obnażonych ramion ustami, ująć w 
rękę matą nóżkę, spoczywająęfc na 
trawie —  Janina jak wąż wyślizgi­
wała mu się z trochę drwiącym u ■ 
śmiechem na kształtnych ustacn.

Cnmuriiy, zty na siebie i zły n.» 
nią odprowadzi! ją do domu i poże­
gnał, nie czekając powrotu Marcina. 
Postanowił w duszy uKarać Januię 
i okazywać jej zupełną obojętność a 
nawet naumyślnie asystować kuzyn­

ce, pannie Halinie, żeby obudzić za 
zdrość w sercu pani Marcinowej.

Przy kolacji układał jeszczo plany 
zemsty, kiedy przyniesiono mu wie­
czorne gazety, —  Mcże Faraon po­
cieszy mnie i wynagrodzi przykrość 
tej nieudanej wycieczki —  pomyśl ił, 
otwierając gorączkowo gazetę.

Istotnie Faraon wziął pierwszą UU- 
grode! Marek przeczytał raz i drugi; 
nie było żadnej wątpliwości; obli* 
czył wicie wypadało na niego i uśmic 
chnąl się z zadowolenia: dwa tysiącu 
pięćset złotych' To świetna wygra­
na! Był tak rad, iż na chwilę zapo­
mniał nieudaną wycieczkę.

Zatelefonował do Marcina zaraz 
następnego rana, ale nie z«s>.ał go, 
prosił więc tylko, żeby go uprzedzo­
no, że będzie na niegu oczekiwał w 
kawiarni, o piątej. O piątej Marci­
na, który zwykle bywał punktualni, 
nie byio; zjawił się dopiero o szóstej, 
jakiś niewyraźny i kwaśny.

—  Niech żyje Faraon —  zawołał 
Marek, wyciągając do niego rękę. To 
nam się udało! Świetna wygrana!

Marcin spuścił głowę,
—  Świetna, ale nie dla nas! — 

rzekł cicho.

— Jakto nie dla nasT Wypąds ną 
każdego dwa tysiące pięćset slotyąą

—  Ja nie grałem Feta mą —■ 
tzekł Marcin, unikając wzroku ■ 
ka.'

—  Nie grałeś? Diaczegc? Przecie! 
to było umówione? RadzK ęi tak *n* 
jomy zokiej' —  zawołał Marek u 
s2om własnym nie wierząc,

—  Co tam wierzyć jakimś żokie-
jjm ruszył ramionrmi Mareiu,

—  Ułożyliśmy się, że będziesz grał 
na tego konia, nie miałeś więe pra* 
wa r-mieniać umowy —  uniósł się Ma 
rek.

—  Posłuchaj mnie —  rzekł Mar­
cin, patrząc uporczywie w zięntię; 
widzisz, ja  na wyścigach wcale pif 
byłem, bo Janina źle się czuła, Jaaa 
migrena, słabość...

Marek zagryzł usta, zęby nie 
krzyknąć, że w niedzielę Janina tyła  
z nim, ale nic nie powiedział, zrozu­
miał, że Marcin całą wygraną chciał 
dl3 siebie zosstawić, a on musi mil­
czeć!

—  Oddaj mi więc moich ato zło 
tych —  rzekł głucho.

—  Ach, prawda, zap^mnia'etr. —  
Ubmiechnął się Marcin.

✓
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Cukrzyca przestali; nyć groźna
Tym ra jem , gaw ędząc z Czytel- 

whenf r.ą tematy medyczne, mo­
żemy noawDiić sobie na Łon opty  
mistyczny Pom ówim y o  chorobie, 
która do n iedawna kończyła się 
ZWyłflfc śńpercig, dziś zaś może 
b y ( dla pacjenta p raw ie  niedo­
s trzega n ą , jeżeji pominiemy m il­
czeniem pew ną djelę, zresztą  
dość lekką

Przed  dwudziestu mniej więcej 
laty pmerzyca by ła  nieuleczalna.

K ąsteppio  przez czas dłuższy  
podejrzewano wątrobę, jako or­
gan, w  którym powstaje cukrzy­
ca. I to przypuszczenie musiano 
zarzucić.

P rz jzn a jm y  się lepiej odrazu, 
że ni e znamy istotnej przyczyny 
tej cnoroby. je a n o  zdaje się oyc 
pewne że istotnie skłonność dzie­
dziczna, a le i tu nie mamy bez­
względnych dowodów. (Cukrzyca 

powstaje przypuszczalnie wskij
Zdaw a ło  się, te dużo jeszcze up i y j t t k  zaburzeń horm onalnych, czy 
pie czasu, mm zn a jdz^m y  jak i- 'i w aa liw ego  w ydz.e lan ia gruczo
kalw jek środek na Łę do leg lb  
wosć, albaw inm  przyczyny cho­
roby nie dom yślane się nawet. 
Zresztą i teraz zdania są podzie­
lone ,co jednak  nie g ra  większej 
ro li wobec faktu , że istnieje zna­
komity specyfik , zwany insuliną, 
który leczy ob jaw  cukrzycy i u- 
m ożliw -a chorem u tryb życia pra  
Wie norm alny

PRZEBIEG CHOROBY

Cuicrzj ca jest znana od na jd a ­
w niejszych  czasów. Lekarze grec- 
ey posoataw iii naai opisy choro­
by, k tóra  p rze jaw ia  s.ę pod po­
stacią niezaspokojonego głodu i 
pragn ien ia . Istotnie, je s t  w  je ­
den 4 charakterystycznych obJa- 
wtjw, D jabetyk  m iewa zwykle 
w*ejki apetyt, p ije  nyżo płynów, 
Jmmo to traci na wadze, chudnie 
i szybko podupada na zdrowiu.

Jednocześnie w wydzielinach  
z ja w ia  się  cukier, którego ilość  
m ożem y stwierclz.ć analitycznie. 
Ilość  tego cukru będzie w zrasta ­
ła  w  m  i " rę  postępów chóroby. 
Jeaeji pacjentowi zalecim y ścisłe  
djeitfe a  Więc wstrzjTD-ywanie *!ę  
od potraw  mącznych i siodzo- 
rych , wówczas udaje się czasami 
opóźnić nadejście katastro fa lne­
go końca

T ak  byw ało  daw nie j, kiedy nie 
z u i .  r  u t o )  Leczenie polegało  
na przew lekaniu choroby, która  
■w rzeczywistości by ła  nieuleczal­
na, F o  osłabien iu  z jaw ia ły  się 
zwykle o b ja w y  zatrucia o rgan iz­
mu, uporczywe w ysp jk i, czyraki, 
skionność do zapalenia płuc i 
WKfclikic zaB.«żeń. W reszc ie  na- 
aneo iw&io sutdjum  ostateczne, co  

r. iat. diabehwcutn, j  w  tym wypadku  
* medycyna nic już nie m ogła pora 

d fię . R ąw ano  ‘ choremu kofeinę  
dtą podtrzym ania serca, zostrzy 
kiw ano kam forę i to wszystko.

DOBROCZYNNE ZDROJE

Jeanakże i wówczas, przed w y- 
naieaieniem  insuliny, ludzie za- 
m oin* m ogli sobie pozwolić na 
przedłużenie życia. Niikt naprzy- 
kx_«. tu * wy uzs_czj ł ciaczegr 
niektóre wody ’ m ;neralne dzia ła ­
ły  zbaw iennie w  chorobie cukro­
w e j. Tak i K arlsbad  mia.) przed 
w ojną ogrom ną klientelę, złożoną 
z  djanetyków  wszelkich narodo­
wości. Sprudel leczył, byi to fakt, 
którettui trudno zaprzeczyć. N ie  
le w y ł radykalnie. Jecz od suw ał 
fa ta ln e  ob jaw y  na czas dalszy, i

Niektóne pfogpąnąity -w K a r ls ­
badzie (dz ii’ w  K arloyych  V ą- 
npobj wyiTPocjąla zowały się ąnaao  
m icie w  kuchni djetetj^cztnrj-. 
Chorzy za jada li tam kompoty, po ­
w id ła  i  konfitu ry , -p-reyi ządzon*

sacharynie , lecz smakiem i 
V T giądem  łudząco podobne do 
zwykłych.

Fozatem  iskarzc zrobili p rzed  
kilkudziesięciu laty -jeszcee jedno  
odkrycie, że opjum w p ływ a  na 
-BBMiOjMenie cukru djabetyków. 
Szcoegół <ten dopr o w ac -ił do  wzut 
itków fałszyw ych  i był powodem  
sm utnych nieporozum ień. Kto 
w ięc  ttw m iał pieniiędzy nu wy  
SMd dc K arlsbadu . tern musiał 
ftadek. Bię d  jecie a om owej, bar­
dzo przykrej, i czekać na .daisgy 
rozw ój choroby

SZUK ANIE PRZYCZYN

W szystkie iąk-ulcety medyczne 
czyn iły  w ysiłk i w  celu wykrycia  
przyczj ny zachorowań na cukrzy 
cę. T rzeba  przyznać, że pośw  ęco  
tto temu lem atow i w iele pracy, a 
w  pewnych o fessadh  zdaw ało  się. 
* e  zagadkę jest już  « iik r jta .

K aprzy  tołe u. słynny fiz jo log  
ł^auajtusf bernard  (18JLS- -1878), 
p ro fesor C o llege  de France, w y­
nalazł spoaoi sztucznego w yw oły ­
w an ia  c  krzycy. W  tym celu na- 
k lu w a 1 % zwierziąt czw artą komo-

m o lo w a  JV kilka dni po za­
b iegu  zjaw ia ły  się wszelkie -obj.a- 
« y  chor"by  cukrowej.

STywnio&kowano z tego błęd­
niej że źródło niedom agania mie. 
fita ,się w  owej komorze Niestety, 
dalsz< prace zadały kłam przypu­
szczeń: m

tów. Dochodzimy zwolna dą trzu­
stki, gruczołu podżołądkowego, 
który wydziela tajemnicze sub- 
bLapcje, częściowo już zbadane i 
zastosowane w  Aedycynie.

IN S U L IN A

iBStilina jest produkt otrzym y­
wany z trzustki, służący jako spe 
cyf.k przy zw akzan iu  choroby  
cukrowej. Przygotow uje się ten 
lek pod postacią roztworu izoto- 
nicznego, to jest c. fąkięm  natęże­
niu, by bez bólu i bez w yw o ływ a­

nia obrzęku m ógł być wstrzyki­
w any pod skórę.

Ściśle zm iareczkowana, insu li­
na stosu j* sję tyiko podskórnie  
w  ilościacn określonych przez le­
karza. Chody musi być pod stalą  
óbstrw ac ją . 2 »dne kuracje domo­
we nic tu nie poams?. a r.iewąt- 
pk-wie zaszkodzą.

Zastrzyki insuliny m ają dzia ła ­
nie wręcz cudowne. O wartości 
tego leku najlepiej świadczy  
fakt, że dziś już nie umiera się 
na chorobę cukrową Człowiek, 
który był zni edotężniały wskutek  
cukrzycy, niejednokrotnie odzys­
kuje zdrowie, jednakże stałe m u­
si być pod kontrolą lekarską i nie 
może zarzucić zastrzyków. In su ­
lina będzie mu towarzyszyła wuer 
nie przez całe życie.

Dodajm y dla uspokujepia Czy­
telników, że w  Stanach Z jedno­
czony ch ną fOO m ieszkańców zu­

żywa się dziesięć razy w ięcej in ­
suliny, niż w  Polsce, N aw et k il­
kuletnie dzjeci, o ile analiza w y ­

każe obeenuść cukru, są tam le­
czone zastrzykami. W idzim y zfcte- 
go, że dzięki insulinie djabetyk  
może u w .żać  się ?ą osobę zdro­
wą, byle nie zapom oiał o czę- 
stera odw iedzaniu lekarzu, o ana 
lizach i zastrzykach.

Dodajm y na zakończenie jesz­
cze jedną wesołą wiadom ość spe- 
cjejnie d la djaDetyków. Otóż ist­
nieje pewien p reparat nie m ają­
cy iitc wspólnego z sacharyną, 
coś w  rodzaju  nie szkodliwego  
culfry. Jest to klukoheksyl, pro ­
dukt syntetyczny, o przyjemnym  
smagu. Zastępuje doskonale cu­
kier. Chorzy mogą go spożywać w  
ilości dc 80 gram ów  na dobę, sło­
dząc herbatę i kawę. P reparat  
ten służy pozatem do sporządza­
nia ciast i kompotów. Jedna z 
fabryk  warszaw skich  wypuściła  
na rynek czekoladę d la  chorych  
na cukrzycę. Możemy ja  polecić, 
iako nie ustępującą pod w zglę­
dem zalet czekoladzie zwykłej.

D r. A . Hem pel.

W y p r a w a  p o e t n  R i m b a u d

W alka o bogactwa Aiiisyiiji
N i e u d a n a  t r a n z a k c j a  bracf d a y a r d

„ S a l o n  Ifc: ■
w  a m e r y k a ń s k i c h  b a n k a c h

Jedno z czasopism amerykań­
skich zamieszcza ciekawe uw agi 
o zdolnościach finansow ycn ko­
biet. Jak się okazuje, bankierzy  
uw ażają  kobiety za najtrudniejszy  
rodzaj klijentów. KoDiety chętnie 
um ieszczają posiadane kapitały  
na wysoki procent, nie licząc sie 
z tem, że kto ciągnie duze zyski, 
ten równocześnie naraża na ryzy­
ko bezpieczeństwo kapitału. To­
też, gdy wskutek nagłego niepo­
wodzenia wydarzą się nieoczeki­
wane s tra+y, kłijentKi urządzają  
w banku takie sceny, •’ niektóre 
z instytucyj finanso- mające 
dużo koDiecej k lijent . zdecydo­
w ały  się poświęcić osobny ponój 
na t. zw. ża-tobliw ie „salon łez“ , 
gdzie kFjer.tk' pod opieką w ykw a­
lifikowanej pielęgniarki mogą do- 
woli dostawać spazmów i mdleć, 
po otrzymaniu niepomyślnej w ia ­
domości z giełdy.

Jak m ówią, w  Am eryce więk 
szość pieniędzy przechodzi przez 
ręce kobiet. Podobno ma naw et do

nich należeć 70 procent m ajątku  
narodowego. Ostatnio wśród ko­
biet amerykańskich zaznaczył się 
wyraźnie prąd do k ierow an ia sa­
m odzielnie swym  majątkiem, za ­
miast, jak  ło dotyaheza- rotioa.*, 
umieszczania go w  hanku ^ą  p r o ­
cent. Pow sta ł nawet specjalny  
bank kobiecy, kienow arg wyłącz.* 
nie przez kobiety i przyjm ujący  
wkłady wyłącznie otj kobiet.

W  prospekcie banku znajdu j1" 
się hasło : „Jedna k p b łeu  może 
być mocna, sto kobiet —  to siła, 
z którą trzeba się liczyć, tysjąc  
kobiet —  to juz potęga, m:ljor+ 
zrzeszonych kobiet —  może Oóko- 
r.ać wszystkiego. A  w ięc ao dżJei 
ł a !“ . ;

Bankierzy z W all Street żartu­
ją z kobiecego banku, m ówiąc, że 
miljon kobiet, pragnących podwo­
ić sw ój m ajątek, może z ła tw ością  
w yjść  ze swych Pnanaow ycb opr- 
racyj bez m iljona... przysłow io- 
v ych „ostatnich kosząp*.

W o jn a  w łosko-abisyńska zw ró ­
ciła uw agę  całego  św iata na A -  
bisynję, która jest członkiem  
L ig i Narodów ', a jednocześnie  
krajem, gdzie kwitnie n iewolnic­
two i gdzie tortury sę w  mocuje!

K ra j ten oddawna pociągał po­
dróżników', finansistów  j poetów, 
niezrażm ycb .Jd’matem, napoty- 
kanemi tradnościam i, niebezpie­
czeństwem giożącem  ich mieniu, 
m alerjainem ; stratam i, jakie tam  
p on osili!

A b isyn ją  za jm uje nawet j>ew- 
ne m iejsce w literaturze frarniu-- 
skiej, dzięki poecie R im ba jd , Ltó 
ry tam Uawij pofniędzy 1889 ą 
1890 r.

A R T U R  R IM B A U D
Ten młody, utalentowany poe 

ta, którego poezje dokonały  
praw dziw ej rew olucji w  świecie  
literackim, a stosunek z V eria i- 
ne‘m na/obił tyie skandrłu , o- 
brzydziwTszy sobie Zachód i jego  
kulturę wyrusza na wschód. B a ­
wi czas jak iś w  Adenie. a następ­
nie przybywa do Abisynji, tam  
w-yucza s n  m iejscowych djalek- 
tów, poznaje doskonale k ra j, i za­
k łada band lo w,e przedsiębiorstwo  
w H arrarze  W  tej epoce A aJ is - 
Atroba jeszcze nie istn iała .

W  A b isyn ji spotyka się R im ­
baud ze złym stosunkiem  do s ie ­
bie króla M enelika i n ieufnością  
królowej Tjtu, a kiedy przedsię­
biorstwo jego zaczyna się dosko­
nale rozw ijać  —  pod ''akims 
pierwszym  lepszym  pretekstem  
król każe całe jego m ier i* skon -; 
laskowa ćj

R im baud wyjeżdża do K a.ru , 
tam jak iś czas w ypoczywa, uspo 
k a ja  sw.oje nerwy, a potem nie- 
zrażony, znów pow raca dc H ara  
ru i zaklad-a nowe przedsiębior- 
stw oi

Ras Mekonem, ojciec obecnego  
„króla k ró lów " H aile  Relasie, 
chcąc zrobić na złość M enekko- 
\vi, obdarza poetę sw.ojenń w zg lę ­
dami i zasięga jego  rad. Rim ­
baud, Który poznał w artość O ga- 
depu i okolic H arą ru , radzi prze­
prowadzić tam kolej i wytyka
l.n ję  idącą przez D ire  ■ Dauah  
Rada t& nie została zapomniana 
przy budow ie abisyńskiej kolei.

N ietylko o budow ie kolei m a­
rzył Rim baud, ale nawet o spro ­
wadzeniu przy pomocy g igan ty ­
cznych akwaduktow, wody dc Ha  
rar, czerpiąc ją  ze źródeł Am a- 
ressa.

Chory niesiony na noszach 
przez Som ahjską pustynię Rim ­
baud przybywa po półrocznej w ę­
drówce do F ran c ji a po pewnym  
czasie z-now rw ie  s i* dc piasków  
spalonych afrykanskiem  słońcem  
Pisze list do dyrektora towarzy­

stwa żegiugj, prosząc żeby 0 ia 
raego zarezerwowano dobre m ie j­
sce ną ętatku, gayż hędąc spa ra ­
liżowanym  potrzebuje wygód.

N iestety zam iast na siatek, od 
p ływ ający  ku Czerwonem u mo­
rzu i brzegom  zachodniej A b i­
synji, odwiedziono poetę ku b liż ­
szym, cichym brzegom  W ieczno­
ści !

F IN A N S IŚ C I
\Y niespełna trzydzieści lat póż 

niej du A b isyn ji p rzybyw ają  nie 
wybrańcy M uzy —  lecz L n ap si  
ści, bracia Bay.ard z Rupbaix, 
m iasta położonego w  pomocnej 
Francji.

Rozpoczynają na jp ierw  handel 
skórami, a następnie pozaawązy  
dobrze kra j i jego bogactwa, o- 
trzym ują koncesję na budową i 
eksploatację kopalni- nafty. Kon­
cesję tę -daje im kró low a Zaoditu  
i je j syn, obecny w ładca A b i ­
synji. '

O ba j bracia tw orzą naukową  
komisję, na której czele staje  
znany uczony, I,acroix, czloneg 
Instytutu Francuskiego. K om isja  
w przeciągu sześciu unęsięcy ba 
da dzikie i pustynne obszary, son­
duje teren, .dokonywuje geologi­
cznych posiłtrów ;otudjów.

O p in ja  p ro feso ra  Lacro .x  j‘- st 
nadzwyczaj ob iecu jąca: A b isy - 

nja, podobnie juk T rąnsw ąal, po 
siada ogromne bogactwa, dużo 
złota i platyny, n iew ątp liw ie zie­
mia abuyńkka zaw iera  sporo n a f , 
t>.

Zachęceni temi odkry,cj<mii bra - 
c;a Rayard  podejm ują się sami 
zorganizować tow arzystw a do 
ękspioatącji olbrzym ich bogactw  
naturalnych i pc nowych i d łu ­
gich  pertraktacjach  podpmyj.ą 6 
m aja 1919 r. kontrakt z negusem, 
oddający im w  ręct eksploatację  
wszy-stkicb naturalnych bogactw  
kraju .

B raw o  to op łacają sumą prze­
szło njilj°n.ą franków  w  złocie i 
kąsztowucmi podarynkam i królo­
w ej i je j dzieciom. D w a j dw or­
scy dygnitarze przy tej okazji 
otrzym ują po sto tysięcy franków  
„p row iz ji'1. Oprócz tego Negus  
ma zagw arantow ane w  umowie 3€ 
proc .od zysKow j 1  ta la r  dzłer- 1 
Żawy rocznie od każdych 10  hek­
tarów.

K ontrakt jest już podpisany, 
bracia Bąyąrd  przystępują do 
dzielą. Pew nego pięknego ania  
przybywa do A d d ’s .Abeba g ru ­
pa inżymierów z odpowiednim  
m ateriałem , eześi lu samolotami 
i tak dalej.

N a  dworcu czeka ich tłum. Z a ­
miast przyjaznego pow itan ia roz­
lega ją  się groźne okrzyki na w i­
dok europejczyków. Ludność ob­
rzuca ich kam ieniam i i piszczy

samoloty O burzen i francuzi uda­
ją  się dc w ładzy. Otrzym ują od­
powiedź, że w ładze nie odpow ia­
dają za r,ic i że są bezsilno w o­
bec tłumu.

P raw d a  to, czyr też zwyczajne  
oszustwo? Francuzi nie dali za 
w ygraną  i do 1921 r. ponawiali 
próby przeprowadzenia odpowie­
dnich robót. W ydali przeszło  
sześć m iljonów  franków  w złocie 
i do 1924 r, p łacili N agusow i ro  
ezne należności.

Po tych olprzymieh straiach  
cbaj bracie zmuszeni byli zrezy­
gnować z robót, ale kontrakt ich 
jest ważny i w  rzeczywisiości są 
oni panam i wszystkich podziem  
nycn bogactw  A bisyn ji.

„K ió ł króJów 11 mało £’.ę liczy z 
tym kon+raktem, skoro udzielił 
koncesji p F  W . Rickettowi. 
Koncesja tą, jak  wiemy, unieważ  
niona została prgez rząd am ery­
kański.

Do kogo będą należały w p rzy ­
szłości abisyńskie pokłady złota i 
platyny? Odpow ie najbliższa  
przyszłość.

0 c z e m  m a r z y  m t o d a  In d .a n k s
M is s  „ C z a r n e  S k r z y d ł o "

W  Am eryce półnucnej w  stanie wocześnie prowadzona hodowlę  
Oregon znajdu je  się b'ardzo cie- Koni, praca zarobkową ni® j e «  
kawie pomyślana* szkoła, wr któ- d la niej koniecznością, jedn a*  
rej kształcą się młode Indjanki. „Czarne Skrzydło 11 p ragp ię  po- 
Obok czerwonoskórycb miss, w in znać życie przeciętnej młodej 
tem acie szkolnym m ieszkają tan dziewczyny am erykańskiej i d la - 
że bia łe uczennice i w  ten sposób tego decyduje się choćby na F0'  
córki dawnych wodzów  indyj- sade ekspedjentki sklepowej, 
skich wchodzą stopniowo w  obręb W krótce po rozm owie z m is* 
społeczeństwa białych iud«i. „Czarne Skrzydło 11 francusk i ko-

Ostatm o jeden ze znanych pssa respondent m iał sposobność >yi- 
rzy francusk ich  zam ieścił w pa- dziać ją  w  zupełnje innej sytua- 
ryskim  dziennika interesującą ko cji, na uroczystym popisie, zor- 
respor.dencję, w  której opisu je ży gąm zowanym  w  pendleton Po po 
cie oryginalnego liceum w  L ap - kazie b raw u row e j jazdy cowpo/.- 
w ai i wrrażenia, jak ie  odniósł z ów  i w alk i cowboya z bykiem od- 
rozmowy e miss El wi r ą  B lack -Ea - był się w^yścig, w  którym stępo-
gie (C zarne Skrzyd ło ). Panna  
„Czarne Skrzydło 11 p racu je w  
szkole bardzo gorliw ie  i m arzy by 
najm niej nie o powrocie dc życia 
na prerji, ale o karjerze nauko- w span ia łą  
wrej. P ragnę łaby  zostać kipdyś pro wą  
fesorem  uniwersytetu. Gdy tylko 
skończj liceum w  Ląpw ai, zamie­
rza udać się dc jednego z w ięk­
szych m iast am erykańskich i tam  
zarabiać na życie i równocześnie  
z uzyskanego zarobku opłacać swe 
studja. U lub ioną  je j nauką jer t 
historja.

Ponieważ miss „Czarne Skrzy­
dło 11 pochodzi z bogątej rodziny  
indjańskiej, m ającej w  swera po­
siadaniu rozlegle obszary i no­

wych koni dosiądały wyłącznie  
młode Indjanki. „Czarne Skrzy­
dło 11 zajęła pierw sze miejsce, 
w zbudzając ogólny podziw  sw ą  

jazdą  i piękń.% posW -

N a  zakończenie odbył się barw *  
ny pochód ind jan . Byli oni ju£ ).e 
dnak zupełnie njepodooni -odo 
cwych dawnvch dzielnych i bohz 
terskich poprzedników

„Czarne Skrzyd ło" zeszra z f iy -  
buny, ażeby nie patrzeć ąię he 
ten niemiły obraz. Gdy powróciła  
na sw oje miejsce, ośw iadczyli 
francuskiem u dżtennikarsow i, ź* 
chciałaby jakna jp rędze j nubs^kąć 
w  typów em, now oczesn e j mieście

N A G Ł A  D E P E S Z A !.„ P I L N A  S P R A W A ! - .  

S P Ó 2 N IE N IE  G R O Z I C l  K Ł O P O T E M ,

LECZ SZYBKO MIJA TWA OBAWA.

G D Y Ż  W 'IESZ, ŻE  Z D Ą Ż A S Z  S A M O L O T E M

j L in ją  przerywaną zaznaczone są granice. Góry i płaskov yże o wt sokości ponad MM10 ta ą  «i> n a p .  
ce zakreskowane. D w ie strzała w skazu ją kierunki wywozu z Abisyn ji. Trzeba dodać, że Ajbi&fmja 
centralna i zachodnia nie jest dotychczas dokiadnie zbadana. Pon iew aż jednak góry abisyńsłor * *  
pochodzenia wulkanicznego, przeto ilości szlachetnych metal i drogocennych Łanaierti mogą *u  w

nich znajdow ać w  dużych ilościach.
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R o z m ó w k i i
N au czy c ie l: —  Proszę mi wy  

m ienić najbardz ie j znane gw iaz ­
dy.

U czeń : —  Jakie? Film owe, czy 
sportowe.

—  N a  taką pogodę n ie może 
pan w racać  do domu... Proszę, 
niech pan u nas pizeuocuje...

—  Z  przyjem nością, a lt muszę 
Iść uprzedzić żonę, że nie wrócę.

—  Już drugi raz kradną mi ro ­
w er podczas gdy  się golę. Co tu 
robić?

—  Zapuść brodę!

Żona: —  Będziem y mieli długą, 
srogą  zimę... w ęgie l podrożeje 

M ą ż : —  Ską J masz te wiadom o ■
SCIi?

Żuna: —  ...Od w ęg la rza -

K l ie n t :  —  Proszę o  damskie 
combinaison.

Eksped ientka: —  Czy d la żony, 
czy też coś w  lepszym gatunku?

—  Czy pan mecenas sądzi, te 
przegram  ten proces?

Pan  nie, ale pańskie wnuki.

Dama wchodząc do pracowni 
m ala rz a :

—  Jaki pan wzruszony, arty ­
sto ! Ręce się ran u  trzęsą...

—  A  tak! Jak pani zadzwoniła, 
m yślałem, że to urzędnik z r a ­
chunkiem za gaz. »

«— Pcco nastaw iasz budzik?
—  Żeby sąsiedzi m yśleli, że 

mam telefon.

—  Pan ie  Kon, co kosztuje metr 
velouru? —  pyta Rubinstein.

—  1 0  zł. —  brzm i odpowiedź.
—  A  może 9.50?
—  Cholera żeby cieb;e wzięła. 

Rubinstein, przecież i tak nie za­
płacisz, czego się targu jesz?

—  W idzisz  Kon, jakby  nie było 
to chciałbym , żebyś jakna jm niej 
stracił.

W E S O Ł E
O  p o ż y c z a n i u

W  niektóry cn sklepach w .szą  
tabl.czki z nap isem :

„Dasz na kredyt —  stracisz  
klijenta".

Tę handlow ą dewizę możnaby  
z m ałą zmianą zastosować w  ży­
ciu towa r zyski em :

„Pożyczysz pięć złotych, stra ­
cisz p rzy jac ie la ".

D ziw ił się pewien zamozny je ­
gomość o towarzyskiem  usposo- 
oicniu, że w pew nej chw ili za­
częli opuszczać go przyjaciele . U - 
nikali jego  spojrzeń, a spotkaw- 
szy go przypadkiem  przechodzili 
na d rugą  stronę ulicy. Okazało  
się, że ów jegom ość był dobro­
dziejem i w sp iera ! przy jació ł po­
życzkami.

—  N u , ty Szepse l! —  w oła M ie­
tek K rum fuss —  zejdź no tu na 
dół, to ci dam trzy razy w  g ę b ę 1

—  Odczep się —  odpowiada  
Szepsel, —  żebyś rm nawet pięć 
raz^y obiecywał, to i tak nie zejdę

—  Tle pan chce za ten cenny ob­
raz?

—  Dw ieście złotvcb
—  M ogę panu dać najw yżej 

pięćdziesiąt...
—  Pięćdziesiąt?... M usiałbym  

chyba um ierać z głodu!...
(—  M ogę zaczekać 

---------------
W  k s ięgarn i:
—  Czy m a pani tę książkę o 

zwalczaniu dro*vznv za 4 złote?
—  Owszem, ale od wczoraj ko­

sztuje 6 zł .

Bardzo by ł tem zdziwiony, ale 
w zią ł się na sposób: począł ści­
gać przyjaciół przez komorników. 
Od tego czasu życie towarzyskie  
dobrodzieja uległo znacznej po­
praw ie. Znów ma przy jació ł I 
chodzi z n :mi na wćdke.

Przykład  * ten może się wydać  
wygodnym  dia tych, którzy nie 
lubią pożyczać (in n ym ). Są jed ­
nak jeszcżt i tacy (a  jest ich w ię­
ce j), którzy bardzo lubią poży­
czać (od  innych).

N iedaw no znalazłem  się w gro ­
nie sześciu panów, poszukują­
cych pożyczki. Chodziło o drob­
na sumkę, poł rzebna dla spędze­
nia reszty zapow iadającego się 
mile ,v ’eczoru.

—  Boże, jaka ja  nieszczęśliw a! 
M aż mój do całych dniach nie mó. 
w i do mnie ani słowa.

—  M oże się z toba rozszedł. 
tylko nie ma gdzie mieszkać?

Jako zupełny laik w  sztuce po­
życzania, postanowiłem  spędzić

wieczór z tymi panam i w  nadziel, 
że się od nich czegoś nauczę.

D robny kapitał nie przekracza  
jący  pięciu złotych, jak i miałem  
przy sobie, panowie pobrali ode 
mnie zgóry na koszty handlowe, 
związane z eksploatacją złotodaj­
nych terenów. Jak się okazuje, 
najlepszym  terenem jest k aw ia r­
nia, a najlepszym  dniem p le -w - 
sza sobota po pierwszym , w  tym  
czasie bowiem  większość ludzi 
posiada pieniądze i Każdy jest 
nastrojony lekkomylśnie.

Sześciu panów zablokowało  
stolik z widokiem na drzw i w e j­
ściowe i zam ówiło po jednej pól- 
czarnej. Sześć p a r  oczu w biło  
wzrok w  drzw i wejściowe.

W  m iarę zapełniania się ka ­
w ia rn i między sześciu panam i po- 
sj~pały się gęsto porozum iew aw ­
cze pykania i odpow iedzi:

—  Znam tego grubego, zdaje  
"ię, że jest przy fo rs ie ../

—  Jak m .ślisz , na ile można 
go „strzelić"?

—  A  czem jest z zawodu?
—  O to g ruba  rządow ą figura ,
—  Nc to nie w ypada „strzelić” 

go na m niejszą sume iak sto zło­
tych. Powiedz, że idziesz z da­
mami do „Colom biny" i obaw iasz  
się, że 50C złotych, które masz 
przy sobie, może ci nie w ystar­
czyć. Jeżeli poprosisz go o m niej­
sza sumę. to sie przestraszy, lu ­
dzie u steru lub ią  mieć św iado ­
mość. że wszystkim  dookoła do­
brze się powodzi.

O trzym awszy to pouczenie. Je­
den z panów  w sta ł od stolika 1 
udał  się na polowanie na grube­
go zwierza. Niestety, strzał chy­
bił. okazało się. że grubas już nłe 
iest wysoka figu rą  W raz  ze 
zm ianą rząd u ’ zmienił sw ó j za­
wód.

ale cóż, niestety, m e oddałem  mu 
dotąd starego długu..

—  Zdaje  Się, że znasz tę damę 
w karakułach —  nadmieni* d ru ­
gi —  może... ona...?

—  Gd kobiet nie należy poży­
czać, to zbyt ła tw e ; nietylko, że 
pożyczy ci kazaą żądaną sumę, 
ale obarczy cię jeszcze w  pro­
cencie d ługotrw ałem  uczuciem. 
Brzydzę się taką łatw izną —  
w trącił uw agę inny

—  O ten nas w y b aw i! —  za­
w o ła ł któryś z sześciu, pokazując  
na postać z nosem o barw ie  lila—  
to stary  p ijak, chętnie pożyczy, 
ale będziemy m usieli pójść z nim 
r.a wódkę.

—  Czyż to konieczne?
—  N ie  pozyczy pod żadnym in­

nym pozorem.
—  A  jeżeli ma powiesz, że po­

trzeba ci pieniędzy na lekarstwo  
dla m ałych dziateczek?

—  Odm ówi, p ijak  pożycza tyl­
ko na wódkę

Osoba z nosem o barw ie  lila  1- 
stbtnie pożyczyła 10 złotych. Z 
tem. że tylko do jutra.

Sześciu panów  przyrzekło  
zwrot pożyczki nazajutrz i udało  
się z kapitalistą do poDhskiego  
baru.

Niestety, nie mogłem im tow a­
rzyszyć. gdyż w  owym barze m ia­
łem niezapłacony rachunek. P a ­
nowie chcieli mi przyiść z pomo­

cą i proponowali kolejno inne ga ­
stronomiczne lokale, niestety, 
każdy z nas sześciu m iał w każ­
dym z tych lokali również nieu­
regulow ane należności. M usiałem  
ich więc pożegnać.

N aza ju trz  dowiedziałem  się, że 
gentlem an z fioletowym  nosem  
irzepił z sześciu panam i około 
trzystu złotych.

Teraz dopiero zrozumiałem, 
dlaczego pożyczył owe 1 0  złotycn 
tylko do jutra . Przeczuw ał widać, 
że mu będą nazajutrz potrzebne.

Nauka, jaką  odniosłem z tego 
polowania jest barł^n  korzystna  
i wkrótce zacznę w prow adzać ją  
w czyn. Uciekajcie więc, przy­
jacie le  moi i zamożni znajom i!

• Jur.

Nietylko, że odm ówił pożyczki, 
ale jeszcze usiłow ał nakłonić jed- 
negc z sześciu panów do kupna 
na raty czterolam powego odbior­
nika. Pokazyw ał jak ieś prospek­
ty, daw ał dobre warunki... O kaza­
ło się. że zftstał akwizytorem.

—  M ógłbym  od tamtego faceta  
pożyczyć —  rzekł jeden z sze­
ściu, —  pokazując- na chuda po­
stać wchodzącą do kaw iarn i, —

Ż Y C IE  T O W A R Z Y S K IE

Przy  stoliku w  Ziem iańskiej sie­
dzi dwu starszych kupców.

—  W idzi pan. penie Rosenberg, 
tego m łodzieńca? To jest m łodv 
hrabia Pupski. On się kochał w  
mojej córce, O św iadczył się już  
nawet o je j rękę.

N iew ie le  brasow ało , żeby się z 
nią ożenił...

Ro-zenberg uśmiecna się znaczą­
c o :- ' r ' - .  M.

—  A  ile panu brakowało?

O JC IE C  I S Y N

M łody W ie s ław  K anarie fogel 
ma podobno talent dc m alarstw a, 
dotąd jednak nie udało mu się zdo 
być sławy.. Pew nego razu jego o j­
ciec zwrócił się doń z wyrzutam i.

—  Słuchaj W ie s ław  ja  ju ż  ład ­
ne pieniądze wyłożyłem  na twoje  
m alowanie.,. W ysiałem  cię do P a ­
ryża do Monaehjum ... I co ja mam  
z tego? N aw et jednego twojego o- 
brązu nie w ystaw ili jeszcze w Za 
chęcie!

—  N iech tatunio weźmie pod u- 
wagę, że jestem jeszcze Młody.; że 
mogę się jeszcze w yrobić —  tłóma 
czy się młody K anarie fogtl.

—  Co znaczy, mrody R afael w  
twoim wieku już dawno nie żył.

N I G D Y
n ' e  z g a d z a ł  s i ę  p O j S ć
gdziekolwiek, dokądkolwiek lub „bylegdzie '

■ecz. zaw sze
ID Ż  S A h  i IN N Y C H  Z A P R O W A D Ź
do „CAVEAU“-WINIARNIA ZIEMIAŃSKA, Jasna 5,

a tam na DANCINGU ubaw isz się do 
rana I zobaczysz piękną R t W J Ę

P R Z Y G O D A

Pan K aw ka od dłuższego już cza 
su podejrzewał sw o ją  żonę o zdra  
dę.

Pewnego razu uda) się do res­
tauracji Resesia i spotkał tam żo­
nę w  tow arzystw ie koleżanki.

—  O ty ljo ' —  zaw ołał —  chodź 
ze mną.

Po chwili m ałżeństwo 3 iedz:a)o  
już w  taksówce.

—  Czego ty w łaśc iw ie  chcesz 
ode mnie spytała zona.

—  Jedziemy do domu. A teraz 
masz mi powiedzieć, na kogo cze­
kałaś w  knajpie?

—  N a  nikogo.
—  Otyljo, tylko proszę bez w y ­

krętów. Kto jest ten gach?

W  odpowiedzi pani O tylja  w y ­
m ierzyła mężowi siarczysty poli­
czek.

W  tym samym momencie szofer  
odw raca się i m ów i:

—  Sw o ją  drogą, nie ma pan  
szczęścia. Co dzień inna m ałpa  
w ali pana po gebie.

W Y F A D E K  S A M O C H O D O W Y  5

Kom isarz policji (bad a jąc  da­
mę, którą przejechała taksówka, 
przyczem szofer um knął). Czy pa­
ni nie zauważyła, jak i numer 
miało auto, które panią pokiere­
szowało ?

Dam a (z  p łaczem ) nie. To by­
ło niemożliwe, panie komisarzu, 
To wszystko stało się tak nagle i 
szofer tak szybko odjechał, że 
zdołałam  tylko przed tem zauw a­
żyć, że w  aucie Siedziała jakaś  
pan 5 w  crepe-de-chinowej sukni 
Miata na głow ie jasno-popielaty  
kapelusz z jakąś koronką i niebie­
ską, jedw abną wstążkę. YV praw ej 
ręce trzym ała brązową, skórzaną  
torebkę z takim złotym interesi- 
Kiem do zam>kania. Kolczyki m ia­
ła w  uszach duże. im itujące stare  
go złota. P raw dziw e złoto m iała  
na zębie; spostrzegłam  je j złoty 
ząb. gdy krzyknęła, w idząc jak  u- 
padam pod samochód.

R o z m a i t o ś c i
W  rubryce : „Korespondencja

czytelników" pewnego czasopism a  
zadał ktoś następująe pytanie:

„Znajdu ję  się obecnie w  kraju, 
gdzie jest szalenie duzo much. Co 
zrobić, żeby zabezpieczyć cukier- 
niczkę od much?

Następny num er podał odpo* 
w iedź:

„N iech  pan poprostu nasypie do 
cukierniczki perskiego proszku".

*

W  Kawiarni siedzi towarzystwo  
młodych panów  i rozm awia

Zastanaw ia ją  się nad aktual­
nym dla wszystkicn obecnych pro 
blem atem : W  jaki sposÓD n a jw y ­
godniej spłacać długi.

—  Starszy m ów i: W  miesięcz­
nych ratach.

—  D rugi ośw iadczył: —  Z kon­
cern danego toku.

Trzeci, zaciągnąw szy się dy­
mem swej fa jk i powiedzie! m elan- 
choli nie: — W  testamencie.

*  i

Gdy gra  dwóch, jest duet, trzej 
gra iacy  tworzą tercet, a  czterei 
—  bridge.

»

P ijany  mówi do siebie:
—  Kto iest pijany, ten nie zda­

je  soDie spraw y z tego{ że jest pi­
jany. A  w ięc ja  nie jestem pijany.

*

Jeden ze szczytów pecha: odzie­
dziczyć po zm arłem  bogatym  w u j­
ku —  tylno artretyzm .

Ekonom ja —  żona ekonoma.
izo lator —  ten co lata za Izą.
N a g n ' tek —  dzwonek elektrycz 

ny.
*

Pew ien roztargniony p raw nik  
zostaw ił w  domu parasol, a w ziął 
p a rag ra f i dosyć dobrze się nim  
zasłonił

*

7.ima jest stronnikiem dem ago­
gów. bo ile razy nadejdzie zaraz  
lad  panuje.

W iadom o, że Jow isz porw ał E u ­
ropo w  postaci byka: dlatego też 
wiele cieląt w niej widzimy.

'*

Rzadkie są film y zaw iera jące t. 
zw. zdjęcia zwolnione, ale jeszez- 
rzadsze są film y zwolnione od.., 
cenzury.

*
Pew ien  rodzimy reżyser ma pół­

tora metra wysokości, 2  metry 
obwodu i „Sto m etrów m iłość’" .

„ N A S Z E "  D Z IE C I

Pan . Kopelm anowa wyszła na 
spacer ze sw ą pięcioletnią córecz­
ką Hanką.

—  M am usiu, niech mi m am u­
sia kupi czekoladkę za pół złote­
go !

—  N ie  mam pieniędzy.

—  N iech mamusia kupi, to póź­
niej mamusia mi to odliczy z po­
sagu !

A n e g d o t y

P R A W O  K R Ó L A
Pew nego  razu Ludw ik  X IV  po­

kazał poecie Baileau jak ieś w ie r­
sze pytając go, co o nich sądzi.

Poeta grzecznie powiedział, że 
wiersze są bez żadnej wartości. 
K ró l na to.

—  To ja  je  napisałem .
W szystko W porządku! —  odpo­

w iedzia ł Baileau . Król jest jedy ­
nym człowiekiem, któremu wolno  
pisać nędzne wiersze.

R A S P U T IN
W  Londynie został zakończony 

niedawno proces księżnej Jussu- 
powej przeciwko am erykańskiej 
w ytw órn , M etro-Goldwyn-M ayer, 
Sąd pizyznał żonie zabójcy Ra­
sputina odszkodowania w wyso­
kości dwudziestupięciu tysięcy 
dolarów .

N a  tamtym świecie duchy zma­
rłych p rzeg ląda ją  gazety.

Obok Rasputina siedzi Caaano- 
wa.

—  Słuchaj, Grisza, mnie mo­
żesz powiedzieć praw dę —  mówi 
wielki uwodziciel, uśm iechając  
s ’ę znacząco. —  czyś m iał coś z 
Księżną Jussupową?

—  Z księżną Jussupową? W y ­
kluczone! —  odpow iada Rasputin  
—  Byłem  zabardzo zajęty w ie l­
kiemi księżnem i!

G U B E R N A T O R
Do K azania przyjechał uber  

nator z Moskwy, M iejscow i uygni- 
tarze sta ra ją  się spełniać każde 
życzenie dostojnego gościa.

Zaraz  p ierwszego dnia zachcia­
ło się gubernatorow i przejechać  
po W ołdze.

Ot i kłopot: skąd tu w ziąć od­
powiedniego kapitana? Zaangażo­
wano pewnego A nglik a . A ngnk , 
jak to Anglik  kazał rozpalić o- 
gień w  kotłach, ru ry  oczywiście  
nie wytrzym ały ciśnienia i pękły, 
i statek stanął w  płom ieniach.

Próbow ano ugasić pożar —  si­
kawki nie funkcjonu ją . Spuszcza­
ją  łódź ratunkowa —> w ciągu se­
kundy napełnia się wodą.

Rzucają gubernatorow i koło ra  
tunkowe —  koło tonie. C iskają  
mu z brzegu linę —  lina uryw a się 
Się, gubernator tonie.

N a  szczęście nie był to p raw ­
dziwy gubernator, lecz jakiś o- 
szust.

DANIE ODPOWIEDZI
Lekarz ordynator zw raca się do 

pielęgniarki.
—  W ięc jak  się m iewał chory?
Pielęgniarka M a r ja : —  Pacjent  

miał bardzo niespokojną noc. 
Tem peratura w aha ła  się miedzy 
38,5 a 39,2. Oddech był przyśpie­

szony Przykładałam  mu stale 
kompresy, ale chory nie m ógł za­
snąć

Nazajutrz, siostra M arja  jest 
wolna od zajęć, i dyżur nocny 
pełni zam iast niej pielęgniarka  
Rebeka, Lekarz znowu zadaje py­
tanie o stanie zdrow ia pacjenta.

P ie lęgn iarka Rebeka: —  Oj, 
panie doktorze, panie doktorze, 
to myśmy mieli noc.:.

Z A R O B E K
Pani A gata , żona bezrobotnego, 

siedzi z kumą Agnieszką i czyta 
nagłos gazetę. Szczególnie zain­
teresował ją  opis katastrofy, bu ­
dowlanej.

—  „Szczytowa ściana —  czyta 
pani A ga ta  —  zaw aliła  się wczo­
raj o 1 2 -ej w  południe, przygnio­
tła trzech, zajętych przy pracy  
m urarzy. Z pod gruzów  wydobyto  
trzy trupy. Śledztwo wykazało, że 
winę ponosi kierownik budowy. 
Spraw ę skierowano do sądu. Ro­
dzina zabitych otrzyma praw do­
podobnie dziesięć tysięcy złotych 
odszkodowania...".

—  Tak, tak, muja pani, mój 
mąż chodzi bez pracy, a jak  moż­
na było zarobić parę tysięcy, to 
też nie poszedł, próżmaczysko.

G R O Ź B A
Kum enda ochotniczej straży o- 

gn :owej postanow iła zakupić no­
w ą  pompę. Rozesłano kilkaset li­

stów, do bogatszych obywateli 
miasta z prośbą o składkę,

L ist brzm iał:
—  Szanowny Pan ie ! M ają i' za­

m iar kupić nową pompę dla ulep­
szenia środków ratunkowych pro­
simy uprzejm ie J W P . o natych­
m iastowe nadesłanie czekiem P. 
K. O. dobrowolnej o fiary, w  prze­
ciwnym  bowiem  razie będziemy  
zmuszeni urządzić koncert...

A N K IE T A
Pew ien  dziennik amerykański 

przeprowadził wśród kilkudziesię­
ciu wybitnych osobistości ankietę 
na temat: „Jakiej książce mamy 
najw ięcej do zawdzięczenia w 
życiu".

Słynny potentat finansow y  
John Rockefeller odpow iedział:

—  „Książce kucharskiej mojej 
matki oraz książce czekowej me­
go o jca".

N A U K I  M O R A L N E
—  W ięc pam iętajcie dzieci —  

praw i nauczycielka —  że znalezio 
ny przedmiot nie jest naszą w ła ­
snością i nie należy go zatrzym y­
wać. Czy które z was, już kiedy­
kolwiek coś znalazło?

—  M ój tatuś znalazł raz na u li­
cy złoty zegarek! —  M ów i jeden  
z uczn;ów

—  A le  chyba go nie zatrzymał?
—  O, nie proszę pani. Zaraz za 

niósł do lom bardu, •

SK R O M N O Ś Ć  
Ram say M ac Donald  kandydu­

jąc  do parlam entu angielskiego z 
ram ienia „Laoour Pa^ty", w yg ło ­
sił pewnego razu mowę wyburczą  
na wiecu w  Nevcastle.

W  pewnej chw ili tłum p rzerw ał 
m ówcy frenetycznem i oklaskami.

—  N a  B oga! —  zawołał M ac  
Donald, nachylając się dc swego  
sekretarza —  wszyscy -klaszczą! 
Czy powiedziałem  jakie głupstwo.

P R Z Y J Ę C IE  
Sław ny komik niemiecki Pa lien - J 

berg, będąc jeszcze mało znanym  
aktorem w  pewnym  teatrze p ro ­
w incjonalnym , urządził ktoregoś 
dnia przyjęcie dla przyjaciół- 

Zaproszeni goście przybywszy  
do jego  m ieszkania ujrzeli stół su­
to zastaw iony najbardziej w yszu -) 
kan orni potrawam i, pokój odśw ięt­
nie udekorowany, a samego gospo 
darza w  nowym, eleganckim  f r a ­
ku. |

Pa llenberg  w ygłosił m owę za­
kończoną temi s łow y :

—  Jak widzicie, przyjąłem  w as  
godnie. M ogę śmiało powiedzieć, 
że uczyniłem wszystko co w inien  
byłem uczynić, ale przyznaję je­
stem też w inien za wszystko co u- 
czymlem.

T E S T A M E N T  
Niezw ykle płodny powiesi iopo- 

sarz am erykański I łow e  w stąp i’:

pewnego razu do sklepu by  kupn! 
sobie kilKa piór W łaśc ic ie l stara! 
się nakłonić p isarza  do kupna 
wiecznego pióra.

—  N iechże pan się zastanovi
—  tłumaczył mu —  ileż czasu tra ­
ci pan na m aczanie p ióra w  atra ­
mencie!

—  A leż  panie —  o-aparł p isaiz
—  te chwile, które zużywam  na 
maczanie, to mój jedyny odpoczy 
nek. Inaczej zapisałbym  się na 
śmierć.

B A N A N Y

H erbert H oo^er zanim jeszcze  
został prezydentem Stanów Z jed ­
noczonych, zwykł był opowiadać 
następującą z czasów powszech­
nej drożyzny:

—  Pew nego razu poczułem a 
petyt na banany, wszedłem  więc 
do sklepu i poprosiłem  o funt tycłi 
owoców. W łaścic ie l owocarn i wy­
mienił mi jakąś niezwykle wyso­
ką cenę.

—  A leż  to horendaln ie drogo!
—  powiedziałem .

—  No, nic dziwnego —  odpari 
kupiec —  banany są teraz bardze 
rzadkie.

—  Rzadkie? Przecież gazety p i­
szą, że banany gn iją  na d rze  
wach 1

—  Dlatego w łaśn ie  s ą  takif> 
rzadkie.
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Kościół ś®. K r z y s z t o f o  © Podkow ie Leśne]
Automobilklub i Aeroklub powinny otoczyć opieką

OpierajoC aię na legendzie o św. skąd Komitet czerpie ns to fundu- 
^rzysztoi.e, Który przenosił ludzi I sze ?
hfze* wartki potok górsia, obrano j —  Z ofiarności ludzkiej —  uśmie- 

n Patronem komunikacji —  sam o-' cha się nasz -ozmó^ca. —  Składki 
°t, samochód i motocykl oddano w roczne mieszkańców Podkowy Leśnej

Jego opiekę
Pod Jego teł wezwaniem w b u d o ­

wano, i  inicjatywy mieszkańców 
Podkowy Leśnej, pierwszy w Polsce 
uściól lotników i automobilistów 

Komitet budrwy dokonał wzniesie­
nia murów, a od dwóch lat dzielnie 
Popiera sprawę urządzenia i wykoń­
czenia kościoła ks. prof. Bronisław 
Kolasiński, który jednocześnie do ży­
cia społecznego Podkowy wnosi dużą 
dozę energji.

Od tego czasu kościół w każdą me 
dzielę i święto napełnia się wiemy- 
bti, a na początku wiosny odbywa się 
Uroczyste poświęcenie samocnodow 
Ody jednak wejść do środka, uderza 
nas dziwny kontrast. Piękny ołtarz, 
* obrażeń 5w. Krzysztofa, ufundo­
wany przez towarzystwa, do któ­
rych naleiał bardzo czynny zmarły 
-nŁ Gayczak, kłóci się z nagiemi. 
Uitwykoficzoneml ścianami, z betono 
wą Deat posadzki podłogą.

Gdw naprowadzamy na te.n temat 
rozmowę z ks. Kolasińskim, w  dwóch 
słowach dowiadujm y się przyczy­
ny ; brak pieniędzy.

—  Ciągle na» to gnębi —  mówi 
Przewodmczący komitetu budowy.—  
Długów jeszcze mamy przeszło
20.000 zł. a wydatki są ciągle. Ot, 
proszę upojrzeć na nasze przybory 
kuścielne —  i z duma otwiera szu­
flady, *  których mje czerwień, złoci 
się jedwab ornatów, lśnią atłasem 
kapy. —  To wszystko nowe, to nasz 
nabytek

—  Ten brak pieniędzy tamuje tak 
te pewni plany na przyszłość- Koś­
ciół jest mały (co specjalnie odczu­
wa s.ę w  okresie letn-m), chcemy 'g r> 
poszerzyć, dobudowując kep.icę Mat­
ki Boskiej. Martwimy się brakiem 

o rganów, nie mówiąc już o uporządko 
waniu placu kościelnego. Stanie tu 
ołtarz zewnętrzny, pcrgola, a deko­
racja kwiatowa da należyte tło.

—  Plany są świetne —  wtrąc.-my 
— ale jamę są poustawy finansowe,

wynoszą około 2.000 zł. Jest to suma 
zbyt nikła w  porównaniu z ciążące- 
mi długami i przyszłemi wydatkami. 
Będz:emy także urządzali w  kama 
wale w Warszawie różne imprezy na 
cele budowy, ale to również nie wy 
starczy. Nam trzeba stałej pomocy 
finansowej, będziemy więc apelować 
przidewszystkiem do tych, których

patronem jest św. Krzysztof —  do 
lotników i automobilistów i motocy­
klistów. Oni pow inniy się opiekować 
swym kościołem. I baloniarzy na­
szych nie może zabraknąć wśród o- 
fiarodawców.

Jesteśmy przekonani, że apel ko­
mitetu budowy kościoła w Podkowie 
Leśnej nie pozostanie bez echa. Pol­
ski Automobilklub i Aeroklub rozto­
czą opiekę nad swym jedynym w 
Polsce Kościołem, a ofiarne społe­
czeństwo dopomoże doprowadzić do 
końca zbożne dzieło.

E u r o p e l s K i e  m i e s z k a n i e  z  ł a z i e n k a

W fortecy u a y t y  na frondę Ogadenu
Munfreid opisuje historję rodu zorajcnw

N a  froncie O gauenu w ojska po­
su w a ją  się w zd łuż biegu rzeki W e- 
bi Szebeli, która w  pewnem  m iej­
scu, zwanem  Belet Uen, tworzy  
w ielką pętlicę, taić że część lądu  
sta je  się jakby  półwyspom  obję- 
t jm  skrętam i rzeki. Porów nan ie  
do półwyspu jest tem bardziej s łu ­
szne że nawet w  czasie na jw ięk ­
szych upałów  koryto rzeki w gra  
nicach ow ej pętlicy nie wysycha

i zawsze stanow i natura lną głębo  
ką fosę wodną, bron iącą dostępu  
na cypei lądu.

Półw ysep ma oryg ina lny  kształt. 
W  samym swym  początku jest bar  
dzo wąski, pon iew aż p ierw szy za­
kręt memi zbiiza się tu niemal zu­
pełnie do ostatniego. W ykorzysta­
no to wznosząc poprzez ca łą  sze- 
rukuść półwyspu podw ójny  mur, 
odcinający półwysep zupełnie od

J a k  w y g lą d a  w  ś w ie tle  o b o w ią z u ją c y c h  p r z e p i s ó w

Odpowiedzialno# za śmierć pacjenta
Proces p ro f M eissnera  w yw o ­

ła ł ogrom ne zainteresowanie. N ie  
tylko dlatego, że chodziło tu o wy 
padek zgonu, po operacji, w yb it­
nego artysty, ale, pon iew aż zain ­
teresow anie dotyczyło całej 3pra 
Vvy odpowiedzialności lekarza za 
śm ierć pacjenta, czy choćby tyl­
ko odpowiedzialności za opiekę le 
karską.

C O  M Ó W IĄ  L E K A R Z E  . ?
Jak przedstaw ia się p raw ny  i 

faktyczny stan rzeczy w  tej dzie­
dzinie? Zwróciliśm y się do kilku 
wybitnych lekarzy, celem uzyska 
nia ich opinji. I  ekarze w ypow ia ­
d a ją  się naogół niechętnie, tw ier­
dząc, że obow iązujące przepisy  
plus etyka zawodowa, wyznacza  
ją  lekarzow i gran ice jego  odpo­
w iedzialności, jeżeli chodzi o po­
jęcie subjektywne o odpowiedział 
ności. Bogactw o w ypadków  i ich 
różnorodność, różnorodność rów ­
nież form  reagow an ia  lekarza i 
pacjenta, oraz konieczność wybie  
ran ia  przez tego p ierw szego ja ­
kiejkolw iek d ro g 1 czy metody le­
czenia, która n igdy  aD Solutn ie nie 
zawodna nie jest, stwarza w j ją t -  
kowa sytuację. N ie  można dać od-

„ K o d e k s  ue n to lo g ji  l e k a r s k i e j ”  p o d r ę c z n i k i e m  na c o d z ie ń
gie, jeżeli chodzi o zakres m ate- sądów  dyscyplinarnych jest U sta  
rja lny  ich działan ia, nu.iom:ast je  w a o izbach lekarskicn z r. 1932

Z a r z u t y  n o w o c z e s n e j  p a n i
r o b i  c z y t e l n i c z k a  A B C  —  k o w  In C o d z i e n n y c h

(V hum orystycznej rubryce 
„K leK sy" nasz kolega redakcyjny  
„J u r"  w  dm u 3 listopada ogłosił 
ankietę na tem at:

1 . Co mam ao zarzucenia no 

doczesnem u panu?
2. Co mam do zarzucenia no­

woczesnej damie.
A u to r  ,,K leksów " otrzym ał w ie  

le odpowiedzi, Które ju ż  by ły  dru 
kowane. N ie  wszyscy jednak czy 
telnicy zgadzają  się, aby icn od­
pow iedzi znalazły  m iejsce w  ru - 
Łryce humoru, guyż zagaan ien ie  
traKtują poważnie i żądają , aby 
ich odpow iedzi drukowano w  in- 
nem mięjscu.

Pon iew aż ' temat, poruszony  
przez kolegę Jura w zbudził koio- 
*a ine zainteresowanie, postanowi 
liśmy potraktow ać go szerzej i na 
życzenie czytelników udzielić im 
m iejsca na naszych łam ach.

D z iś  druKujem y pierw szy list 
w  tej sp raw ie  p. Jagusz z Ostrów  
ca

,JSa pytania postawione w  A.B.C. z 
dn.a 3  iismpaaa truono jest udpuwit- 
dzieć, gdyż Pan Redaktor nie zeehc.ał 
by wyczerpu.ących, lecz tak obszer­
nych odpow edzi umieścić. Trzeoa 
Więc ograniczyć się do odpowiedzi fbk 
najkrótszej. Czy potraf ę? Nie wiem, 
trzeba jednak spróbować. Zacznę od 
pieiwszego pytania. Oczywiście, że 
nće biorę pod uwagę panów >ak i pan 
na Hurt wszystkich, lecz tylko te no­
woczesne przez duze N.

Co mam do zarzucenia nowoczesne 
mu panu?

Przedewszystkiem nowoczesny pan 
zgubił dobre wychowanie ęchoć je po 
siadał) czyli krótko i wyraźnie: nowo 
czesny pan schainiał. Co zarzucie mu 
więcej? Dam mu już pokój, wszak 
brak wychowania mieści w sorue mnó 
stwo innych braków. Znacznie gorzej 
jest z nowoczesną damą, gdyż ona

powiedzi generalnej. Inayw idual- 
m e trzeba ocenić każdy wypadek  
i to w  związku z w arunkam i po­
śród jakich zachodzi. N aw e t le­
karze, w ystępujący w  licznych 
procesach jakc biegli sądow i, a 
więc ci, którzy najbardz ie j często 
spotykają się z koniecznością 

praktycznego regu low an ia  odpo­
w iedzialności lekarza za opiekę 
nad pacjentem , uw ażają, że stw o­
rzenie jak ie jś  reguły  odpowie-* 
dzialnuści, chociażby najbardz ie j 
ogólnej, jest niemożliwe.
O P IN J A  R A D C Y  IZ B Y  L E K A R ­

SK IE J .
Jak przedstaw ia  się ochrona i 

opieka pacjenta i obowiązki leka 
rza w  św ietle p ra ,va  i obow iązu­
jących p rzep isów 7

Aby uzyskać najbardz ie j pełne 
in form acje zwróciliśm y się do me 
cenasa Jana Tom orowskiego, rad  
cy praw nego Izby Lekarskie j, z 
prośbą o udzielenie wyjaśnień.

Odpow iedzialność lekarza jest 
zupełnie określona. Ramy je j za­
kreśla koaeks karny, posiłkowo i 
cywilny, ponadto orzecznictwo  
dyscyplinarne w  zakresie przepi­
sów, dotyczących odpow ieazialno  
ści lekarzy.

N a jc ięższą  karą  zaw odow ą jest 

pozbawienie p raw a  wykonywania  
zawodu lekarskiego, Pacjent, czu­
jąc się pokrzywazony, może docłio 
dzić swoich pretensyj na drodze 
cyw ilnej, karnej lub za pośredni­
ctwem lekarskich w ładz dyscypli­
narnych. W  wypadkach ciężkich, 
oczywiście in geru je  prokurator. 
Jeżeli chodzi o odpowiedzialność  
dyscyplinarną, pretensje zg łasza -1 
ne są na ręce zarządu Izby Lekar 
skiej, a po rozpatrzeniu ien przez 
rzecznika dyscyplinarnego są  
przekazywane bądź do sądu dy-

w  swej nowoczesności zgubiła całą scyplinarnego, bądź oddalane. Pa
siebie, zgubiła kobietę. Nikt ojl niej 
me wymaga, by stała się podobną 
do kobiet 18-go wieku. Inna rzecz, ze 
nie popeniłahy błędu, przestudiowaw­
szy typy kobiet z minionych wieków.

Nowoczesna dama do tego doszła w 
swej nowoczesności, że zgubiła reli- 
gję, zgubiła honor i cześc kobiety, zgu 
biła wstyd niewieści i świadomość po 
czucia obowiązku żony i matki. No­
woczesność pochłonęła ją  całą. Nowo 
czesna kobieta, czy to pracuje gdzie­
kolwiek, (i odbiera chleb jakiemuś ży 
widelowi rodziny), czy też me, jed­
nakowo jest guścitm w domu Dzieci 
chowają się nie pod okiem czułej i 
troskliwej matki, lecz pod okiem płat 
nej sługi łub bony. Lektura i towa­
rzystwo jest wybierane nit przez ma­
tkę, a dzieci. Rezultatem jest wyra­
stanie młodzieńców - neurastenników, 
później rozpuszczonych młodych lu­
dzi i na rozwydrzone panie.

Oto co mam do zarzucenia nowo­
czesnej damie. W  nowoczesności zgu­
biła siebie” .

„Spiewćt z  kichaniem” .. .
NaKiadem antykwarjatu „Lamus 

^łtraldycmy” (W ierzbowa 6 m. 22-a) 
«kaz! się katalog Nr. 1 . zawierający 
M elt ciekawych z tych, czy innych 
^■'•ględów pozyoyj. Z literatury mie- 
82czańskiej X V Il-go  wieku mamy tu 
*Zadki dru„: „Aiben us powracający 
* -7f>jny *, Kraków 1697, w dobrze za 
Eiowanyir egzemplarzu. Jest też 
-Kronika Sarmacyey", Gwagnina i 
fiele druków heraldycznych, Które 

są cenione i poszuk wane. 
'Wymienimy z nicli: Jabłonowskiego
-Jieraidicę to jest osadę kleymnów 
^ceż kich...“ ; druk gdański — W a- 
wtzyekjego: „Imion herbownycn sum 
^ r y u s z ”, zawierający spis nobilito­
wanych neofitów i irankistow. Znaj 
t*u. emj tu także kilka druków ma- 
-•óńJuch, jeden rzadki dmk antyse­
micki, oraz z początku wieku XTX-go 

tlę trotnycn ciekawostek, jak np.: 
k*Piewki x Idchańora z fnelooramy

Uałganaurh, czyli Hultuyska tróyia  
z towarzyszeniem fortepianu (W a r ­
szawa 18b-t r.), „Melancholii, żyjące­
go człowieka na świecie obfitym w  
troskliwości, częścią łac.ńskim, czę­
ścią polslam rytmem reflexy; poży­
tecznych pełnym rozerwana (Lubbn  
1751 r.) i t. p.

Pozycją nietylko bioljcfiljw  inte­
resującą będzie w katalogu I-sze wy 
danie „Pana Tadeusza" (30 zł.).

W  dziale rysunków znajdujemy 
szlace piórkiem Norwida, rysunek o- 
łówkiem D. Ohudowieck ego, ryciny 
piórkiem i sepją Vogla.

Katalog uzupełń: u dział utogrr fij 
i sztychów, oraz dział autografów, 
między któremi spor. królewskie h 
(Zygmunta Augusta, Zygmunta III, 
Władysława IV, Stanisława A u gu ­
sta).

W . P.

c jen i niezadowolony z oddalenia  

może zwrócić się do zarządu N a ­
czelnej Izby  Lekarsk ie j z żąda­
niem rozpatrzenia sw ej skargi.

D W U T O R O W O Ś Ć  O D P O W IE -  
W IE D Z IA L N O S C I .

N a jczęśc ie j postępowania k a r­
ne i dyscyplinarne idą rów nole-

żeli chodzi o czas, proces karny  
poprzedza dyscyplinarny. Po  pro­
cesie xam ym  bez wyroku uniew fn  
n iającego  zregu ły  następu je do­
chodzenie dyscyplinarne, nato­
miast samo dochodzenie dyscypli 
narne może być prowadzone bez 
procesu karnego.

D Y S C Y P L IN  A R K I
P rz j tej dwutorowości dzia ła­

nia w ładz sądzących, m ogą za­
paść nawet w yroki sprzeczne, o- 
ozj*w.ście sprzeczność będzie po­
zorna, ocena następu je ze w zg lę ­
du na cel. W  procesie karnym  
w yrok będzie zależał od stopnia 
winy św iadom ej czy n ieśw iado­
mej, w proces.e dyscyplinarnym  
punkt ciężkości bedzie spoczywał 
na uchybieniu etycznem

Z kar dyscyplinarnych przew i­
dywane są : napomnienie, nagana, 
zau leszenie praktyki, odebranie  
praktyki.

Sądy dyscyplinarne pos.ada ją  
dwie in stanc je : p ierw szą jest Sąd  
okręgow y Izby Lekarskie j, składa 
jąey  się z lekarzy - członków Iz ­
by, wybieranych przez Radę Iz­
by, drugą —  Sąd Naczelnej Izby  
Lekarskie j, w  skład którego wcho 
ozą : sędziow ie .zawoaowi, urzęd­
nicy m ianowani .przez m in istra o- 
pieki spot&Pzfeęj (w  praktyce n a j­
częściej lekarze) i ź lekarzy*.

C-zy dochodzenia dyscyplinar­
ne następu ją często ’  Sąd dyscypli 
narny, jako sąd koleżeński inge­
ru je  często. Sąd dyscyplinarny  
w razie dopatrzenia się w iny leka­
rza, w  pojęciu kodeksu karnego, 
zaw iadam ia prokuratora sadu  
państwowego. Również w razie  
procesu lekarza, zw .ązanego z wy  
konywaniem  zawodu sąd państwo  
wy zaw iadam ia w ładze dyscypli­
narne Izby Lekarskiej. W  dzia ła ­
niu s ą d ó w  dyscyplinarnych dość 
częste są nawet wypadki skreśle­
nia lekarzy z listy praKtykują- 
cych.
P O D S T A W Y  P R A W N E  I IN N E .

Podstaw ą p raw ną dz.ałalności

i dekret o w ykonyw aniu praktyki 
lekarskiej z r. 1931.

Najprostszym  a zarazem najpo­
pularn iejszym  podręcznikiem  w ie  
dzy w  stosunku lekarza do pacjen  
ta jest t. zw  kodeks deontologji 
lekarskiej, czyli zb iór wskazówek, 
jak  pow inien zachować sie lekarz  
w  w ypadkach  najbardz ie j typo­
wych. Ten  kodeks szczególnie, je ­
żeli chodzi o miodych lekarzy lub  
takich, którzy zn a jdu ją  się np. na  
prow incji, gdzie trudno jest o po 
radę kolegów  czy kolegi, jest b a r ­
dzo często używany. Ponadto  
Dziennik urzędowy Izb L ek ar­
skich podaje najDardziej charak­
terystyczne w yroki sądów  pań ­
stwowych i dyscyplinarnych,’ co 
służy za wskazówki d la  lekarzy.

Jeżeli chudzi o zakres odpow ie­
dzialności cyw ilnej lekarza, g ra ­
nice tutaj są bardzo płynne jesz- 
Yze ze w zględu na w ejśc ie  w  ży­
cie nowego kodeksu zobowiązań i 
braku szerszego orzecznictwa.

G O D N O Ś Ć  L E K A R Z A  W Y M A G A  

D U Ż E J  O D P O W IE D Z IA L N O Ś C I.

Izby lekarskie w raz  z N acze lną  
Izbą Leka iską  z urzędu broniąc  
godności zaw odow ej lekarzy,,czu ­
w a ją . nad tem, aby g ran ica  onpo- 
wiedzialnpści lekarza by ła  wyso­
ka i jasna.

Ze s fe r  Iekarsidch często sl>szv 
się narzekania np na wyłączny  
udział sędziów  zawodowych, a 
więc praw n ików  w  sądach roz­
strzygających  zawiłe kwestje me­
dyczne, z któremi niejeden spe­
c ja lista  lekarz miałbj* sam spora 
trudu. Proponuje się rozm aite spo 
soby reform y, toczą się ostre dy­
skusje w  p rasie  fachow ej, dotjcz.i 
ce nietylko sam ej odpowiedzialno  
ści lekarza, ale i czynników usta­
lających winę i wyrokujących. A  

żvcie codzień przynosi nowy ob­
chodzący nas wszystkich m ate­
r ja ł Przeciez leaarzom  pow ierza­
my nasze zdrowie, często i życie.

* ( a ) .

Wśród tfzśwćw malarskiego półwyspu
T rasa  lotu m jr. Karpińskiego  

do A u stra lji p row adzi przez trzy 
kontynenty: Europę, A z ję  i A u - 
stralję . Skok z E uropy  do A z ji  
łatwy, natom iast z A z ji do A u ­
stra lji trzeba dokonać przelotu  
ponad półwyspem  i arch ipelag, .m 
M alajsk im , obejm ującym : B or­
neo, Jawę, Sum atrę i Celeb s.

M a la jow ie  oprócz w ysp  arch i­
pelagu zam ieszkują d ługi w ycią ­
gnięty pówysep, w rzynający  się 
w  wody M orza Chińskiego, rozpo 
czynający się od gran icy Siaum. 
N a  krańcu półw yspu znajdu je się 
baza floty  angielskiej, Singapor, 
głównero zaś miastem jest pońt 
M alakka, gdzie żyją jeszcze wsjio 
m nienia w span ia łe j m alajsk iej 
przeszłości i pamięć w a lk  o pano­
w a ł ie nad półwyspem  między 
Portugalczykam i a H olendram i.

W  M alakka samych M ala jczy - 
kow jest stosunkowo niewiele. 
W iększość ludnuści stanowili P01'* 
tugalscy  lcreolczycy i chińscy ku 
lisi.

W śród  zw yczajów  m alajsk ich  
najciekaw sze jest wszystko to, co 
łączy* się z obrzędowym  tańcem. 
Taniec jest jakby  drugim  ich ję ­
zykiem, w y raża ją  w  nim smutek, 
gniew , tak samo jak  rauość i u- 
czueia przy jacielsk ie.

Gdy słońce zniknie na horyzon  
cie, Kobiety zD ierają się na piacu  
wioski, s iada ją  w  kilku rzędach
i zaczynają śpiew ać, w yb ija jąc  
tałct uderzeniam i w  ziemię awóch  
kojków  bam busowych. Sama me­
lod ja jest bardzo uboga i składa  
się z kilku za ledw ie nut, a le  chó­
ry śp iew ają  na kilka głosów, prze 
p łata jąc  się wzajem nie w sposób 
bardzo m isterny. Początek pieśni 
jest wezwaniem , jakby  psalmem, 
śpiewanym  na cześć przodków i 
dopiero później, gdy odda się już  
należną dań pam ięci zm arłych, 
chóry intonują m eiodję taneczną 
Każdy taniec zaczyna się oo d łu ­
giego, m odulowanego krzyku, bę­
dącego wezwaniem  dla tancerzy, 
i przechodzącym  n ajp ierw  w  drżą  
co tremolo, podczas gdy  tance­
rze w ykonyw ują  pierw sze pas, a 
n astępn e  przeistaczającym  się 
w śpiew.

Mężczyźni i kobiety tańczą od­
dzielnie, przy różnych m elodiach, 
ale przynajm niej raz w  ciągu ca­
łej uroczystości tańczą razem  
Od czasu do czasu zmęczeń tan ­
cerze s iada ją  wrśród cnóru i zasy­
p ia ją . a na ich m iejsce w  k rąg  ta 
neczny w stępu ją  inni, którzy do 
tychczas swem  śpiewęm  akompan 
jow*alf tańczącym. Tańce przecią­
ga się d ługo w  noc i często wscho 
dzące słońce zastaje jeszcze nie­

zm ordowanych uczestników uro­
czystości.

Cale życie m alajsk ie przesiąk­
nięte jest czaram i i m agją. Już 
urodzeniu dziecka towarzyszą  
form uły  m agiczne; przy p ienv- 
szem obcięciu w łosów , które do­
konywane jest w  tydzień po narc 
dżinach, potrzebna j^st pomoc 
czarnoksiężnika, a pozatem Każde 
nowe przedsięwzięcie w ym aga za 
wsze w różb, tajem nych m odłów . 
zakięć.

Dochodzi do t^go, że nawet zło 
dzieje m ają specja lne rytualne  
form uły , które m uszą wyjiow ie- 
dzieć, ażeby pow iodła im się kra­
dzież. Czarnoksiężnikiem  może 
być tylko ten, kto jest synem, 
wmukiem i prawnukiem  czarodzie 
ja . Tylko na takiego zstępuje „o- 
bjawae.nie", w skazu jące mu m a­
giczne środk. dzia łam a.

C opraw da w ie lu  radzi sobi w  
ten sposób, że nie m ając w  swym  
rodzie czarodzieja, prosi jakiegoś  
z uznanych m agów  o przyjęicie  

na syna i ucznia. W ów czas czar­
noksiężnik przekazuje swem u na­
stępcy część sw*ojej w ieazy, musi 
jednak strzec się, ażeby nie w y ­
jaw ić  całości, albow iem  czaro­
dziej. który zd iadzi zupełnie swe  
sekrety, straci nadprzyrodzoną  
w ładzę.

reszty lądu. D a le j półwysep roz­
szerza. się, tak że na m apie w yg lą  
da, jak  nadęty balonik, ściśnięty  
u podstawy. A żeby  dokładnie w y ­
obrazić sobie Eelet Uen. trzebaDy 
jeszcze do tego p ierw szego Dalor.i 
ka dodać drugi, połączony szyjką  
z najszerszem  mieiscem  p ierw sze­
go. M ożna to jeszcze innaczej opi­
sać mówbąc, że półw ysep składa  
się jakoby z dwóch wysp. połączo 
nych wzajem nie ze sobą i z resztą  
terenu w*ąskiemi przesm ykam i W, 
onydwóch przesmyKach w ybudow a  
no wysokie m ury obronne, odcina­
jące Belet U en  nietylko od pozo­
stałej części kra ju , a le  róv*nież 
dzielące go na dw ie części. P ie rw ­
sza z nich jest miasteczkiem, czj 
raczej w s ią  abio/ńską, noszącą tę 
sam ą nazwę, co ca ła  oKonca. d ru ­
ga zaś —  to obóz w ojskow y.

B elet U en  znaczy dosłown.e  
„w je lk i k ra j" .  Stosumcowo dc nie­
dawna, bo du ostatniej akcji pacy  
fikacyjnej W łochów , Belet Uen  
byl siedzibą płynnego bandyty, a 
zarazem  fanatyka re lig ijnego , 
M alm ullaha , który teroryzow ał 
kra j ze sw ej g łów nej kw atery  na 
półwyspie. 1  utaj spędzał sw ych ’ 
jeńców , tutaj grom adził sk a .by  i 
tu wreszcie, korzystając, że rzeka  
zawsze m iała wodę, pozbyw ał s.ę 
niewygodnych sobie ludzi.

W  te; chw ili Belet U en  zajęty  
jest przez w o jsk a  w łoskie, zaopa­
trzony w  park  sam ochodowy i a r ­
tyleryjski, lotnisku, a pozatern s ia  
now*i jedyna chyba w  swoim  rodzą  
ju osobliw ość ną fron cie  O gade- 
nu, gdyż w Jednej z części półw ys  
pu wznosa się pałac, posiada jący  
niezw*ykle w Abiej*n ji urządzenie  
— łazienKę. P a łac  za jm uje w łoski 
pułkowmik, z którego gościny sko­
rzystał korespondent francusk i, 
H enry  de M on freid .

D ow iedziaw szy  się, że w śród  
tak dzikiej okolicy można spędzić  
noc w  urządzonem pc europejska  
mieszkaniu, M on fre id  m ia} barazo  
miłą niespodziankę, icm oardziej, 
że obiec;*wał sobie, i i  po raz  p ier  
w szy od 'rirflźsżego ezasi w yśp i Bie 
wygodnie, w  łóżku zaopatrzonem  
w siatkę przeciw  W o skibom. Spot­
kał gc przykry zawód, pon iew aż  
ze wszystkich kątów* podłog? i 
szpar pod ścianam i w ypełzło  ro ­
bactwo, pow łazilo  do w aliz , do bu 
tów, do ubran ia  i Wszelka z niem  
w alka w  ciągu nocy była sKazcna 
na nicpewodzenie.

W- tym to cbozie de M on freid  o- 
trzym al wiadom ość, ó której my 
z depesz wiem y już oadaw na, ale  
która potrzebow ała oczywiście  
bardzo dużo czasu, ażeby okólną 
drogą z północnego fron tu  dostać  
się na południowy. Idzie ta o fakt  
poddania się rasa  Gugsy, w raz  z 
trzema tysiącami swych w ojow n i 
ków, w ładzy w łosk iej. W yw oła ło  
uo wielkie wrażenie, tem bardziej, 
że starsi o ficerow ie w łoscy namię  
tali o niezwykłej h istorji tego ro­
du zdra jców  —  jakby  p rzyna j­
m niej-w ypadało  nazwać przodków  
rasa  Gugsy, gdyby postępowanie  
rodu oceniać w ed ług  czynów  
trzech jego  ostatnich pokoleń.

Dziad  ra sa  G ugsy  zdradzi! ne­
gusa Jana ojciec zaś jegc służył w  
arm ji w łosk iej gen. JtJaratieri w  o- 
kresie daw nej b itw y pod A d u ą  i 
zajm ow ał się szpiegostwem  Po­
nieważ zawsze dostarczał dobry ch 
in form acyj —  to znaczy, że w ło ­
ski dowódcę n igdy  nie m iał sposc 
bności przy łapać G ugsy  na fa iszy - 
wych doniesieniach —  zdobył so 
bie zau fan ie  ówczesnej główne, 
kwatery w łoskiej i był używ any  
do najodpow iedzialn iejszych  za­
dań wyw iadowczych .

Tym czasem  G ugsa dostarczał 
W łochom  jedyn ie drugorzędnych  
wiadom ości sam  ł^ ś , przechodząc  
na stronę Abisyńska, in fo rm ow ał 
zav sze M enelika o zam ierzonych  
ruchach białych w ojsk . W  przed­
dzień b itw y pod A d u ą  G ugsa znik  
nął. Teraz m ógł już  odsłonić swe  
praw dziw e oblicze. M enelik  został 
przez m ego poin form ow any o p la  
nie ataku w łoskiego, a dow iedziaw  
szy się, że oddział gen A lbertom  
ma odłączyć się ojl glówneg* kor­
pusu, podstępnie go napad ł i do­
szczętnie zniósł. Dziwnym  zbie­
giem okoliczności w  nowej, tym 
razem przez W łochów  w ygrane j, 
bitw ie pod Aouą, sym człowieka, 
który zdradził W łocny  na rzecz A -  
bisyńczyków, zdraaził teraz A b i-  
lynję d la W łoch .
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SALOMEA HŁAJKI „WIOSNA"
Drzeworyt dwubarwny (czarno zielony).

Rozmiary oryginału 17 cm. X 18,5 cm. Cena 10 zi.

STANISŁAW OSTOJA CHROSTOWSKI ZRANIONY IELEŃ” MARJA RUŻYCKA „OBRAZEK WIEJSKI"
Dizeworyt dwubarwny (kolor brazowo-roźowy i czarny). Drzeworyt czarny. Rozmiary oryginale 17 cm. X 17 cm. Cena 7 zł

Rozmiary oryginału 10 cm. X 12 cm. Cena 8 H.

EDWARD MAN'1 ______   „WARSZAWA"
Drzeworyt dwubarwny (czarno-zielony). RozmPrj oryginału 19 cm. X l f  cm. Cena 10 zŁ

STEFAN MROzEWSKl 
Iki t n f "  czarny

-.KOŚCIÓŁEK ŚW. JANA W POZNANIU- . 
Rozmiary oryginału 30 cm. X 28 cm. Cena 10 zŁ

KONSTANTY SOPOCKO:
„CH RYSTUS U ŚM IER ZAJĄC Y  

B U R ZĘ "

Drzeworyt czarny 
ągmlary oryginału 5 cm. X  S.5 cm. 

W IKTOK PODOSKI „NAD  MORZEM" ( cna 7 zi.
k > M  7  dwuoarwny (niebiesko-brunatny). Rozmiary oryginału 20 cm. X  16 cm. Cena 10 zL

LUDWIK UARDOWbKl t -SATYR I BACH ANTKA"
Drzeworyt dwu barwny (zielono- czarny).

Rozmiary or gu ah 21 cm. X  25 cm. Cena 1* A


